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KSAWERY PRUSZYŃSKI

ARCHANIOŁ Z OŚCIE (WEGO MOCARSTWA
europejskich ruchów młodychczyli dzieje jednego z

Może się wydawać, iż jest rzeczą zupełnie i własności, przeważnie żyjącej nad stan na 
naturalną że o Rumunji panuje u nas teraz | Rivierze, w Paryżu i Londynie, nie wspo-

dawną Rumunję. Pewne antysemickie 
tendencje ujawniały się czasem u ludowców

wach i ogromnym mirze u swoich. Zdecy­
dowanym antysemitą, wodzem antysemi-

KROL KAROL DEKORUJE ARMANDA^

zupełne milczenie. Ostatecznie, powie ktoś 
wobec Niemiec skapitulowały i Słowacja, i 
WćgTY i. Bułgarja. To że w tym kraju 
bałkańskim odbyła się noc św. Bartłomieja, 
czy raczej szereg takich nocy, że w liczbie 
przeszło tysiąca ludzi zamordowanych bez 
żadnego sądu, znaleźli się generałowie i 
byli ministrowie, premjerzy i uczeni, 
rektorzy uniwersytetów i jeden biskup, to 
wszystko w dzisiejszych czasach niewielkie 
już robi wrażenie ! A jednak w tem wszyst- 
kiem co się stało po zmianie władzy w 
Rumunji, jest jedna rzecz przeraźliwa, dla 
nas szczególnie bolesna. Oto przeszło trzy 
tysiące Polaków, pozostających w obozach, 
zostało, wydanych przez nowe władze ru­
muńskie Niemcom i przewiezionych do 
niemieckich obozów jeńców — jeśli to byli
wojskowi, do obozów koncentracyjnych__
jeśli to byli cywile. Potworność tej zdrady 
jest dla nas szczególnie dotkliwa jeśli 
pomyślimy że w Rumunji było dość ludzi 
na stworzenie nowej polskiej brygady, że 
było tam wielu doskonałych oficerów 
zbiegłych z obozów jeńców, pełno mło­
dzieży uciekłej z Polski. Ale potworność tej 
zdrady posiada jeszcze jedno charaktery­
styczne zabarwienie : obciąży ona bowiem 
swą haniebną odpowiedzialnością pewien 
rumuński kierunek polityczny, który właś­
nie w wielu kołach polskich uważano za 
szczególnie sympatyczny i bliski. Jak 
oddania Rumunji w ręce Niemców, jak 
masowego mordu kilkuset wybitnych Ru- 
munów, tak wydania Polaków dokonali 
ludzie tak chwalonego przez niektóre pisma 
polskie Codreanu, tak popularnej w nie­
których organizacjach młodego pokolenia 
Żelaznej Gwardji. Ba, co za dytyramby 
piano jeszcze trzy lata temu w Warszawie, 
Krakowie i Poznaniu na cześć „Kapitana“’ 
i jego ruchu ! Jakże obnoszono po nim 
żałobę ! Jak nienawidzono jego wrogów !
A jeśli Codreanu i Żelazna Gwardja były 
tak sympatycznie oceniane w pewnych 
kołach skrajnego polskiego nacjonalizmu, 
nader wtedy buńczucznych, w kołach 
ówczesnego regime’u nie było inaczej. 
Przez kilkanaście miesięcy Codreanu i 
jego ruch byli wspierani przez ówczesną am­
basadę polską w Bukareszcie. U schyłku r. 
I937 mia.no nawet dla nich stworzyć wiel­
kie rumuńskie pismo, i dopiero ostra inter­
wencja króla Karola zakończyła ów flirt 
polsko-codreański.

Zdaje, mi się że nie od rzeczy będzie 
przerwać owo obecne rumuńskie milczenie 
wśród Polaków, przypomnieć pewne fakty, 
przedstawić pewien interesujący bieg wy­
darzeń. W dziejach współczesnej środkowo­
wschodniej Europy tłumaczą one bardzo 
wiele. Nie tylko kiedy chodzi o Bukareszt 
i kiedy mowa o Rumunji.

W tem państwie, które wyrosło nie dziel­
nością swych żołnierzy, ale genjalnym 
sprytem swych dyplomatów, co z rozpadu 
Turcji wykroiło się zrazu jako hospodaraty 
W ołoszczyzny i Moldawji pod miejscowym 
księciem, następnie, przywoławszy kato­
lickich Hohenzollernów, podeuropeizowało 
się na królestwo, a wreszcie, po szczęśliwej 
grze w wielkiej wojnie wzbogaciło się o 
Siedmiogród, Dobrudżę, Bukowinę, Besa- 
rabję, panowały niewątpliwie przestarza­
łe stosunki społeczne. Rozpad wielkiej

mógł w niczem wielkich mas chłopskich, 
które pozostały ciemne, pogrążone zbyt 
głęboko w ciemnocie sześciuset lat turec­
kiej niewoli, by dźwignąć się z niej w cią­
gu dwu pokoleń. Zmiany społeczne zostały 
wyzyskane przez jedyny niemal element

ciarzy i szynkarzf wiejskicfytyyrdśli jes: 
na właścicieli kamienic, fabryk, lasów, n;>^ 
•adwokatów i lekarzy. Antysemityzm, ruct 
spotykany w tylu krajach środkowo­
wschodniej Europy, nabrał też w Rumunji 
powojennej na sile.

Antysemityzm owych pierwszych lat 
powojennych nie był wtedy jednak, jak

nej, łiberah i konserwatyści, mało 
wały się sprawami żydowskiemi, 

łuż nie były, jak liberali wielkiego 
\i Bratianu, w dobrych z Żydami 
stjhęh! graj ąc z nimi na kongresie 
wahkin uzyska i spełnienie wszystkich 
sth ter\oriąłj3yeffmarzeń, podwajając

Maniu, nieobojętnych na zadłużenie licji- 
wiarskie chłopów, dalej okazywał je nie­
kiedy prof. Yorga, wielki rumuński his­
toryk i myśliciel polityczny, działacz anty- 
węgierski sprzed tamtej wojny i wychowaw­
ca króla Karola, człowiek o dużych wpły-

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

EIST OO iOTAIKOW
Do Was to piszę, Wspaniali Panowie z 

Dywizjonów Bombowych 300 i 301 Z Nie mogę 
zapomnieć o gościnie u Was i myślę o Was 
ciągle, choćby dlatego że na biurku mam 
Wasze prezenty, mianowicie odznakę lotniczą 
i ten jakiś misterny bezpiecznik od bomby, 
którą cisnęliście bardzo trafnie na port w 
Bremie. Myślę o Was bezustannie, a myśl 
moja wybiera sobie drogę następującą : wojna 
dzisiejsza, ta. wojna warjacka, niepodobna do 
żadnej z dotychczasowych, wykazała bezsens 
wielu zasad, kanonów wiary, przykazań i t.p., 
równocześnie zaś udowodniła, że nawet naj­
bardziej utarte zwroty w naszym języku należy 
poddać rewizji. Np. mówiło się dotychczas o 
kimś pogardliwie, że „zamiast chodzić po 
ziemi, buja w obłokach". Bzdura! Dzisiaj 
sprawa przedstawia się tak, że Wy chodzicie 
po obłokach, podczas gdy my, cywile, bujamy 
po ziemi. Mianowicie bujamy siebie i 
innych.

To, co Wy robicie, ma sens, nasze natomiast 
pętani“ się po ziemi tego sensu ma niewiele. 
Stąd wyrasta między nami przepaść, której 
głębię oceniam dokładniej w chwili, gdy 
zabrałem, się do pisania tego listu. Jestem 
nie tylko cywilem ale starym dziadem, Wy 
zaś niedawno po raz już któryś byliście nad 
Hamburgiem, nad Ruhrą i niedawno spuści 
liście bomby na Berlin. Go więcej, pisze jeden 
z Panów : „Pogoda się teraz poprawia, coraz 
mniej mgły, możliwości długodystansowych 
lotów wzrastają, wygładzamy naszą radjo 
nawigację i astronawigację i gotujemy się 
do lotu do Polski. Może da Bóg, polecimy"...

Niechże to Wam da Bóg sprawiedliwy! 
Lećcie z Bogiem! I z bombami ! Bóg był 
przez pewien czas bardzo, bardzo nierychliwy, 
ale Bóg jest sprawiedliwy. Coraz więcej

najdroższego na ziemi angielskiej 
palnąłem, głupstwo: Wy nie jesteście wcżale 
ziemi! Wy jesteście właśnie w obłokach 1 

Wydaje mi się, że niedalej jak wczoraj błyim 
u Was z tym kiepskim odczytem, że niedalej jak 
wczoraj byłem na tej wielkiej sali, że niedalej 
jak wczoraj siedziałem w kasynie podoficerskiem 
i oficerskiem, gwarząc o rozmaitych sprawach 
przy ciągle napełnianym kieliszku, wydaje mi 
się, że widzę Was wszystkich, a tymczasem... 
„Może przypomina sobie Pan Doktór por. K. 
Ten mały blondynek z 301, przydzielony Panu 
Doktorowi jako przewodnik w czasie Pańskiej 
wizyty... Otóż zabił się biedak. Trzech ich 
wtedy poszło, można powiedzieć, z dymem. 
Usmażyli się biedaki na skwarki“...

Taki ładny dzień zapowiadał się dzisiaj, ■ 
słońce, ten rzadki gość w Londynie, świeciło 
pełną parą i nagle... Pamiętam, pamiętam 
owego porucznika! I czemużeście mi nie 
zadepeszowali ? Przyjechałem do Was w 
gościnę, przyjechałbym na pogrzeb i powiedział 
kilka słów. E, także pomysł! Znowu z tem 
słowami wyjeżdżam ! Niestety, nie stać mnie 
na nic innego poza słowami, które są marne', 
puste i czcze. I cóż one znaczą wobec faktu, 
ze ten porucznik błękitny, że dwaj inni razen 
z nim „usmażyli się" ? Ale czuję żal do ~fias‘

__ śłrjniczą, zaprowadził do pokoju
i do jakiejś innej tajemniczej 

mitwacie odprawę przed każdym 
hm lotem, z którego nie zawsze 

musicie wrócić z Polski ! 
|s fażdSp lotu ! Musicie ! Raczej niech nas 
sz:iistkiA,po ziemi, z uwagą i ostrożnie cho- 
Wlph^raszej niech nas bomby wy tłuką ! Wy, 
tor i eiiodzicie po obłokach, po gwiazdach, po 
'(włiftc/ł, musicie w chwale wrócić do Polski i 
llugfeszcze, długo chodzić po ziemi polskiej, 
lo Tfejmicch IPjis^wiedzie astronawigacja i 
Im iawiedliićy choć nierychliwy Bóg, który 
da ijewńo to. czego pragniecie !

C^uiifiiętam owego porucznika ? Pamię- 
tąaj Wyjaśniał mi wszystko, choć i tak nie- 
mekfozumialem, ponieważ Was i Waszą 
praĄrudno zrozumieć człowiekowi, chodzą- 
cembo ulicach Londynu, gdzie co chwila 
widinaki zielone i czerwone, które ostrzegają 

\ed każdym nierozważnym krokiem, 
Teraz możesz przejść spokojnie! 

^poczekaj, aż zapali się światło zielone, 
poae^ijffiż ten krzyżyk czerwony zgaśnie !". 
Ty&żasein obłoki pełne są krzyżyków czerwo­
ni A

go

We zdają się płonąć bez przerwy i 
Wy o to nie dbacie i lecicie 

najgęściej od tych czerwo-
trzeba było wysłać telegram ! Bo przecież nie^^^fezyżyp!
tylko jestem od odczytów, od pogwarki przy J o'tych to kotwach mówił mi ów porucznik, 
szklance, od pytań i odpowiedzi, od anegdot,-! łt'3?^j(iśc4e tfiyscy Panowie w Wam tylko 
od... Jeśli mnie uważacie za przyjaciela, ¡właitwy sposób, więc prosto, z uśmiechem, z

znaków i na ziemi i na morzu i zwłaszcza na 
niebie, które mówią, że ta sprawiedliwość już 
jest w drodze, że idzie jak "burza wiosenna. 
Zatem nie „może Bóg da", ale „napewno 
Bóg da". Nie mam wątpliwości! Ja Go 
znam I A ludzie tam, w Polsce, słysząc huk 
Waszych motorów, widząc bomby i czytając 
ulotki, rozpłaczą się wielkim płaczem radości i 
zaśpiewają „Wesoły nam dziś dzień nastał!“. 
I za każdą bombą, lecącą na fabryki niemieckie, 
powiedzą : „Alleluja !“.

Siary, o, bardzo stary dziad ze mnie, ponie­
waż pisząc słowo „Alleluja", oderwałem się na 
chwilę od maszyny, by przetrzeć okulary. 
Oczy także, oczy sfatygowane wieloletnią pisa­
niną, tą pisaniną, którą pragnę wywdzięczyć 
się Wam, wiedząc, że ona nic nie jest warta i 
że choćbym Wza.s wyzłocił słowami, pozostanę 
przecież do końca życie dłużnikiem. Właściwie 
powinienem ograniczyć się do tego, by Wam 
złożyć życzenia „wesołych świąt", Pano-wie zaś 
wiedzą, że najweselsze będą te święta, jeśli je 
spędzicie nad Polską. Niemniej pragnę dodać 
jeszcze, abyście, chodząc po obłokach, uważali 
bodaj trochę na siebie, bo... Was przecież i tak 
w dumę nie wbiję, mówiąc, że jesteście wszyst­
kiem, bez przesady wszystkiem co mamy \

wypadało zawiadomić!
„Przedwczoraj był pogrzeb w X. na tym,

samym cmentarzu, gdzie naszą chebrę chowamy. 
Silna jest ta polska, jak mówimy, „kolonja" 
w X. Naliczyłem dwadzieścia sześć krzyżyków 
drewnianych, nie mówiąc o tych z naszy/J 
dyonów, co gdzieindziej, w N. czy w F. saj/cti 

Czytam ten list i rozklejam się mimowoli. 
ale wiem,, że Wy nie rozklejacie się ani trochę 
Nie, bo zaraz po tem zdaniu dodaje korespon­
dent : „Cóż więcej o nas pisać ? Po ostatnim, 
pięknym locie na Berlin zafasowali chłopaki

ża-rtrni, bez najmniejszej pozy, bez frazesów, 
temlardziej zatem to co piszę, wydaje mi się 
za lało proste i Was niegodne. Niestety, 
pot/iirzam, niczem innem, jak tylko słowami 
rrf wywdzięczyć się Wam za gościnę, i 

mfijtsłać Wam drogę do chwały. Znowuż 
tfjizrzedu głupstwo palnąłem : moje 

stófcapotrzebne W:am jak dziura w moście, bo 
chwalę już macie bez nich. I ta chwała rośnie, 
idzie coraz wyżej. Bo ona ma skrzydła ! Jak 
Wy!

A ja nie mam skrzydeł, ale zato mam do
angielskie pochwały, była nawet wzmianka uirrpfjiihc pretensję i bardzo słuszną. Pisze mi 
angielskiej prasie—to wszystko". I następnie W:.-;z pamiętnikarz tak: „Proszę o nas nie 

zaiominać, czasem coś do nas napisać, no, i
angielskiej prasie—to wszystko". 1 następuje ! 
cytowany już passus : „Pogoda się teraz! 
poprawia.. .możliwości długodystansowych lotów 
wzrastają... gotujemy się do lotu do Polski"...

Po ziemi pętamy się my, bujając siebie ii 
bliźnich, Wy zaś staracie się być na niej jaki 
najkrócej, wystarczy Wam tknąć jej stopą, if 
zaraz jazda, wio ! W obłoki ! Jak legendarny 
olbrzym, Anteusz, jesteście synami Ziemi, ale 
o Was inna niż o nim będzie krążyła legenda P" 
Dzieci w Polsce, w wolnej dzięki Wam Polsce, 
uczyć się będą o Was, którzy w przeciwieństwie 
do Anteusza mitycznej HellaAy, nabieracie sil. 
w zetknięciu nie z ziemią, lecz wiośnie z po­
wietrzem ! Z obłokami ! Ziemia TTcts parzy, 
pali się Wam pod stopami, przygotowujecie się\ 
do wielkanocnego lotu do Polski !

Czy pamiętam tego porucznika ? Jakże mógł-., 
bym zapomnieć ! Oprowadzał mnie, laika, po­
kazywał ignorantowi przeróżne cuda, demon­
strował praeróżne śmiercionośne potwory,

zaiize, kiedy się tylko trafi okazja, do nas 
przejechać. Czekała będzie kupa serc, pewne 
pola dotąd odłogiem leżące i nasza „polska" 
wćAka, którą specjalnie w tym celu chowamy“... 
Cfitam, te słowa, napozór ziole, i mówię — nie, 
nymówię, ale krzyczę : „Nieprawda !".

_z tą okdWł ■' Nie dam się wziąć na 
ticiekawaly ! Przecież niedawno była okazja 
yjątkowa poprostu, o której dowiaduję się 
a późno : „Parę dni temu- było wręczenie 
dretęk Krzyża Walecznych tym załogom, które 
vykazały się większą ilością lotów bojowych. 
Wręczenie odbyło się więcej niż skromnie. Nie 
pofatygował się nikt w tym dniu i nikt nie 
przejechał z R., nie było żadnego generała, nie 
byh najdrobniejszej wzmianki nawet w „Dzien­
niku. Polskim". Ot, poprostu przed dwuszereg 
d) -Jiizjonów występowali wezwani, którym ppłk. 
31. wręczał baretki. Potem wspólna fotograf ja

a potem odprawa na lot bojowy nad Berlin. 
Takeśmy święcili ten bądźcobądź wielki nasz 
dzień"...

Lubię takie „bądźcobądź" ! I lubię takie 
bujanie o tem, żebym przyjechał, kiedy tylko 
trafi się okazja ! Czy ja jestem Duchem Św. lub 
bodaj generałem Duchem, żebym wiedział ? 
Teraz już Wam nic nie wierzę Z Przychodzi mi 
nawet do głowy, że i to co piszecie o wódce, jest 
także nieprawdą. Możeście ją już wypili Z 
Beze mnie Z Beze mnie ! O, wszystkiego mogę 
się po Panach spodziewać ! Nie zawiadomili 
ani jednem słowem Z O takiej okazji Z Gdyby - 
ście wysłali depeszę, przyjechałbym duchem i 
wypił duszkiem! Ale, oczywiście, ani Wam 
to w głowie było Z Zamiast chodzić po zićmi, 
bujacie w obłokach i...

Tak, lecz z Waszego bujania w obłokach 
będzie wiele pożytecznych rzeczy, przedewszysH 
kiem z tego bujania będzie Polska, podczas gdy 
z naszego chodzenia po ziemi będzie wiele 
sporów i dyskusyj i jeszcze więcej zlej krwi. 
Wy już jakby ście byli jedną nogą w P olsce, my 
właściwie jeszcze nie jesteśmy w... Angljh. 
Albo, inaczej mówiąc, Wy umiecie bujać po 
niebie, podczas gdy my nie umiemy chodzić po 
angielskiej ziemi i zbierać z tejże ziemi mądrość, 
po którą tylko schylić się wystarczy. A Wy 
Waszą mądrość zbieracie z gwiazd Z Zbieracie 
śmietankę z mlecznej drogi! My zbieramy 
zarzuty przeciwko samym sobie. Wy kierujecie 
się astronawigacją, my ciągle jeszcze nie umie­
my odróżnić w Anglji krzyżyków zielonych od 
czerwonych, i ciągłe z tego powstają kłopoty.

Byłem u Panów niezmiernie krótko, zwłasz, 
cza że nie chciałem się narzucać i gawędzić przy 
robocie, której macie, Panowie, pełne ręce, ale 
nawet owe dwa dni były jakby zdrowotnym 
urlopem. Wróciłem do Londynu inny, wzmoc­
niony na duchu, i teraz widzę, że powinniście 
założyć przy Waszych dywizjonach bojowych 
coś w rodzaju sanatorjum dla fizycznie zdrowych 
a duchowo kwękających rodaków. Rodzaj... 
Kosowa. Wam, latającym po obłokach, Wam, 
rzucającym bomby na Bremę i Berlin, Wam, 
gotującym się do lotu nad Polską —~ 
powinni pacjenci czyścić buty. Ale czyścić 
porządnie, do glancu Z Albo szorować podłogi ! 
Przyszliby zaraz do równowagi umysłowej.

Co powiedziawszy, kłaniam się Panom bar­
dzo nisko i serdecznie pozdrawiam, świąt życząc 
wesołych, najweselszych pod słońcemi Z Niech 
Wam Bóg da zobaczyć Polskę Z Weźcie ze sobą 
dużo ulotek i dużo bomb Z Ile Wasze samoloty 
udźwigną Z One są mocne, bardzo mocne Z

Już słyszymy huk Waszych motorów nad 
Polską, słyszymy razem z Nimi, z Nimi, którzy 
są w Polsce. I razem z Nimi za każdą, celną 
bombą, mówimy „Alleluja !“.

Bo temi sprawiedliwemi bombami strzela 
chłop, mocny, zdrowy chłop z dywizjonów 300 
i 301 Z Tak, chłop strzela a Pan Bóg je nosi. 
Bóg nierychliwy lecz sprawiedliwy Z

Alleluja!

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

tów rumuńskich, był jednak tylko prof. 
Cuza, wykładowca prawa rzymskiego na 
uniwersytecie w Jassach, redaktor pism 
antysemickich w stylu naszego „Rozwoju“, 
twórca kooperatyw wiejskich i założyciel 
Ligi Antysemickiej. Jego ruch, politycznie 
bez znaczenia, posiadał jednak pewien 
oddźwięk u prawosławnego kleru, wyzna- 
niowo niechętnego synom Izraela, dosyć 
słaby u chłopów, którzy klnąc na Żydów 
szukali jednak u nich pracy, sprzedawali 
im swe produkty, kupowali w ich kramach 
i pili wódkę w ich karczmach. Ale gdy 
demokratyzacja nauki w Rumunji, jaka 
nastała po r. 1921, rzuciła na uniwesytety 
Cluj, Temesoaru, Jass, Bukaresztu i innych 
grodów tysiące ubogiej młodzieży, potężna 
fala energicznych zwolenników otoczyła 
naraz katedrę starego profesora.

W rzędzie tych młodych ludzi znalazł się 
chłopiec o niezwykłej urodzie, o pięknie 
falujących włosach, o pociągu do misty­
cyzmu i tajemnicy. Prof. Cuza znał go 
bardzo dobrze. Na kilka lat przed r. 
1914 do gabinetu profesora weszła dziwna 
trójka rodzinna. Ojciec — Polak, naz­
wiskiem Zieliński, katolik. Matka — 
Niemka, nazwiskiem Frank, protestantka. 
I synek — piękny jak czarny cherubin. 
Prosili profesora o pracę. Cuza zajął się 
nimi, a dowiedziawszy się że żyją bez 
porozumienia z jakiemkolwiek wyznaniem 
i kościołem, postanowił zalegalizować ich 
związek małżeński i uregulować zarazem 
los dziecka. Niebawem, w tym samym ga­
binecie profesora, dokonała się podwójna 
uroczystość. Brodaty pop połączył prawo­
sławnym związkiem małżeńskim późną 
miłość Polaka do Niemki, wykwitłą na 
pięknej ziemi rumuńskiej, poczem przyjął 
uroczyście ich dziecko na łono świętej 
ekumenicznej i rumuńskiej cerkwi prawo­
sławnej. Zmianą nazwiska Zieliński na 
Zelea, a Zelea na jeszcze bardziej rumuń­
skie Codreanu, zajął się sczasem również 
profesor. Zapewne nie przypuszczał ani na 
moment że ów wątpliwy Rumun ściągnie 
kiedyś na niego, w styczniu 1941 r., śmierć 
skrytobójczą... Ale nie uprzedzajmy wy­
padków.

Jeśli ani kropla krwi rumuńskiej nie pły­
nęła w żyłach przyszłego „odnowiciela Ru­
munji“, nie znaczy to wcale by nie działały 
na jego wyobraźnię opowieści ludowe o his- 
torji Rumunji. Historja, ta., jak wiemy, to 
przeważnie walki półzbójeckiph powstań­
ców, jacy za czasów władzy tureckiej 
grasowali po lasach nosząc wdzięczną naz­
wę, jaką w Polsce oznaczano w tym czasie 
imęską służbę na dworach magnackich, 
hajduków. „Hajducy" łupili mienie moż­
nych, nakładali haracze ; oczywiście, ście­
rali się z policją turecką, kokietowali 
ubogich, co wszystko stwarzało wokoło 
tych zacnych rzezimieszków pewien po­
smak legendy a la Janosik czy Rinaldini. 
Wreszcie wiara zabobonna ludu wtrącała w 
te legendy postać św. Archanioła Michała, 
wielce czczonego w kościele prawosławnym; 
to Archanioł, w legendzie ludowej, ocalał 
szlachetnych hajduków, ostrzegał ich we 
śnie lub nawet wskazywał miejsca gdzie 
paszo wie kryli swe skarby. Hajducy 
składali sobie — zapewne tylko wedle 
legendy — święte przysięgi solidarnej przy-



jaźni, a swemu wodzowi —• wierności.
Ślubowali oddać życie dla pewnej okreś­
lonej sprawy. Owe legendarne tradycje 
przyświecały młodemu maturzyście Cod- 
reanu gdy na polanie leśnej zaraz po wyjś­
ciu z gimnazjum wraz z dwudziestoma 
kolegami składał przysięgę walki z Żydami 
i gdy w parę lat potem w czterdziestu 
pięciu zakładał L.A.N.C., t.j. Ligę An­
tysemicką Narodową-Chrześcijańską, na 
uniwersytecie w Bukareszcie, oddając jej 
przewodnictwo w ręce starego Cuzy. I 
wiele wiele razy potem, kiedy zakładał 
coraz to inne konspiracje, zawsze w tym 
samym celu.

Rozruchy antysemickie na uniwersy­
tecie, usunięcie z uczelni, nowe akcje anty­
semickie w samej stolicy — wszystko to 
szło w coraz gwałtowniejszem tempie. 
Wreszcie w przededniu większej akcji 
bojowej :— aresztowania. Towarzysz, 
który wydał, zostaje w czasie składania 
zeznań zastrzelony przez jednego ze współ­
więźniów, niejakiego Motza, późniejszego 
szwagra Codreanu. Wielki proces przed 
ławą przysięgłych ; morderca zostaje unie­
winniony. Ruch w następstwie przenosi 
się do Jass. Zmaltretowany przez tam­
tejszego prefekta, Codreanu zabija go 
przy najbliższej okazji. Nowy, prze­
wlekły proces. Nowy sąd przysięgłych. 
Wymowa obrońców, niechęć do Żydów, 
brutalność prefekta, uroda i czar Codreanu, 
robią swoje. Zostaje uniewinniony. Popu­
larność jego rośnie. Kiedy w kilka tygodni 
potem żeni się z siostrą współspiskowca, 
ślub jest filmowany. Codreanu chodzi już 
stale w rumuńskim stroju ludowym. 
Skórzane kierpce, długie góralskie spodnie 
z konopi lub samodziału, wyszywana ko­
szula, rozchełstana na piersiach, i góralski 
serdak-gunia. Na fotografjach wygląda 
tem piękniej, tern fotogeniczniej. Po 
każdym procesie, po każdem zaburzeniu, 
chroni się na czas jakiś w góry, do „pustel­
ni", do monastyru. Ponieważ parokrotnie 
jest to monastyr żeński, przeto powstają 
dosyć naturalne opowieści o formach, jakie 
przybrało bratanie się molojców Codreanu 
i jego samego z prawosławnemi monasz- 
kami. Zdaje się je potwierdzać zastrzelony 
potem z rozkazu wodza Stelesco. Ale obok 
legendy o postach religijnych i rozmyś­
laniach, obok sławy mołojeckiej, zdobytej 
w walce ze straganami żydowskiemi Jass, 
Czerniowiec, Buzoa, obok stroju ludowego 
i haseł o konieczności obudzenia Rumunji, 
nie jest źle jeśli w tym kraju półwschodnim 
wódz narodu posiada sławę haremowego 
paszy i ognistego ogiera.

Są to czasy kiedy Reutery i Havasy 
przynoszą codzienne wiadomości z Niemiec 
o tem że we wtorek w Coburgu zastrzelono 
w bójce dwóch zasłużonych bojowców 
kompartji, co już w środę zostało sprawied­
liwie pomszczone zamordowaniem trzech 
nie mniej zasłużonych gierojów „Reichs- 
banner“u, z jednym członkiem „Stahl- 
helm“u na dodatek, oraz jednego gorliwego 
towarzysza z hitlerowskich SA czy SS. 
Codreanu był w Niemczech i słuchał Hit­
lera. Codreanu był i we Francji. Wielu 
młodych Rumunów studjowało na Zacho- 

Tiiilarstw^-^i^^^'^__ _
przez kandydata na zbawcę Rumunji wy­
nika, że interesował go tylko wszędzie 
i jedynie antysemityzm. W Strasburgu 
widział tylko restauracje koszerne; w 
Paryżu tylko polityków żydowskich ; w 
Rzymie — tylko bankierów żydowskich ; w 
Berlinie — tylko walkę z Izraelem. Jasne

słów i osłabianie woli". Śpiewano razem 
pieśni religijne i ludowe. Na ścianach, obok 
wizerunku Archanioła, wisiały złote i pełne 
głębi myśli, jak np. : „Niech Bóg nas niesie 
w swym wozie zwycięstwa“... „Kto umie 
umrzeć, nie będzie nigdy niewolnikiem"... 
„Nie wyganiaj bohatera z duszy twojej“... 
„Jestem Rumunem"... Jak widzimy, nic 
nowego pod słońcem. Spożywano wspólne 
posiłki i miano nawet wspólnie pracować, 
ale ta myśl nie zachęcała nikogo. Niestety, 
Rumuni są narodem zabobonnym, lecz 
bardzo mało skłonnym do mistycyzmu. W 
ciągu dziejów nie wzbogacili cerkwi prawo­
sławnej w ani jednego świętego i nawet 
swego własnego patrona, Dymitra, zapoży­
czyli (wraz z Dobrudżą) od świątobliwszych 
od siebie Bułgarów. Toteż gdyby ruch 
codreaniczny pozostał był w błogich opa­
rach mistyki, niewieleby wskórał. Ale było 
to tylko potrzebne do stworzenia jeszcze 
jednej legendy. Niebawem wydawnictwo 
antysemickiego w niemieckim już stylu, 
tygodnika „Ziemia Przodków", oraz rek­
rutowanie zwolenników do „gniazd", t.j. 
jaczejek po 13 członków, przysporzyło ru­
chowi sławy. W cerkwiach odczytywano 
na nabożeństwach Legjonu wielką litanję 
ułożoną przez nabożnego Codreanu, ku 
wielkiej radości cerkwi, znaleźli się wielcy 
święci prawosławia, ku nie mniejszej 
radoścj państwa — bohaterowie narodowi 
Rumunji, wreszcie ku największej satys­
fakcji policji—sam król Ferdynand...Było 
to nieco tak jak gdyby u nas jaki mistyk- 
polityk (a takich w ostatnich latachRzeczy- 
pospolitej nie brakło) wstawił do napisanej 
przez siebie antyfony św. Piotra, Kościu­
szkę i Ignacego Mościckiego. Katolicyzm 
przegnałby wtedy zapewne takich rycerzy 
Krzyża i Miecza, ale prawosławie jest wy­
znaniem innego typu. Widok przepełnio­
nych młodzieżą cerkwi byłby popom miły 
nawet w razie wspominania przy Ewangelji 
szefa wydziału bezpieczeństwa, a cóż do­
piero króla ! Śpiewano hymny, i urządzano 
pochody przez kraj ; bito Żydów i rozbi­
jano sklepy; głoszono że niema innych 
niebezpieczeństw dla Rumunji niż żydost- 
wo ; mordy wewnętrznopartyjne zdarzały 
się coraz częściej. Rzecz prosta, jako drob­
na konieczność odrodzenia moralnego.

Tymczasem znienawidzeni partyjnicy ru­
muńscy (w znacznej mierze ci sami co 
współpracowali najaktywniej z Bratianu i 
Jonescu podczas kongresu wersalskiego, 
który tak świetnie wyposażył Rumunję) 
patrzyli na to wszystko okiem pełnem 
troski. „Starzy ludzie nie rozumieją No­
wych Czasów — powiadał Codreanu. —■ 
Przeżarci korupcją parlamentarną, nie 
widzą Nowej Zorzy ! Wrogowie Odrodze­
nia Moralnego Młodych są okazami stru- 
pieszałego Zachodu ! Nasza droga — to ta 
którą kroczą nowe Niemcy i nowe Włochy". 
Hasła były niezawodnie bardzo wzniosłe a 
politycy rumuńscy może i byli skorumpo­
wani. Ale wiedzieli bardzo dobrze jeszcze 
i pewne inne rzeczy, o których nic wysłan­
nik Archanioła nie mówił. Wiedzieli, że to 
zwycięstwu „strupieszałych państw Za­
chodu" zawdzięcza Rumunja połowę swych 
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się znakomicie pogodzić z majchrem i 
spluwą. A prócz tego, zauważył jeszcze 
Calinescu, ruch Codreanu ma coraz więcej, 
coraz więcej pieniędzy.

Ludzie naiwni powiedzieliby w tym mo­
mencie, że przecież Codreanu chodzi w 
kierpcach góralskich i koszuli konopnej i 
że ma jedynie serdak barani na grzbiecie ! 
Mniej skorzy do szukania odnowicieli naro­
du wśród działaczy politycznych, zauwa­
żyliby jednak, że Żelaznej Gwardji przy­
rasta coraz więcej eleganckich limuzyn. 
Calinescu napewno nie był naiwny. Uważał 
że ludzie, którym objawia się Archanioł 
Michał, powinni raczej siedzieć w klasztorze 
niż w parlamencie, że wielkie słowa o 
odrodzeniu moralnem, Obudzeniu Narodu, 
Misji Dziejowej i tym podobne są albo 
frazesami zasłaniaj ącemi brak realnej kon­
cepcji, albo zasłoną dymną, za którą zrę­
czny agent kryje bardziej niebezpieczne 
intrygi. A nadewszystko, był brzydkim 
cynikiem, który uważał że pieniądze nie 
spływają z nieba wprost do kieszeni Bu­
dziciela Narodu i Wodza Młodego Poko­
lenia Rumunów Boju, jak skromnie i powś­
ciągliwie zwał siebie wtenczas szef Żęlaz-

nej Gwardji. Jako oberpolicjant intereso­
wał się Calinescu i resztą Europy. Wiedział, 
że jak Moskwa była Mekką, do której 
zjeżdżali komuniści całego świata, szukając 
tam nie tylko czysto duchowego pokrze­
pienia u grobu Iljicza, ale jeszcze i solidnej 
mamony w kasach Kominternu, tak samo 
brunatny Berlin stał się podobną Mekką 
wszelakich nacjonalizmów, ludowych rady- 
kalizmów, falang, gwardyj, legij, obozów i 
jak się tam jeszcze zwały najrozmaitsze 
ugrupowania w najrozmaitszych państ­
wach. Wiedział, skąd ma pieniądze hisz­
pański José Antonio Primo de Rivera, i 
skąd je otrzymuje węgierski major Szalasyi, 
i gdzie je pobiera czeska „Vlajka", i kto 
niemi obdziela słowackiego Szanjo Macha, 
bretońskiego Delpreza, norweskiego Quis- 
linga, belgijskiego Degrelle’a. Czyż miał 
przypuścić, że jedynie Odrodzenie Moralne 
Rumunji, która posiada tak miły klimat 
i tak dużo nafty, pozostaje zupełnie a 
zupełnie obojętne dobroczynnemu Maho­
metowi z Berchtesgaden ?

Calinescu, twardy, nie przebierający w 
środkach, energiczny człowiek znalazł się na 
drodze, po której dość szczęśliwie posuwał

MARJA PAWLIKOWSKA

Blue-Bells
Poezjo lasów Devonu,
W zieleni wiosennie lubej ! 
O schronie schronów,
Gdzie kwitną „blue-bells’'''!

więc jest że człowiek o tak szerokich hory­
zontach duchowych przylgnął odrazu do 
kraju, w którym Prorok Adolf zyskiwał 
coraz więcej zwolenników, i jasne jest też 
że profesorski, powolny antysemityzm 
starego Cuzy, bredzący o zakładaniu ja­
kichś tam kooperatyw i spółdzielni, chrześ­
cijańskich firm jaj Czarskich i rumuńskich 
zbożowych, wydał mu się nędznem duka­
niem belfra. Postanowił uderzyć w czynów 
stal. Biedny Cuza z początku postękiwał i 
zwalał na krewkość młodzieńczą coraz częst­
sze wypadki zastrzelenia, zasztyletowania 
czy obmacania nożem, których wślad za 
wzorem niemieckim poczęła dokonywać 
prezydjowana przez niego Liga Antyse­
micka Narodowo-Chrześcijańska. Ale kiedy 
i ludzie z otoczenia Codreanu zaczęli ginąć 
w ten sam sposob i kiedy mnożyły się 
oznaki że porachunki wewnętrzne w samej 
Lidze odbywają się wedle najlepszych 
wzorów Rinalda, Janosika i słynnych haj­
duków, pomiędzy starym profesorem, zwo­
lennikiem metod parlamentarnych i legal­
nych, orędownikiem spółdzielni, autorem 
uczonych broszur o Mędrcach Syjonu, a 
niedokończonym studentem, który miewał 
wizje Archanioła Michała, ale nie lekcewa­
żył rewolweru i majchra jako narzędzi do 
budzenia Rumunji, stosunki oziębiły się 
ostatecznie. Wreszcie któregoś dnia, w 
tym samym podobno pokoju, w którym 
ćwierć wieku przedtem zjawił się nieletni 
syn katolickiego Polaka i protestanckiej 
Niemki by przyjąć naraz prawosławie i 
rumuńskość, Codreanu wypowiedział uro­
czyście posłuszeństwo, proklamując zało­
żenie przez siebie Legjonu Archanioła.

Stary profesor zapytał z zaciekawieniem, 
gładząc niewielką brodę, o program tej 
nowej partji.

— Nie mamy programu — objaśnił bez 
fałszywego wstydu „budziciel Rumunji".— 
Nie jesteśmy żadną part ją ! Przez odro­
dzenie wewnętrzne nas samych idziemy ku 
odrodzeniu Wielkiej Rumunji !

— Dobrze — powiedział Cuza, który nie 
lubił mętnych frazesów. — Uważajcie tylko 
byście czasem nie popsuli się wewnętrznie 
i nie stracili małej Rumunji.

Kto wie, może w styczniu 1941 r., po 
zaborze przez Rosję, Węgry i Bułgarję 
szeregu prowincyj, które Rumunja za­
wdzięczała rozumnej polityce niecnych par- 
tyjników w stylu Bratianu i Jonescu, pro­
fesor, sam zastrzelony przez rumuńskich 
antysemitów z „Gestapo", docenił, że w 
owych słowach pożegnania wypowiedział 
straszliwe proroctwo ?

Jeżeli kiedykolwiek w naszych czasach 
brak konkretnego, rozumnego programu 
pokrywano mętnością wzniosłych haseł, to 
działo się to w owym pierwszym okresie 
Legjonu Archanioła (późniejszej Żelaznej 
Gwardji). Programu nie było, bo program 
polega na myśleniu, nie na uczuciu ! Czu­
cie, instynkty — oto co najważniejsze ! 
Dyskusje polityczne czy filozoficzne były 
wyklęte jako „szkodliwe zatruwanie urny-

tonie j, T _
•isiejszycli „protektoratów". Nie zapo- 

m nali,_ że Węgrzy i _ Bułgarzy, najbliżsi 
sąsiedzi, dybią na ziemie rumuńskie a 
mają w tem poparcie... Berlina i Rzymu 
Może me tylko przez swą brzydką korupcję 
1 naganną miłość dolzraela, odczuwali pew­
ną niechęć do tych państw europejskich, 
które wysławiał Codreanu, a sympatję do 
tych raczej, które systematycznie pięt­
nował przy każdej okazji jako zgniłe, 
zmurszałe, owładnięte przez międzynaro­
dowe żydostwo i masonerję. Stary Cuza 
próbował łączyć swój spokojniejszy, gos­
podarczy antysemityzm z zaufaniem do 
Francji i Anglji. Młody Codreanu łączył 
swój — z fanatycznem uwielbieniem dla 
Niemiec i Włoch. Toteż w kołach polity­
cznych Bukaresztu niedobrzy starsi pano­
wie poczęli się zastanawiać czy ową, niewąt­
pliwie proniemiecką, robotę spełnia młody 
Führer tylko z natchnienia Michała Archa­
nioła, czy też może jeszcze i...kogoś innego ?

Minister spraw wewnętrznych zwał się 
ongi ministrem policji. Nazwa ta jestsiusz- 
na, słuszna zas była zwłaszcza w Rumunji. 
Minister policji był tam jednocześnie minis­
trem wywiadu. Tak się niefortunnie zło­
żyło dla Codreanu, że ministrem policji był 
w owych latach człowiek niepospolity, o 
energji ogromnej, sprycie wielkim, zmyśle 
organizacyjnym bardzo rozległym. Podob­
nie jak Codreanu, był pochodzenia... 
polskiego. Jak tamtego ojciec nazywał się 
Zieliński, tak tego nazywał się ongi Kali­
nowski. Nosił się z angielska, był odważny, 
brutalny, zdecydowany. Był wreszcie naj­
lepiej poinformowanym człowiekiem Ru­
munji, a zarazem najdalszym od mistyki, 
w-ierzeń w natchnienia archanielskie, w 
wizje religijne, w bezpartyjne zakony poli­
tyczne i misje „dane od Boga“. Owa męska 
,.oanna d Arc w rumuńskiem wydaniu nie 
nasuwała mu tyle zachwytów co pensjo­
narkom albo studentom, ciemnym chłopom 
i rozpolitykowanym popom. Mózg ministra 
Calinescu —- tak się bowiem zwał —• myślał 
jasno, a jego urząd wiedział wiele. Za 
wiele.

W pamięci ludzkiej, w kronikach policyj­
nych, zaginęły kolejne mordy dokonywane 
przez ludzi Żelaznej Gwardji. Jeszcze 
pamiętano o morderstwie premjera Duca. 
Wewnętrzne porachunki hajduków Archa­
nioła naogół ginęły w tłoku. Nawet za­
mordowanie Michała Stelesco, ongi naj­
wierniejszego towarzysza Codreanu, doko­
nane w czasie gdy ten leżał po operacji w 
szpitalu, rozpłynęło się w pamięci ludzkiej.
Nie w „dossier" ministra Calinescu. Ten 
bez trudu mógł ustalić sobie więcej niż 
społeczeństwo, prasa i sąd. Dla niego było 
jasne, że wzniosłe hasła o odrodzeniu moral­
nem narodu, o krzepie i o micie nie wyklu­
czają bynajmniej najbrudniejszych roz­
grywek, że żydowstręt wodza miewa pewne 
hamulce, np. gdy chodzi o kontakty z 
niezupełnie aryjskim „dyplomatą" pol­
skim, że mistyka jest zasilana nie tylko 
litanjami w monasterach ale i pilną lekturą 
wydawnictw hitlerowskich, że wołanie o 
Wielką Rumunję idzie w parze z zastana­
wiającą sympatją do wielkich Niemiec, że 
braterstwo żelaznogwardzistów nie wy­
klucza samosądów partyjnych, pioruno­
wanie na tajność masonerji nie przeszkadza 
wcale konspiracji, a czystość ducha daje
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się dotąd Codreanu. Jego policja wślizgnęła 
się do samego wspaniałego Zielonego Domu, 
zbudowanego dla Wysłannika Archanioła 
w środku Bukaresztu. Śledziła kontakty, 
zbierała dane. Jednocześnie zaś rozkład 
polityki europejskiej udzielał się także 
Rumunji i wysuwał na plan pierwszy w 
rozgrywkach partyjnych jej ambitnego 
króla, Karola. Karola, którego wiernym 
pomocnikiem był twardy Calinescu.

Stosunki polityczne Rumunji sprzed laty 
paru, niezbędne do naszej opowieści tak 
nieobojętnej dla Polaków, nie są zbytnio 
skomplikowane. W latach 1937—1939, 
kiedy nie tylko w Rumunji dojrzewały 
wszelakie „odrodzenia narodowe", powsta­
wały samozwańcze „zakony" o dziwa­
cznych nazwach, rodziły się młodzieżowe 
konspiracje i zjawiali się młodociani aspi­
ranci do brania za mordę, nad Dunajem 
wyglądało to mniejwięcej tak.

Dawne partje parlamentarne, zwolenni­
czki „strupieszalej demokracji", jak ją 
nazywał w Rumunji Codreanu (a nie w 
Rumunji jemu kubek w kubek podobni), to 
byli liberali i ludowcy Maniu. W polityce 
zagranicznej ich człowiekiem był Titulescu, 
rodzaj rumuńskiego Benesza a polskiego 
hr. Skrzyńskiego, człowiek Genewy i Ligi 
Narodów, Paryża i Londynu, wielkich de- 
mokracyj, nie bez flirtu ubocznego z mos­
kiewskim Litwinowem.

Nowe siły, tryskające z głębi ziemi, jak 
skromnie nazywali siebie ludzie z Żelaznej 
Gwardji, głoszący odnowienie Rumunji 
przez bicie Żydów, dyktaturę nieomylnego 
wodza, rządy jego umundurowanych ko­
szul i szereg innych niezawodnych ku temu 
odrodzeniu środków, równie samodzielnych 
i równie niezależnych od tego co szło z 
Berlina, Monachjum, Norymbergi.

Wreszcie był król Karol, który wcale nie 
myślał być w tem wszystkiem pospolitym 
figurantem, ale w okresie kiedy co drugi 
student czuł w sobie materjal na budziciela 
i wodza, sam uznał że potrafi być niegorszy. 
Podobnie jak Alfons XIII, Karol II był 
graczem, graczem równie zręcznym i równie 
nieszczęśliwym jak jego hiszpański współ- 
cześnik.

„Demokracja i polityka oparta na Lidze 
Narodów, Francji, Anglji" — wołał Titu­
lescu.

„Demokracje won ; pokazał nam Adolf 
Hitler jak uzdrawiać mamy" — zalecał 
odmienny nieco program młodzieńczy wódz 
Żelaznej Gwardji.

Karol nie wołał ani nie zalecał, ale robił 
swoje. Uważał że w rzeczy samej stary 
system partyjny wali się w Rumunji, jak i 
gdzieindziej. Zręczność Titulescu nie mogła 
wypełnić niewątpliwej luki, jaką wywołała 
w polityce rumuńskiej śmierć Vintilli i 
Joana Bratianu, śmierć wielkiego Take 
Jonescu, wspaniałego w swej konsekwencji 
Carpa. We Francji także nie było Cle­
menceau, a wojna abisyńska nie okazała 
zbyt wielkiej aktywności Wielkiej Bry- 
tanji. I miał rację Codreanu gdy mówił że 
Niemcy są „wulkanem noyych energij 
ś’ __Tylko że król Karol, uważając

oroskopy polityczną Codreanu za 
Jj^jltĘj^^^nylnejJrdzielał raczgi 

tak
pomyśln^^l^bjawem dziejowym, jak wie­
rzyli młodzie'kształceni w szkole Bu­
dziciela Rumunji, a wulkan potęgi nie­
mieckiej nie wróżył — jego zdaniem — nic 
dobrego.

Toteż, różniąc się i z Codreanu i z 
Titulescu, król postanowił prowadzić poli­
tykę własną. Na terenie międzynarodowym 
była to polityka oczekiwania, zwlekania, 
wątpliwości. Król liczył, że dojdzie do 
wojny pomiędzy obozem demokracji a 
obozem „odrodzeń narodowych" w stylu 
Berlin — Rzym. Liczył że zwycięstwo 
pozostanie, przy obozie demokracyj zachod­
nich. Ale pragnął należeć do tych państw 
w Europie, które pozostaną jak najdłużej 
neutralne, i w najgorszym razie, jak to 
mawiał Churchill, „będą zjedzone przez 
brunatnego krokodyla naostatku". Praw­
dopodobnie byłoby mu się to udało, gdyby 
nie trzy okoliczności. Po pierwsze, zała­
manie się w czerwcu 1940 r. Francji, co 
pozwoliło Hitlerowi na jesienne rozpra­
wienie się z Rumunją. Po drugie, Rumunja 
miała naftę. Po trzecie, mściwy arcyprorok 
odrodzeń Europy z Berchtesgaden odczuł 
jako osobistą obelgę los zgotowany przez 
Karola podprorokowi z Casa Verde.

Raz jeden jeszcze nie uprzedzajmy wy­
padków. Król usuwa z widowni rumuńskiej 
w drodze przykrego procesu politycznego 
swego przeciwnika z lewej : Titulescu. 
Natomiast przeciwnik z prawej dochodzi 
coraz bardziej do głosu. Długoletnia pro­
paganda antysemicka zdrenowała teren i 
pozyskała wielu, zwłaszcza młodych, do 
myśli, że niema dla Rumunji innego nie­
bezpieczeństwa niż żydowskie, i lepszego 
wzoru niż niemiecki. To co się działo na 
terenie międzynarodowym, położenie łapy 
niemieckiej na Wiedniu, nacisk na Pragę, 
drążenie Polski, pozostało dla nich idealnie 
zakryte ową zasłoną dymną, malowaną w 
pejsy i gwiazdy Syjonu. Robota niemiecka 
była i tu koronkowa. Jak w tylu sąsiednich 
państwach. Pogrzeb członków Żelaznej 
Gwardji, padłych w Hiszpanji po stronie 
gen. Franca, jego Niemców, Włochów i 
Maurów, zamienił się w Bukareszcie w 
olbrzymią manifestację. Ambasadorzy 
niemiecki i włoski kroczyli na czele po­
chodu. A raporty ministra Calinescu 
pęczniały od dowodów że miłość do Nie­
miec nie jest bez nagrody i bez opieki.

Król, wielki gracz, postanowił wykoń­
czyć Codreanu innym procesem.

Wiodło ku temu parę etapów. Pierwszym 
wobec całkowitego rozbicia, jakie dały 
najnowsze wybory, było mianowanie rzą­
du antysemickiego, ale nie codreanisty- 
cznego. Ten rząd, niezmiernie-podobny do 
naszego „Ozonu", dał w praktyce mały 
przedsmak jakby wyglądały rządy ru­
muńskiego „Oeneru“. W kilkudziesięciu 
miastach doszło do krwawych walk, w 
kilkuset miasteczkach — do rozruchów, na 

poprostu — do rabunku. W opinjiwsi
przyszedł pierwszy zwrot przeciw rządom 
powołującym się na natchnienie archaniel­
skie. I wtedy król przepędził nagle ów 
krótkotrwały régime. Stworzył wielki 
gabinet, z Calinescu jako ministrem spraw 
wewnętrznych a prymasem Rumunji jako 
premjerem. Prymas Rumunji miał swym 
autorytetem osadzić codreanofilskich po­
pów ; Calinescu miał osadzić w inny sposób

samego Codreanu. Proces przychodził po 
procesie, aresztowania po aresztowaniu. 
Codreanu stanął przed sądem pod zarzutem 
działania w porozumieniu i na rzecz obcego 
mocarstwa.

Dowodów było aż nadto wiele, z wielu 
bardzo stron. Calinescu znał swoją robotę. 
Znal też Rumunję. Nikt nie wierzył 
aby Codreanu mógł być aresztowany. 
Dawne swe więzienia zużytkował tak 
umiejętnie dla autoreklamy ! Mówiono że 
w razie jego skazania 250 gwardzistów 
popełni samobójstwo. „Proszę bardzo" — 
odpowiedział Calinescu. Codreanu został 
skazany na 10 lat ciężkich robót w salinach. 
Samobójstwa nie popełnił nikt. Magiczny 
wpływ młodzieńca, który był jakby Joanną 
d’Arc Rumunji, prysł, tak jak prysł urok 
Joanny d’Arc po jej uwięzieniu przez żoł­
nierzy burgundzkich. Nadeszły dni trage- 
dji czeskiej, a Karol pośpieszył do Paryża 
i Londynu przypomnieć tamtejszym mini­
strom, którzy budzili się powoli z miłego 
snu, że w Europie jest Rumunja, skora 
do współpracy. Wracając, zawitał i do 
Berchtesgaden, gdzie miał z Hitlerem naj­
bardziej burzliwą rozmowę jaką miał z nim 
ktokolwiek z obcych władców. Nim doje­
chał do Rumunji, doszły go wieści o 
rozruchach Żelaznej Gwardji po całym 
kraju. Król i jego minister wiedzieli 
dobrze, że nie zawdzięczają tego ani gnie­
wom archanielskim, ani mocom nadprzy­
rodzonym. Postarali się dać dowód, że na 
akty gwałtu i oni odpowiedzą tą samą 
monetą. Codreanu i jego towarzysze zosta­
li zastrzeleni w warunkach takich samych 
jak tysiące hitlerowskich więźniów; ko­
munikat policyjny mówił stylem berliń­
skim o rzekomej „próbie ucieczki".

Berlin udał obojętność, ale zapamiętał. 
Gwardja Żelazna istnieć nie przestała. Jej 
członkowie, chroniący się do Polski, spoty­
kali się tu u pewnych swych rówieśników 
z braterskiem przyjęciem, poczem wędro­
wali...do Berlina.

Gwardja Żelazna istnieć nie przestała, i 
jej akcję poczuli niebawem liczni Polacy, 
którzy we wrześniu 1939 r. przeszli granicę 
rumuńską. Na radzie koronnej ministrowie 
stwierdzili że ponieważ Rumunja jest pod­
minowana od wewnątrz przez Żelazną 
Gwardję, przeto nie może sobie pozwolić na 
żadne wystąpienie czynne, t. zn. na pomoc 
Polsce. Ża tem wystąpieniem był jeden je­
dyny minister. Nazywał się Calinescu i był 
likwidatorem Codreanu. Ale wkrótce sam 
został zabity Jirzez Żelazną Gwardję. Broń 
znaleziona przy mordercach pochodziła z 
arsenałów niemieckich. Trzecia Rzesza 
krępowała się już bardzo mało we wrześniu 
1939 r.

Przez szereg następnych miesięcy kró­
lewska polityka przewlekania szła jeszcze 
jakotako. Ale miesiące Rumunji były poli­
czone. Podziemna gra Żelaznej Gwardji, 
dla której myśl o zemście za Codreanu 
przesłoniła teraz los kraju, tak samo jak 
przedtem sprawa żydowska przesłaniała 
jej całą politykę europejską, rozsadziła 
armję, podminowała policję, wdrążyła się 
do adminicł<-iz.n y-„DiŁow ' “zapamięta!! q.rsnie n p> ________

i ipa-
rńiętać j^^iałości po kilku miesiącach.

Krach Francji, plany wschodnie, nafta, 
chęć zemsty, wszystko to wysunęło na plan 
pierwszy sprawy rumuńskie. Rumunja 
musiała się zgodzić na oddanie dwóch 
trzecich Siedmiogrodu Węgrom, całej Be- 
sarabji i pół Bukowiny — Rosji, Dobrudży 
— Bułgarji, reszty zaś... Niemcom. Karol 
abdykował, do upragnionej władzy doszli 
ludzie Żelaznej Gwardji, Antonescu i Horia 
Sima. Ekshumowano uroczyście zwłoki 
Codreanu i wyprawiono mu pogrzeb przy 
asyście niemieckich orkiestr wojskowych 
oraz udziale Baldura von Schirach. Nie­
bawem jednak dokonano szeregu samqsą- 
dów. Koło tysiąca osób zginęło w ten 
sposób, wśród nidi wielki uczony i polityk 
Michaił Yorga. Rumuński Witos, Maniu, 
uratował się dzięki straży jaką pełnili przy 
nim jego ludzie. 92-letni prof. Cuza 
znalazł się jako jedna z ofiar, obok zresztą 
paruset Żydów. A wreszcie, by pójść już 
zupełnie po linji żądań niemieckich, rząd 
Żelaznej Gwardji, ten sam co tak uczcił 
pamięć Codreanu, wydał okupantom nie­
mieckim wszystkich uchodźców polskich.

Taki był koniec dzieła Codreanu i 
Żelaznej Gwardji, jednego z wielu ruchów 
młodzieży w Europie, jednego z wielu 
ruchów totalistyczno-nacj onalistycznych, 
które wielbiły obozy koncentracyjne pod 
tym wszelako warunkiem aby to oni, nie 
inni ich, zamykali, które kopjowały Hit­
lera, które podkopywały w swych ojczyz­
nach sympatję do Zachodu, wiarę w de­
mokrację, i przesłaniały najbardziej palące 
niebezpieczeństwa kwestją żydowską.

Tak skończył się moralnie ruch, który i 
w pewnych odłamach młodzieży polskiej 
miał gorących sympatyków i pobratymców. 
Dziś, kiedy robimy jego bilans, musimy 
powiedzieć że z punktu widzenia polskiego 
był on ogromnie szkodliwy. Codreanu i 
jego obóz współdziałały z Niemcami, jak 
Karol chciał współdziałać z Polską, a 
Titulescu z demokracjami. Z punktu wi­
dzenia rumuńskiego był straszliwy. Przy­
czynił się do bierności rumuńskiej we 
wrześniu 1939 r„ podminował kraj polity­
cznie w ciągu następnych miesięcy, dopo­
mógł walnie do utraty tych wspaniałych 
zdobyczy, które Rumunja po roku 1918 
zawdzięczała rozsądnym, spokojnym, trzeź­
wym i niezależnym politykom wielkich 
partyj. Co gorzej, zrobił z reszty Rumunji 
protektorat niemiecki i okrył ją hańbą. 
Jak na dzieło człowieka, który głosił odro­
dzenie narodowe i nową Wielką Rumunję, 
wcale piękne wyniki.

Dwum siłom Żelazna Gwardja i jej 
twórca przyniosły niezaprzeczalne korzyści.
Po pierwsze, hitleryzmowi. Tu zasługi tej 
młodzieży rumuńskiej i Budziciela Ru­
munji są tak niepożyte i wielkie, że już 
po nich samych widzimy iż Calinescu miał 
rację. Rumunja ze swą naftą oddana 
Niemcom bez walki; otwierająca im drogę 
do Turcji i Grecji; sadowiąca ich w portach 
czarnomorskich. O, to nie są drobne usługi! 
Codreanu zasłużył naprawdę na honory 
wojskowe niemieckiej załogi Bukaresztu !
Po drugie, Żelazna Gwardja istotnie do­
pięła swego. Położenie dwóch miljonów 
Żydów rumuńskich istotnie stało się dziś 
nieznośne. Za cenę zagłady Rumunji.

KSAWERY PRUSZYŃSKI.
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PRZÏCZÏNÏ UPADKU IKUi.II
Upadek Francji zastał nas moralnie nie­

przygotowanych. Zbyt świeża była pamięć 
Wersalu, epopea Verdun i wizja Clemen- 
( eau. Prąca naprzód żelazna ściana czołgów 
marszałka Brauchitscha powinna była w na- 
szem rozumieniu rozbić się, jeżeli nie o 
linję Maginot, to o jakiś nie dający się wy­
tłumaczyć, ale potrzebny, a nawet konie­
czny— cud Francji. Gdy stało się inaczej, 
poczęliśmy się zdumiewać nad dziwacz- 
nością tego zdarzenia. Rok 1871, to rzecz, 
którą rozumiemy i z którą się godzimy. 
Bo to nie był upadek Francji. To była 
katastrofa „Napoleona Małego“, który 
przez jedną krwawą awanturę zdobył kotyl- 
j onową koronę, potem stracił j ą przez drugą. 
Francja, to były dla nas wojska wielkiej 
rewolucji, to było Valmy, Jemappes, 
gen. Hoche, Carnot, Francja, to był Napo­
leon. A później Francja, to była Trzecia 
Republika, która uskrzydliła naród po 
sromocie Sedanu i dała mu palmę zwycię­
stwa w pierwszej wojnie światowej. Jakże 
więc pojąć umysłem ludzkim treść okrop­
nego dnia 17 czerwca 1940 roku?

Istotnie niepodobna zrozumieć klęski 
Francji, gdy rozważa się ją jedynie jako 
zdarzenie wojskowe. Francja miała w dniu 
rozejmu, obok rozbitych wojsk na froncie 
niemieckim, jeszcze niejakie rezerwy na 
tymże froncie. Miała prócz tego trzy armje, 
które wogóle nie były w ogniu : armję 
na froncie włoskim (uszczuploną nieco 
siłami przerzuconemi na front niemiecki), 
armję w Afryce Północnej i armję w Syrji. 
Co najmnej 800 000 żołnierzy tych armij 
nie oddało w ciągu całej wojny ani jednego 
strzału. Pozatem miała Francja zdolne 
jeszcze do walki, choć osłabione, lotnictwo 
i świetną flotę, całkiem nietkniętą, ustę- 
pującę w sile na europejskim teatrze wojny 
tylko flocie brytyjskiej. Miała więcej 
jeszcze : afrykańskie imperjum kolonjalne 
o pierwszorzędnem znaczeniu strat egi- 
cznem, jak tego dowiodła dziś kampanja 
śródziemnomorska gen. Wavella. Cóż więc 
sprawiło, że rząd francuski nie przeniósł 
swej siedziby do Afryki Północnej, lecz 
uznał przegraną na froncie francuskim za 
klęskę decydującą? Mając tyle danych 
do dalszego prowadzenia wojny nie powo­
dował się widocznie względami natury woj­
skowej . Jakież więc były prawdziwe przy­
czyny kapitulacji? Co sprawiło że prze­
grana bitwa została uznana za przegraną 
wojnę ?

Takie jest właśnie istotne pytanie. W 
sferze rozważań politycznych a nie woj­
skowych trzeba sz tkać odpowiedzi. Wtedy 
okaże się, że kapitulacja Francji nie spadła 
na naród jak piorun z jasnego nieba, ale że 
była ostatniem ogniwem w długim łań­
cuchu poprzednich zdarzeń.

*
Aby ją zrozumieć, trzeba sięgnąć pamię­

cią o kilka lat wstecz. Trzeba cofnąć się do 
okresu, kiedy to kierujący politycy Francji 
i Anglji próbowali odwrócić grożącą wojnę 
przez ustępstwa wobec dyktatorów. Nie­
którzy chytrzejsi myśleli także o tern, 
żeby obu dyktatorów poróżnić i zjednać 
sobie jednego z nich jako sojusznika 
przeciw drugiemu. Myślano najpierw o 
zjednaniu Mussoliniego. Mussolini ze 
swojej strony chętnie podtrzymywał te 
złudzenia i nawet zainicjował w r. 1934 
konferencję w Stresa, której celem miało 
być osłabienie wpływów niemieckich w 
basenie Dunaju. Na tej konferencji Włochy 
zgłosiły solidarność z Wielką Brytanją i 
Francją. Ale gdy w marcu 1937 r. wojska 
niemieckie wkroczyły do Austrji, Mussolini 
nie ruszył się, żeby im stanąć na drodze. 
„Front Stresy“ nie załamał się jednak 
przez to, gdyż także Francja i Wielka 
Brytanja, które zagwarantowały niepod­
ległość Austrji, nie kiwnęły palcem. Zro­
biła się poprostu „Stresa nawywrót". We 
Francji był właśnie w tym czasie kryzys 
gabinetowy, a w londyńskiej Izbie Gmin 
Chamberlain mówił, że nie ma wiarogod- 
nych informacyj o tem co się w Austrji 
dzieje.

Ale Mussoliniemu owa Stresa opłaciła 
się wcześniej jeszcze : w r. 1935 Laval dał 
mu —■ za plecami rządu i parlamentu fran­
cuskiego — wolną rękę w Abisynji. Gdy 
Liga Narodów próbowała odpowiedzieć na 
napad włoski na Abisynję t.zw. sankcjami 
gospodarczemi wobec Włoch, sankcje te 
przeobrażono w farsę. Laval wygłosił w 
Lidze N arodów dramatyczne przemówienie 
o doniosłości bezpieczeństwa zbiorowego i 
o konieczności sankcyj, a jednocześnie za­
wiadomił Anglję, że w wypadku gdyby 
flota angielska, strzegąca wykonania uch­
wał genewskich, została zaatakowana 
przez Włochy, flota francuska będzie mogła 
przyjść jej z pomocą dopiero po upływie 
paru miesięcy. Premjer Baldwin i Sir 
Samuel Hoare niebardzo się tem zmartwili. 
Anglja nie zamknęła kanału Sueskiego dla 
statków włoskich, a nadto spod działania 
sankcyj wyjęto przywóz ropy naftowej. Re­
presje gospodarcze wyglądały więc w prak­
tyce tak że nie wolno było przywozić do 
Włoch ani kapeluszy paryskich, ani kra­
watów londyńskich, ale można było przy­
wozić ropę naftową. Mussolini zajął Abi­
synję bez trudności — choć przy „oporze“ 
wszystkich państw, należących do Ligi 
Narodów.

Ubocznym skutkiem tego zdarzenia było 
całkowite załamanie się zasady bezpie­
czeństwa zbiorowego, na której opierała się
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polityka zagraniczna Francji od r. 1919, 
oraz upadek samej Ligi Narodów, jako 
organu tegoż bezpieczeństwa zbiorowego.

Wojna domowa w Hiszpanji przyniosła 
dyktatorom nowe ustępstwa. Zwolennicy 
pojednania nie myśleli już o ich poróż­
nieniu, bo Mussolini i Hitler działali w 
Hiszpanji solidarnie. Wynaleziono więc 
opaczne pojęcie „nieinterwencji“, które 
spowodowało, że Francja i Anglja od­
mówiły prawowitemu rządowi hiszpań­
skiemu sprzedaży sprzętu wojennego. W 
tym samym czasie Mussolini posłał do 
Hiszpanji stutysięczną armję, a Hitler 
dostarczył gen. Franco pomocy lotniczej 
oraz broni pancernej, robiąc na hiszpań­
skim teatrze wojny prawdziwą próbę 
generalną swego przyszłego „Blitzkrieg“u. 
Chamberlain także i w tym czasie nie miał 
wiarogodnych informacyj o tem co się 
dzieje w Hiszpanji, a Francja pozostawała 
całkowicie pod naciskiem polityki angiel­
skiej .

W następstwie tej biernej polityki 
francuskiej zarysował .się dla Francji trzeci 
możliwy front wojenny — pirenejski.

Niebawem wyjaśniło się ostatecznie, że 
próby poróżnienia dyktatorów są bezna­
dziejne. Współpraca Włoch i Niemiec, 
wzmocniona w czasie wojny abisyńskiej 
i hiszpańskiej wojny domowej, doprowa­
dziła do t.zw. „osi Berlin — Rzym" — poro­
zumienia dyktatorów tak jawnego, że nie 
można już było udawać, iż się go nie widzi. 
Porozumienie to wyraziło się wkrótce w 
dokumencie dyplomatycznym: w t. zw. pak­
cie „antykominternowskim“, zawartym 
narazie między Niemcami a Japonją dn. 25 
listopada 1936 r. Włochy od samego począ­
tku należały do tego porozumienia, ale 
liczyły jeszcze na napiwki od Francji i 
Anglji za sprzeciwianie się Niemcom, więc 
przyłączyły się jawnie nieco później': dn. 16 
listopada 1937 r. Także w czasie istnienia 
owej „osi“ i „paktu antykominternow- 
skiego“ nie brakło, zwłaszcza ze strony 
pewnych sfer angielskich, dalszych prób 
pozyskania Mussoliniego, ale wtedy gesty 
te pozbawione już były całkowicie dobrej 
wiary. Coraz więcej objawów świadczyło o 
tem, że w Anglji i Francji utracono popro­
stu inicjatywę polityczną na rzecz „osi". 
W sferach rządzących tych państw nastroje 
stawały się paniczne.

*
W tej właśnie sytuacji dopełnił się roz­

biór Czechosłowacji. Kulminacyjnym 
punktem tego dramatu była konferencja 
monachijska z dn. 28 września 1938 r. 
Czechosłowacja na kilkanaście dni przed­
tem, idąc za radą Anglji i Francji, prze­
prowadziła mobilizację. Zarządzenia mo­
bilizacyjne .poczyniono też w Anglji i 
w Francji. Ale w Monachjum Chamberlain, 

•Daladier, Mussolini i Hitler uchwalili roz­
biór Czech/łdowacji w nieobecności jej 
pnLdstawi^eli. A potem poseł francuski 
w Pradze wymusił na sojuszniczej Czecho­
słowacji uznanie tego faktu, oświadczając 
że Francja bić się w jej obronie nie będzie. 
Mniej znany jest fakt, że moralnym spół- 
sprawcą tego co się stało w Monachjum, był 
nie tyle Daladier ile Bonnet i że to on 
właśnie, poza plecami Daladiera groził, 
Czechosłowacji nieprzyjaźnią Francji w 
razie oporu.

Bonnet, jak później wyszło najaw, już w 
okresie kryzysu monachijskiego wysnuł z 
niego ostateczne konsekwencje i zrezygno­
wał z. interesów Francji w Europie środ­
kowej i wschodniej. Gdy wkrótce po kon­
ferencji monachijskiej Ribbentrop przybył 
do Paryża w celu podpisania umowy przy­
jaźni francusko-niemieckiej (podobnym 
papierkiem powiewał Chamberlain, gdy 
wysiadał z samolotu po powrocie z Monach- , 
jum), Bonnet przyrzekł mu, że Francja 
nie zgłosi sprzeciwu przeciwko roszczeniom 
niemieckim na wschód od Renu. To ustne 
porozumienie wydawało w ręce Niemiec 
Polskę, Małą Ententę i ententę bałkańską. 
Był to już ostatni krok ku osamotnieniu 
Francji na kontynencie.

*
Co tkwi u spodu tych niepojętych 

działań? Jaka jest przyczyna, że mężowie 
stanu wielkich demokracyj europejskich do­
pomagali do urastania potęgi, która się 
na nie później zwaliła? Jak rzecz ta wy­
gląda w szczególności we Francji ?

Układ społeczny Francji nie odbiega na 
pierwszy rzut oka od układu innych wiel­
kich państw kapitalistycznych. W istocie 
różnica jest znaczna. Francja nie jest 
krajem wielkoprzemysłowym, lecz raczej 
przemysłowo-rolnym. Istnieją coprawda 
wielkie przedsiębiorstwa przemysłowe, ale 
nie jest ich zbyt wiele i nie one nadają 
ton gospodarstwu. Klasa średnia w 
przemyśle i w handlu jest liczniejsza niż 
gdzieindziej i bardziej samodzielna. Bo­
gactwo Francji ma w znacznie większym 
stopniu niż gdziendziej formę pieniężną. 
Pieniądz, a nie inna forma zamożności, 
określa wyobraźnię i uczucia wielkich mas 
ludności. Amerykanin entuzjazmuje się 
rozmiarem swoich fabryk, domów, mostów, 
doskonałością swoich samochodów, lodow­
nią elektryczną, radjem. Francuz jest bar­
dziej abstrakcyjny: znajduje upodobanie 
w swojem koncie bankowem, w tem że 
oszczędza, że odcina kupony, że gromadzi 
akcje. Stąd pieniądz we Francji jest potęgą 
nie tylko największą, ale i najbardziej 
popularną. Pospolity ideał Francuza, 
„Français moyen" — to życie z samego 
tvlko pieniądza : renta albo jej surogat — 
pensja urzędnicza. Oszczędności miljo- 
nów ludzi spływają miljonami małych 
strumyków do kas i wlewają się w wielkie 
jeziora — banki. W Ameryce i w Anglji są 
banki o wiele większe, niż we Francji. 
Ale nigdzie bank nie wszedł tak głęboko 
W obyczaj narodowy, nie panuje tak bez­
pośrednio nad życiem ludzi i nad polityką 
kraju, jak we Francji. Wywóz francuski 
obejmował głównie artykuły zbytku: wina, 
jedwabie, przedmioty mody. Z samej na­
tury tych towarów wynika, że wywóz nie 
miał charakteru masowego. Masowo wywo­
ziła Francja jeden tylko towar — pieniądz. 
Naczele życia gospodarczego Francji nie

stali wielcy przedsiębiorcy, lecz wielcy 
spekulanci. Przez spekulantów był repre­
zentowany typ rządzący, przez rent jerów
— typ rządzony.

Jak niedorozwinięte było gospodarstwo 
Francji, tak zacofana była też jej polityka 
społeczna. Ustawodawstwo francuskie w 
tej dziedzinie należało aż do r. 1936 do 
najbardziej przestarzałych. W opinji mie­
szczańskiej zdobycze Frontu Ludowego z 
r. 1936 były niemal rewolucją. W istocie re­
formy rządu Bluma dały robotnikom fran­
cuskim to, z czego już od r. 1919 korzystali 
robotnicy w całej Europie zachodniej i 
środkowej, a także w Polsce. Reformy te 
wzbudziły przerażenie śród mieszczaństwa 
francuskiego i skłoniły sfery średnie do 
poddania się wpływom wielkich władców 
kapitału. W tym popłochu przedstawi­
ciele „dwustu rodzin", rządzących bogact­
wami Francji, uzyskali — wbrew wszyst­
kim obrzędom demokracji parlamentarnej
— decydujący wpływ na politykę kraju. W 
ten sposób krótki okres umiarkowańych 
reform Frontu Ludowego, zmierzający do 
usunięcia niebezpiecznego rozdarcia między 
klasami, do wzmożenia spoistości wewnę­
trznej Francji i jej odporności na zewnątrz, 
wywołał paradoksalne następstwa. Wzbu­
dził w masach średniego i drobnego miesz­
czaństwa strach przed urojonym prze­
wrotem i zagnał je pod wpływ polityczny 
garści spekulantów, bez sumienia i bez 
skrupułu. Dla władców finansów podtrzy­
manie faszyzmu w krajach sąsiednich stało 
się rękojmią trwania ustalonego porządku 
rzeczy we Francji. Zaczęli węszyć możli­
wość porozumienia się z Trzecią Rzeszą i 
Włochami. Hitler był coprawda wrogiem 
zewnętrznym, ale w zakresie bliskich 
sercu spraw polityki wewnętrznej był 
raczej sojusznikiem. Mussolini był sojusz­
nikiem jeszcze milszym, bo mniej groźnym.

A z drugiej strony na froncie proletar- 
jackim zarysowywały się znàki nie mniej 
złowróżbne. Socjalizm francuski nie był 
jednolity. Jedne ugrupowania partji soc­
jalistycznej (Blum, Zyromski) widziały w 
polityce ustępstw wobec faszyzmu niebez­
pieczeństwo klęski kraju. Inne (Paul Faure) 
parło w imię pokoju za wszelką cenę do 
przejednania Mussoliniego i Hitlera. W 
czasie kryzysu monachijskiego rozdwo­
jenie to przybrało charakter najjaskraw­
szy. Blum pisał, że odczuwa zadowolenie z 
uratowania pokoju, pomieszane ze wsty­
dem i upokorzeniem. Paul Faure mówił : 
lepiej żyć jako niewolnik niż umrzeć. Blum 
był prezesem frakcji parlamentarnej i miał 
większość w partji. Ale Faure był sekreta­
rzem generalnym partji i miał większość 
we frakcji parlamentarnej. Każdy z nich 
kierował zespołem, w którym miał więk­
szość przeciw sobie. Part ja socjalistyczna 
była wewnętrznie sparaliżowana. Komu­
nizm był we Francji silniejszy, niż gdziekol­
wiek prócz Rosji sowieckiJ. W okresie 
Frontu Ludowego przeszła przez Irancję 
fala sti ajków, które złamały opór pracodaw­
ców przeciw wykonaniu programu reform. 
Zatargi zakończyły się t. zw. układem Mati­
gnon, który zdawał się zapowiadać uspoko­
jenie. Ale potem przyszły nowe strajki, 
największe w dziejach Francji, organizo­
wane przez komunistów z wyraźnym celem 
przyparcia do muru rządu Frontu Ludo­
wego i zdyskredytowania go wobec mas 
robotniczych. Wywołały one zamęt w 
produkcji. Dowiodły, że Front Ludowy nie 
panuje nad sytuacją. Rząd Bluma znalazł 
się w potrzasku, wciśnięty między ko­
munistów a radykałów, przedstawicieli 
zatrwożonego mieszczaństwa. Okazało się, 
że obok kapitału pieniężnego istnieje we 
Francji drugi element odśrodkowy, nie- 
zainteresowany w losach ojczyzny — ko­
munizm.

Robotnik francuski nie miał więc jedno­
znacznych wskazań, orjentujących jego 
wolę. Miał przed sobą z jednej strony ko­
munizm, czyli globalną negację wobec wszy­
stkich spraw obrony kraju, a z drugiej 
socjalizm wewnętrznie skłócony, głoszący 
jednocześnie sprzeczne wzajem hasła. W 
rezultacie nie było żadnej siły porywającej. 
Wynikł stąd sceptycyzm, dezorjentacja i 
niewiara, pokrywane czasem frazesem 
bardzo rewolucyjnym, a czasem pacyfiz­
mem bardzo apostolskim.

*
W takim klimacie politycznym i moral­

nym wypadło Francji gotować się do odpar­
cia śmiertelnego ciosu, do którego zbierała 
siły Trzecia Rzesza. Odbił on się w sposób 
decydujący nie tylko na polityce, ale i 
na strategji francuskiej. Z niechęci Francji 
do wojny wynikł styl obronny tej strategji. 
Istniała cicha decyzja nieprowadzenia w' 
żadnych warunkach ofensywy. Stąd wła­
śnie armja francuska pozbawiona zosta­
ła najskuteczniejszych środków działania. 
Lotnictwo nie miało potrzebnych bom­
bowców, armja nie miała samoistnej broni 
pancernej. Zlekceważono nawet ruchli­
wość armji, bo żołnierz francuski nie goto­
wał się do inwazji i nie miał także zamiaru 
cofać się, tylko miał właśnie stać na 
miejscu — na linji Maginot.

Linja Maginot jest prawdziwym syk 
bolem psychiki, polityki i strategji tego 
pokolenia francuskiego, któremu przy- 
padło w udziale wytrzymanie ataku Trze­
ciej Rzeszy. Linja ta była arcydziełem tech­
niki wojennej. Budowano ją przez osiem 
lat kosztem stu miljardów franków. Była 
„imprenable", pozwalała na prowadzeń A 
wojny niemal bez przerywania snu. Błędem 
jej było, że — nie była dokończona. Do­
wiedział się o tem naród francuski dopiero 
na kilka dni przed przełamaniem frontu 
pod Sedanem. Kończyła się przy Montmć- 
dy: dalej biegły umocnienia połowę. Nie 
dokończono jej dlatego, że obawiano się 
zrazić Belgów przez fortyflkowanie granicy 
belgijskiej, a także dlatego, że jeden z 
rządów uznał, iż szkoda pieniędzy na 
kończenie tej budowy, która już tyle kosz­
towała. Zato naprzeciw linji Maginot 
stanęła, po zajęciu Nadrenji w r. 1936, 
zbudowana w ciągu czterech lat linja 
Zygfryda, która biegła aż do morza i umoż­
liwiła Hitlerowi zajęcie Austrji, Czecho­
słowacji i Polski. Linja Maginot uspokoiła

naród ostatecznie i całkowicie. Zachloro- 
formowała Francję na śmierć. O tem, że 
naprawdę jej nie było, wiedział tylko sztab. 
Ale sztab udawał przed sobą i przed 
światem, że także wierzy w tę magiczną 
linję. Na początku wojny Daladier w 
zgodzie z gen. Gamelinem, przy oklaskach 
wszystkich ław parlamentu oświadczył, że 
będzie skąpił krwi francuskiej i unikał 
działań ofensywnych. Za jego słowami 
stała •— niedokończona linja Maginot.

*
Francja zresztą wołała aż do ostatniej 

chwili nie wierzyć w wojnę. Niedawno 
uiawniono w prasie francuskiej w Ljonie 
interesujący szczegół. Gdy rozeszła się 
już po świecie wiadomość, że Hitler zażądał 
od Polski ustąpienia z Gdańska i ustępstw 
terytorjalnych na Pomorzu, Laval miał 
zwrócić się wiosną r. 1939 do ambasadora 
Lukasiewicza w Paryżu z namową czy 
przestrogą, by Polska prowadziła „une 
politique de prudence", co przełożone na 
prozę, oznacza że doradzał spełnienie 
żądań niemieckich. Miał być niemile 
zdziwiony nieprzejednanem stanowiskiem 
przedstawiciela Polski, który snąć zrozu­
miał prozę. Szczególny smak nadaje tej 
wiadomości okoliczność, że Laval nie 
zajmował wtedy żadnego urzędu i że roz­
mowa miała się odbyć u p. de Brinon. Ten 
p. de Brinon był wtedy agentem Abetza, 
Abetz był agentem Ribbentropa, a p. de 
Brinon był zarazem przyjacielem Lavala, 
a także mężem zaufania ministra spraw 
zagranicznych Bonneta. Obecnie p. de 
Brinon zajmuje osobliwe stanowisko am- 
basodora francuskiego w Paryżu, Abetz 
reprezentuje w Paryżu Hitlera, a Laval i 
Bonnet, główni sprawcy kapitulacji Francji, 
współpracują z Trzecią Rzeszą. Okazuje 
się, że współpraca tych czterech panów 
;st liała już wiosną 1939 r. i wyraziła się 
m. in. w próbie nacisku na Polskę, by 
dopuściła do rozbioru bez oporu. Dałoby 
to Hitlerowi nową zdobycz a Francji nie 
naraziło na konieczność dotrzymania so­
juszu z Polską.

Bonnet nie dał się zresztą zrazić nie­
przejednaniem Polaków, na które uskarżał 
się Laval, i na różne sposoby próbował 
dopiąć swego. Na kilka dni przed wybu­
chem wojny powziął zamiar wywarcia 
ponownie nacisku na Polskę, by zrzekła 
się Gdańska i Pomorza. Potrzebna mu 
była w tym celu opinja dowódców woj­
skowych, aby mógł powołać się wobec 
Polski na niegotowość Francji.’ Zaprosił 
więc do siebie dwóch generałów i zwierzył 
się im ze swego zamiaru. Powiedział, że 
wprawdzie zarzucą mu zdradę wobec 

ki, tak jak przedtem wobec Czecho- 
jTowacji, ale nic sobie z tego nie robi, bo 

o zyskać na czasie choćby pół roku.
3 to prawdziwa komedja pomyłek, bo

' "owie nie byli wrażliwi na błąd 
,î, aleJJ^saJi-tąh-gł^bcko-auMru

błędzie wojskowym, iż oświadczyli, że 
Pflmicja jest do wojny całkowicie przygoto­
wani.,, Nie było się więc na kogo powołać, 
i p mysł się nie udał.

Ostatnią próbę poświęcenia Polski pod­
jął Bonnet już po wybuchu wojny. Gdy 
dn. 1 września 1939 r. wojska niemieckie 
wkroczyły do Polski i ambasadorowie 
polscy w Londynie i w Paryżu zawiadomili 
rządy sprzymierzone o rozpoczęciu działań 
wojennych, Chamberlain, który tym razem 
na serjo chciał traktować gwarancję Wiel­
kiej Brytanji, zamierzał niezwłocznie wy­
powiedzieć wojnę. Zwrócił się telefoni­
cznie do Bonneta, żeby ustalić godzinę 
doręczenia paszportów ambasadorom Nie­
miec w Paryżu i w Londynie. Bonnet 
odpowiedział, że nie stracił jeszcze na­
dziei uratowania pokoju. Pozostaje miano­
wicie w kontakcie z hr. Ciano i liczy na 
interwencję Mussoliniego. Wierzy, że 
zdoła doprowadzić do zwołania kon­
ferencji z udziałem Anglji, Francji, Nie­
miec i Włoch w celu załatwienia „zagad­
nienia polskiego' ‘. Bonnet krzątał się w ten 
sposób przez dwa dni. Ale wojna już się 
była rozpoczęła. Polska się biła, Mussolini 
nie chciał się mieszać do beznadziejnej 
gry, a Chamberlain i Lord Halifax uznali 
pod naciskiem brytyjskiej opinji pub­
licznej że Hitlerowi już dalej ustępować nie 
mbżna. W taki to sposób nie dokonało się 
drugie Monachjum.

Ale i tak najpierw wypowiedziała wojnę 
Wielka Brytanja, a dopiero w sześć godzin 
później Francja. Bonnet był bardzo ost­
rożny.
^Francja szła od zwycięstwa w r. 1918 do 

klęski w r. 1940 po długiej drodze zrzeczeń 
i upokorzeń. Oparła w r. 1919 swoją poli­
tykę zagraniczną na Lidze Narodów i 
."•lążała przy jej pomocy do urzeczywist- 
-r,lenia zasady bezpieczeństwa zbiorowego. 
Ostatni, który to czynił, był Barthou.

też ostatni podjął próbę — daremną —- 
skłonienia ministra Becka do współdzia­
łania w Europie środkowej i wschodniej 
w stawieniu zapory niebezpieczeństwu ek­
spansji niemieckiej, gdy był jeszcze czas 
na to. Barthou zginął z w Marsylji z ręki 
nasłanych przez Mussolinego spiskowców, 
jĄrzy schronili się potem we Włoszech.

Podczas wojny abisyńskiej Francja zrzekła 
się dobrowolnie zasady bezpieczeństwa 
zbiorowego i pozbawiła Ligę Narodów 
istotnej racji bytu. Pozostały jej coprawda 
-dawiie sojusze w Europie środkowej i 
wschodniej. Ale kapitulacja wobec rosz­
czeń sudeckich Hitlera w dobie kryzysu 
monachijskiego oznaczała jednocześnie da­
nie Trzeciej Rzeszy wolnej ręki na wschód 
od Renu. W tych warunkach sojusze na 
kontynencie Europy, które miały być dla 
Francji źródłem siły, straciły wszelką 
wartość i stały się raczej kłopotliwym za­
bytkiem czasów minionych. Rozkład 
wewnętrzny Francji sprawił, że utrzymanie 
pokoju, opartego na współdziałaniu z 
innemi państwami, stało się dla niej cię­
żarem ponad siły. Ponad siły było też 
prowadzenie wojny*).

ADAM PRAGIER.

*) W jednym z najbliższych numerów 
„Wiadomości Polskich“ Adama Pragiera 
„Kapitulacją Francji“.
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Norwid. Artur Oppman (Or-Ot). Wło- - 
dzimierz Perzyński. Antoni Słonimski. 
Edward Słoński. Juljusz Słowacki. 
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Llnje wytyczne
I

Hitler zrozumiał, że nie można dokonać 
nawrotu do nowego tysiąclecia, nie można 
dokonać zasadniczej rewolucji na konty­
nencie Europy, bez uderzenia w chrześcijań­
stwo. Hitler jest tym człowiekiem, który 
uwierzył w zmierzch kultury zachodniej, jest 
przekonany o rozkładzie Zachodu, jest demon­
stratorom idej Spenglera, których napewno 
nie zna z lektury, alo które czuje swoim 
niesamowitym zmysłem medjum.

Hitler jest wrogiem chrześcijaństwa na 
znacznie większą i groźniejszą skalę aniżeli 
Stalin i komunizm. Rozsadza on je bowiem 
od wewnątrz, paktuje z kościołami, osacza 
je umowami, rozbija je kościelną piątą 
kolumną. Hitler jest tym prymitywem, 
który postanawia dokończyć procesy, zda­
niem jego posunięte ' niezmiernie daleko ; 
jednym z tych procesów — powiada sobie 
Hitler — jest załamanie się wiary, schyłek 
katolicyzmu. Zadaniem jego jest dokończe­
nie tego procesu.

Każdy, kto żyl w Niemczech za regime'u 
hitlerowskiego, śledził z najwyższym nie­
pokojem rozgrywkę katolicyzmu z Hitlerem. 
Paktowanie katolicyzmu z Hitlerom napa­
wało najgorszemi przeczuciami nie tylko 
świeckich obserwatorów, ale i tych duchow­
nych katolickich, którzy rozumieli, że walka 
jest poważna, śmiertelna i że z Hitlerem 
niema dla wiecznego Rzymu ugody.

Hitler starał się uśpić czujność kościoła, 
potem spętać Rzym papieski obietnicami, 
paktami. Równocześnie odbywały się 
ohydne procesy zakonników i księży, gdzie 
starano się ośmieszyć kościół. Najbardziej 
rdzenny niejako organ partji, bo organ 
szturmówek S.S., ,,Das schwarze Korps“, 
prowadził akcję logiczną i celową, która 
chciała' przedstawić katolicyzm jako wroga 
pogańsko-radosnego życia, kler — jako na­
rośl, której państwo nowoczesne tolerować 
nie może, religję — jako balast człowieka 
nowej epoki.

A tymczasem młodzież spędzała niedziele 
na marszach, w „wolnych kościołach“ odpra­
wiano dziwaczne modły na ołtarzach okry­
tych swastyką, postać Hitlera zawędrowała 
nawet na witraże tych osobliwych świątyń. 
Kult germanizmu, odgrzebywanie runów 
i mitów, sobótki i zbory na szczytach gór 
i „tingi“ germańskie, komunje duszy ple­
miennej i rasy odprawiano na teatrach t.zw. 
„Ordensburg“ów — wszystko to dowodziło, 
że hitleryzm wziął się metodycznie i planowo 
do budowania nowej religji.

Rzym papieski zwlekał z wydaniem walki, 
wierzył w paktowanie. Dzisiaj stoimy 
wobec możliwości uderzenia hitleryzmu na 
Watykan, albowiem wróg jest już w gra­
nicach Włoch. Układ lateraneński był 
podstępem władzy świeckiej, która postarała 
się, żeby skurczyć i pomniejszyć kościół do 
wymiarów Włoch. Papież przestał być 
więźniem Watykanu, ale stał się więźniem 
świeckiego Rzymu. Katolicyzm w dziejowej 
przeprawie ludzkości nie poszedł na walkę, 
na prześladowanie, na męczeństwo. Podob­
nie jak t.zw. demokracje uwierzył w pakty, 
pozyskiwanie sobie względów czasowych, 
odwlekanie walki. Ale jak t.zw. demokracje 
nie potrafiły uniknąć walki, tak nie uniknie 
jej kościół.

Wszyscfc- prawdziwie, wierzący ttfcyjmą ta 
chwilę z radością. Będzie to dbunich zna­
kiem, że kościół chce się odrodzić w walce, 
z której powstał, chce ożywić się nową 
wiarą, która jedna może nas przenieść nad 
odmętami dziejów.

II
Rozkład chrześcijaństwa, jakiego chce 

dokonać Hitler i komunizm, jest akcją 
głęboko pomyślaną i celową. Hitler zdaje 
sobie sprawę, że chrześcijaństwo tkwi mimo 
wszystko głęboko w zakamarkach myśli 
europejskiej, która jest nie do pojęcia bez 
wkładu chrześcijaństwa. Nawet największy 
buntownik przeciwko chrześcijaństwu czer­
pie z niego soki ; bunt jego jest buntem 
przeciwko aurze, która otacza nas od wieków. 
Nie potrafi, tego zmienić fakt, że chrześcijań­
stwo jest dalej raczej postulatem niż speł­
nieniem, planem niż realizacją, nie potrafią 
tego zmienić wszystkie niezliczone pomyłki 
kościołów i wyznawców.

H itler chce stworzyć tysiąclecie germańskie, 
odwrócone od chrześcijaństwa. Chce skoń­
czyć średniowiecze poczęte w Rzymie. 
Walter Darré, minister rolnictwa Rzeszy, 
powiedział w mowie wygłoszonej w prze­
dedniu ataku na Francję, że Niemcy wpro­
wadzą do Europy nowe niewolnictwo, nową 
arystokrację i nowe średniowiecze. Opinja 
Europy zdumiewa się dalej jeszcze takiemi 
posunięciami jak przesiedlanie ludności, 
przeganianie tysięcy ludzi, wskrzeszanie 
ghetta, upowszechnianie obozów koncentra­
cyjnych. W rzeczywistości są to wszystko 
objawy nowego średniowiecza, pojętego po 
germańsku. Ludzkość zapomniała, że takie 
rzeczy istniały w jej dziejach ; podobnie 
jak jednostka, tak i ludzkość skłonna jest 
zapominać o niemiłych kartach swojej 
historji.

Obawiać się jednak należy, że średnio­
wiecze niemieckie zbliżoneby było bardziej 
do wzorów starożytnego Egiptu, Asyrji czy 
Babilonu, do surowych, okrutnych religij 
państwa, aniżeli do średniowiecza Europy, 
łagodzonego wpływem chrześcijaństwa. 
Stoimy wobec próby sforsowania rzeki 
dziejów ku wzorom Asyrji, ku erze wzno­
szenia piramid mozołem niewolników — 
wobec próby tem groźniejszej, że świadomej. 
Jest to zadanio przerażające w swym sensio, 
ale bynajmniej nie niemożliwe. W dziejach 
ludzkości wszystko może się powtórzyć, 
ludzkość ma przed sobą wszelkie warjanty, 
tak jak jednostka mieści w sobie wszelkie 
odruchy, zapędy, instynkty.

Rebarbaryzacja Europy, zalew Europy 
przez Azję, odwrócenie łożyska dziejów, 
przecięcie więzów z Rzymem i chrześcijań­
stwem — oto perspektywa, która nas czeka, 
jeżeli osłabnie nasze ramię. Ten proces może 
być wykonany i doprowadzony do końca 
przez proroków, którzy doszli do wniosku, że 
Europa jest chora, zdegenerowana i dojrzała 
do zagłady i że trzeba zrobić wszystko, żeby 
zadać jej cios śmiertelny.

Zarówno Hitler jak Stalin wyciągają 
logiczne wnioski z przesłanek i faktów, które 
unoszą się na powierzchni niejako. Nie 
znają oni sedna i serca Europy i nie chcą

go znać. Gardzą niem jednako silnie i 
jednako zdecydowanie.

Nie jest dziełem przypadku, że dzieło 
zniszczenia Europy i rebarbaryzacji pro­
wadzą dwaj wielcy proletar jusze.

III
Musimy zrozumieć wymiary tej wojny, 

musimy uprzytomnić sobie ogrom zadań i 
rzeczy, jakie się na nas zwaliły, musimy 
pojąć co już obumarło a co uratować trzeba, 
ćo uratować się musi. Przeciwko zasadzie 
zniszczenia, jaką wysuwa hitleryzm, — znisz­
czenia, ażeby zbudować na to miejsce nowe 
tysiąclecie, — musimy wysunąć zasadę mą­
drej selekcji, rozumnego ratowania rzeczy, 
które uratować musimy.

Tu potrzebna jest nowa wizja, najwyższy 
wysiłek wyobraźni, bez której niema żadnej 
twórczości. Tu właśnie konieczna jest 
wiara : wiara w wartości, jakie mozolnie 
zostały zdobyte i wytworzone ; demokracja 
jako wygoda, jako komfort, jako „laissez 
faire“, jest skończona. Musi powstać nowa 
wiara, tej demokracji, musi się ona przełożyć 
na nowoczesne warunki życia.

Zdajemy sobie coraz lepiej sprawę, że nie 
może być powrotu do pewnych metod ; 
wiemy, że egoizm i samolubstwo jest naj­
gorszą polityką i że musi być zbiorowa 
odpowiedzialność jak i ośrodek władzy i 
decyzji w powojennej Europie. Wiemy, że 
wychowanie młodzieży jest kluczem do 
każdego naprawdę nowego ładu.

Wniosku te zapaść powinny jak najgłębiej 
w świadomość ogółu Europy. Albowiem 
walka idzie o największą stawkę. Jeżeli 
zawiedzie nasza wola i nasza siła, Europa 
zmieni się w Azję, a Europa przeniesie się 
do Ameryki.

IV
Europa powojenna musi być urządzona i 

rządzona. Zadania tego podjąć się muszą 
dwa państwa najbardziej uniwersalne •. An- 
glja i Ameryka.

Anglja ma wszelkie dane nato, żeby 
pochwycić w swoje ręce losy Europy ; w 
połączeniu ze Stanami Zjednoczonemi ma 
szanse rządzenia światem. Anglja posiadła 
jeden z największych kunsztów, jakie daje 
życie : sztukę rządzenia bez ucisku. Dlatego 
sam los predestynuje ją na kierowniczkę 
powojennej Europy.

Nie sądźmy, aby było to zadanie łatwe : 
powojenna Europa może zgotować wiele 
niespodzianek ; Rzesza, mistrz nie tylko 
brutalnej szczerości ale i hipokryzji, ma w 
swojem ręku w najgorszym dla niej razie 
groźną kartę przedzierżgnięcia się wprowody- 
ra rewolucji komunistycznej, w przekonaniu, 
że nawet w razie pobicia na froncie można 
jeszcze pochwycić władzę w Europie niejako 
tylnemi drzwiami. Berlin ma zawsze wielkie 
możliwości, nawet na wypadek klęski woj­
skowej, wywieszenia czerwonej flagi ; po- 
cichu ufać on może, że wydrze prymat Mo­
skwie i że to Rzesza a nie Rosja poprowadzi 
rewolucję na kontynencie.

Jest to poważne niebezpieczeństwo, jak 
poważnem niebezpieczeństwem jest możli­
wość krwawych wojen domowych na kon- 

encie, mordercze przemarsze „białych“ 
erwonych“'armij, fala anarchji i buntu 

giwko wszystkiemu co się zwie państwem. 
ystko to tł-zeba wziąć pod uwagę, prze- 

yśleć, uprzedzić wizją i rozsądkiem, 
trzeba mieć gotowe plany nie tylko inwazji 

ale i rewolucji na kontynencie. Rewolucja
ta musi być wymierzona w Rzeszę a lńe 
wesprzeć Rzeszę.

V
Musimy sobie zdawać sprawę z tych 

niezmiernych trudności, ale równocześnie 
wierzyć, że rządy Europy mogą i muszą 
przejść w ręce bloku anglo-amerykańskiego 
i że szanse rządzenia Europą powojenną są 
lepsze aniżeli w r. 1918.

Warunkiem tego rządzenia muszą być 
takie punkty :

całkowite rozbrojenie Rzeszy ; 
zniszczenie przemysłu wojennego Niemiec ; 
absolutna supremacja lotnicza Anglji, 

która dopiero posiadając największą 
flotę morską i lotniczą świata będzie 
potęgą światową w sensie nowoczesnym ; 

stworzenie na wschodzie Europy bloku, 
któryby równoważył 70-miljonowe 
Niemcy.

ofensywna, agresywna. Nowy mistycyzm, 
zrodzony z przekonania o wielkości misji 
Anglji, będzie najlepszym gwarantem, że 
nie opuści ona rąk.

Jak w w. XVIII Francja wydała kwiat 
powszechnej kultury, wyraz przepychu swo­
jego rozwoju, swojej wiedzy i bogactwa 
myśli, tak samo dzisiaj Wielka Brytanja 
może wydać kwiat powszechnej anglo­
saskiej kultury politycznej, wiedzy rządze­
nia, sztuki panowania. Jest to chwila 
osobliwa dziejów Anglji. Każdy kto zna 
ten kraj, kto wierzy w jego zasoby i siły 
moralne, zdaje sobie sprawę z tego, jaka 
stawka znajduje się w grze. Rozumie on 
że Anglja jest dzisiaj w sytuacji najbardziej 
tragicznej swoich dziejów : olbrzymi ładunek 
nadziei świata spoczywa fia jej barkach-,- 
na barkach, które same nie potrafią go już 
unieść, Stany Zjednoczone, twór w ogrom­
nej mierze angielski, który zwrócił się 
przeciwko macierzy, są dzisiaj tem co może 
uratować wspólne dobro kultury i’ myśli.

Jeżeli Anglja potrafi zwerbować swoją 
młodszą siostrzycę dla wspólnej sprawy i 
jeżeli Stany wejdą do tej wojny na czas''*— 
nadzieje świata nie przepadną, barki angio- 
amerykańskię uniosą je. Starty osiągnęły 
pełnoletniość : mają dzisiaj obudzoną świa­
domość swoich dziejów, zaczynają odczuwać 
zainteresowanie dla polityki zagranicznej 
(dowód dojrzewania społeczności), rozumieją 
swoją rolę lepiej aniżeli w r. 1918. Chodzi 
o to, żeby po skończonej wojnie nie rzuciły 
się w łatwiznę izolacjonizmu, symbolu taniej 
wygody i sobkostwa, wroga wszelkiego 
wielkiego planowania i odpowiedzialności.

Nowy lad świata może przyjść z Imperjum 
Brytyjskiego i Stanów Zjednoczonych — 
jeżeli te dwa potężne organizmy zrozumieją, 
że nadzieje świata, nadzieja Europy powinny 
być dla nich bodźcem w napięciu wysiłku, 
powinny być skrzydłami przyszłości.

Nowy ład świata oparty być musi na 
wierze, bohaterstwie, gotowośei do ofiar, 
szerokości wizji, podeptaniu sobkostwa. 
Dlatego ci wszyscy, co obiecują już dzisiaj 
wygodę po wojnie, podkopują zasady praw-- 
dziwie nowego ładu. Jutro, jakie nas 
czeka, jest ciężkie, zadanie olbrzymie : 
lecz tylko w trudzie, znoju i pocie rodzi się 
to wszystko co ma żyć. Nie wystarczy 
jednak urodzić ten świat ; trzeba go jeszcze 
wychować.

AXEL HEYST, 
przełożył
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Zapędy p. łlaifnera
„Prawdą jest, że nowa niemiecka 
demokracja (t.j. republika weimarska) 
była zamaskowaniem, próbą na wielką 
skalę uniknięcia następstw klęski w 
stopniu, w jakim było to możliwe“ 
{Rudolf Olden, emigrant 
niemiecki, zmarły w kata­
strofie „Arandora-Star“, 
por. s t r. 68 „I s Germany 
a Hopeless Case?“)

Stanowisko Polski w wojnie obecnej jest 
jednolite. W kraju naszym niema ani 
marjonetkowego rządu, ani żadnego ciała 
polityczno-społecznego, dobrowolnie czy pod 
presją współpracującego z najeźdźcami. Po­
stawa ta wypływa tak z pewnego poczucia 
honoru jak i z niezłomnej i powszechnej wiary 

'w Wielką Brytanję i jej sojuszników. Trzeba 
dodać, że za postawę tę ludność Polski płaci 
krwią, nędzą i poniżeniem cięższem, niż któ­
rykolwiek z innych narodów podbitych. U- 
znaje to nawet emigrant niemiecki, Heinrich 
Fraenkeł, pisząc w swej najnowszej książce, 
że „narodowi socjaliści, dolarze wiedzą jak 
stosować naprzemian pięść i aksamitną rę­
kawiczkę, wszędzie, z jednym chyba wyjątkiem 
Polski — lud tego umęczonego kraju naprawdę 
Znosi najcięższy los“ („Help Us Germans to 
Beat the Nazis“ ; str. 88).

Ideologiczny front obecnej europejskiej 
wojny domowej nie rozcina ludności Polski 
na dwie części.

Rzeczy te, znane wszystkim, warto jeszcze 
raz podkreślić z okazji formowania się 
drugiego politycznego „team“u niemieckiego 
w Londynie, z Sebastianem Haffnerem jako 
jedną z czołowych postaci.

„Team“ ten dotychczas pracował nad 
utrzymaniem w społeczeństwie brytyjskiem 
sympatji dla narodu niemieckiego (przeciw­
stawianego hitlerowcom!) drogą wzmożonej 
produkcji literackiej. Obecnie „team“ przy- 

.stąpił do wydawania własnej gazety co­
dziennej, w książce zaś Haffnera „Offensive 
Against Germany“ zgłosił cele ruchu, znacz­
nie przerastające ramy akcji prasowej. Oto 
w Londynie miałby powstać emigrancki rząd 
niemiecki,t.zw.„Free German Government“, 
stanowiący pozycję niemiecką po drugiej 
stronie frontu.

Według pomysłu Haffnera wszystkie rządy 
sprzymierzone łącznie z. proponowanym nie­
mieckim miałyby być wcielone do gabinetu 
europejskiego odpowiedzialnego przed gabi­
netem brytyjskim. Nie dość na tem : 
„wszyscy emigranci europejscy przebywający 
obecnie w Anglji mają specyficzne obowiązki 
w zakresie tego wielkiego zadania (t. j. u- 
tworzenia europejskiego „Commonwealth“ 
pod egidą Wielkiej Brytanji). Ale nikt nie 
może wątpić, że najbardziej decydującą rolę 
muszą odegrać emigranci niemieccy“ (str. 118).

Zatem Haffner pragnąłby nie tylko ut­
worzenia t. zw. „Free German Government“, 
jako „primus inter pares“, ale również lik­
widacji rządów sprzymierzonych jako takich. 
Zapowiada nawet czystkę : „można wątpić, 
ilu członków istniejących rządów wygnań­
czych rzeczywiście nadaje się do tego za­
dania (t. j. rzucenia koncepcji Europy zjed­
noczonej). Bez wątpienia, wielu z nich, to 
dyplomaci przestarzałego, dawnego stylu, 
żyjący w urojonym ¿wiecie neutralności i 
suwerenności. ^11' tym wypadku należy ich 
zastąpić innymi“ (str. 116).

Na marginesie tych daleko idących ambicyj 
i rozmachu Haffnera narzuca się kilka uwag.

Tak realistycznie nastrój ony pisarz j ak Haff- 
ner powinien zdawać sobie sprawę, że obniże-

nie pozycji rządów sprzymierzony cli, opartych 
na zasadzie ciągłości, doprowadziłoby na 
kontynencie do poważnego wstrząsu. Jeżeli 
Haffner o tem wie, -— a tak nakazywałaby 
przypuszczać jego duża inteligencja i talent, 
— to istotne cele polityczne Haffnera wbrew 
najlepszej woli muszą budzić wątpliwości.

Każdy z rządów sprzymierzonych repre­
zentuje misję wyzwolenia ograniczoną do 
własnego terytorjum a pośrednio rozciągającą 
się również na inne państwa sprzymierzone. 
Ze sprawowania tej misji poszczególne rządy 
odpowiedzialne są jedynie przed własnemi 
społeczeństwami. Podjęcie w pięknej teorji 
misji europejskiej zasadniczo zmieniłoby 
charakter tych rządów i wzbudziłoby na kon­
tynencie obawy, że dla mglistych celów rządy 
sprzymierzone porzuciły tradycyjne zadanie 
państwowe, i to z inicjatywy i przy współ­
pracy „Freischarler“ów najmniej w Europie 
kochanego narodu, którzy ponadto zgodnie 
ze znaną tendencją niemiecką dążą do ode­
grania „decydującej roli“.

Propaganda hitlerowska obawy te znakomi­
cie mogłaby rozdmuchać i wyzyskać, mówiąc-: 
„Wielka Brytanja dopiero wślad za nami 
podejmuje hasło zjednoczenia Europy ; zlikwi­
dowała już rząd czechosłowacki, polski i t.d. 
podczas gdy Trzecia Rzesza zachowuje odrębny 
rząd czeski, słowacki i t.p.; krok ten Wielka 
Brytanja podjęła celem pozbycia się 'niewy­
godnych zobowiązań zaciągniętych wobec posz­
czególnych państw kontynentalnych i pozosta­
wienia sobie niczem nieskrępowanej swobody 
decyzji ; w obliczu faktu, że kontynent poddany 
jest w dużej mierze nam, t. j. Rzeszy, powstałe 
w Londynie nowe ciało zbiorowe, t.zw. „gabinet 
europejski“, jest tylko rządem-widmem, i t.d. 
i t.d. Haffner wzorem wielu innych pisarzy 
emigranckich jest pełen przesadnego podziwu 
dla rozmachu i „efficiency“ propagandy 
hitlerowskiej. Tem bardziej powinien wyczu­
wać niebezpieczeństwo, do któregoby prowa­
dziła realizacja jego pomysłów.

W społeczeństwie polskiem, bezprzykładnie 
maltretowanem przez rodaków Haffnera, 
wstrząs i oburzenie na takie kombinacje 
polityczne, z uwagi na specjalną postawę 
Polski osiągnąłby rozmiary największe.

Według oceny Haffnera naród niemiecki 
miałby być dojrzały do przejścia na stronę 
Wielkiej Brytanji, gdyż zwolennicy Hitlera 
stanowią zaledwie 20%, 40%, to element 
bierny, 40% zaś, to „bezradni wrogowie po­
grążeni w ślepej rozpaczy i rozgoryczeniu“. 
Te dane Haffnera można zakwestjonować na 
podstawie innych rozważań autora, zawar­
tych w tej samej książce. Mianowicie według 
autora „krytycyzm polityczny, agitacja 
antyhitlerowska i idee rewolucyjne nie tylko 
zostały w dzisiejszych Niemczech stłumione 
przez żelazny terror. Przynajmniej jeżeli cho­
dzi o masy, zostały one podcięte u samych ko­
rzeni i nigdy nie przekraczają nieokreślonych, 
mglistych i nieartykułowanych uczuć“. Haff­
ner pisze, że z inscenizowanych przez Hitle­
ra dramatów-widowisk, widowisko z lat ,1933
— 37, zatytułowane „Równouprawnienie“, 
odniosło w Niemczech według Haffnera 100% 
-owy sukces (jak i zresztą pośa Niemcami). 
Kolejne widowisko p.t. „Lebensraum“ 1938
— 40 było już „znacznie słabsze“, mimo to 
zdołało również pociągnąć masf niemieckie/^ 
„Nowy Porządek“ jest znacznjŁniebezpiecZ 

fniejszy i obiecujący. Jak wsjdacjkam Hafljner 
mimowoli przyznaje, że Hitler/ma jednak 
„rząd dusz“ nad swym narodem.

Ograniczenia w tym „rządzie dusz“ wyni­
kają ni mniej ni więcej tylko ze strachu, że 
cała impreza imperjalistyczna zawali się

pewnego dnia z trzaskiem i z przykremi 
konsekwencjami dla udziałowców. I to jak 
szydło z worka wychodzi z rozważań samego 
Haffnera.

Dowiadujemy się mianowicie, np. że 
„Niemcy są dzielni jak każdy inny naród 
dopóty, dopóki czują za sobą zwycięstwo“ 
(str. 29). „Z chwilą kiedy usłyszą, że koła ich 
wozu trzaskają, jedyną ich myślą będzie : a 
więc już koniec. Sauve qui peut“ (str. 31).

Dlatego twierdzenia autora, że rzekomo „w 
oczach wielu Niemców Hitler i narodowi 
socjaliści są niczem innem niż wrogiem i 
obcem mocarstwem“ (str. 61), że „Niemcy są 
jedynie pierwszem terytorjum okupowanem 
przez narodowych socjalistów“ (str. 107), że 
„nie można już rozróżnić w sposób zasadniczy 
Niemców i innych uciśnionych narodów“ 
(str. 109) i. t.p., są zwykłemi chwytami, 
obliczonemi na wprowadzenie publiczności 
brytyjskiej w nastroje całkowicie oderwane 
od rzeczywistości.

Z książki Haffnera tu i ówdzie przeziera 
niemiecki egotyzm narodowcy. Przy całej 
europejskiej frazeologji, w pracach emigracji 
niemieckiej motyw ten jest motywem dość 
częstym. Pod tym względem opis reakcji 
ludności niemieckiej na t. zw. „kryzys 
sudecki“ w książce X.Y.Z. „Little Man—This 
Now“ jest rzeczą bardzo charakterystyczną. 
Kobiety niemieckie sarkają na powołanie 
mężów, braci i synów do wojska. Ludność 
oburzona jest, że do wojska nie idą funkcjo- 
narjusze partyjni. Ludność chce pokoju, bo 
wojna jest straszna, ale myśl o nieszczęściach, 
jakie mogłaby ta wojna ściągnąć na Czechów, 
w powieści nie została uwzględniona. Podobne 
motywy przezierają również z książki Haff­
nera. Tak np. „blokada sprowadza na 
Niemców znaczne prywacje i dodatkowe 
trudy“, jak gdyby tragedja wojskowo 
niezbędnej blokady nie była przedewszystkiem 
tragedją ludności podbitej. Zwycięstwa „Hit­
lera“ nie budzą według Haffnera entuzjazmu 
ludu niemieckiego, ale dodajmy na podstawie 
książki Haffnera (str. 32—33) — nie dlatego 
by były nieszczęściem' dla podbitych, lecz 
dlatego, że trudy wojenne i ciężary ustroju 
militarnego nie są rzeczą przyjemną dla 
samych Niemców.

Zadaniem haffnerowskiego rządu europej­
skiego miałaby być m.in. odbudowa Berlina 
(str. 111). Może Haffner myśli również o 
Warszawie, Rotterdamie, ale na ten temat 
w każdym razie się nie wypowiada.

Jeżeli w myśleniu dobrowolnego ideowego 
emigranta, idącego całą parą na europejskość, 
jest tyle wyraźnych śladów egocentryzmu 
narodowego, cóż można się spodziewać po 
rodakach, którzy pijani władzą i żywieni 
przez spory płat kontynentu za darmo, pod­
legają ponadto stałym zastrzykom panger­
mańskiej propagandy ?

Aleksander hertz

Phii'iili» americana
Korespondencja własna ,, Wiadomości Polskich

*) Zamieszczamy wyjątki z nowego stud- 
jum politycznego publicysty występującego 
pod pseudonimem Axel Heyst. Studjum 
to p.t. „Wanted—a New Vision“ („Potrzeba 
nowej wizji“) pojawi się niebawem w języku 
angielskim. W nr. 25 „Wiadomości Polskie“ 
drukowały wyjątki z pierwszej pracy Heysta 
„After Hitler“, dotyczące Polski. „After 
Hitler“ zyskał życzliwe przyjęcie w prasie 
angielskiej.

VI
Anglja musi uzyskać i utrzymać największe 

lotnictwo świata, które" posługiwać się będzie 
bazami od Norwegji po Lizbonę i od Królew­
ca pó Pireus. W epoce bombowca nie trudno 
jest opanować teren i utrzymać go w spokoju. 
Samolot jest najidealniejszą służbą i bronią 
policyjną.

Wojna światowa przyniosła upadek Austrji, 
która pod wieloma względami była państwem 
postępowem, trafnem rozwiązaniem zagadnie­
nia gospodarczego basenu naddunajskiego, 
zalążkiem myśli federacyjnej w Europie, a 
wreszcie wałem przeciwko Rzeszy. Staje się 
rzeczą coraz oczywistszą, że na wschodzie 
Europy musi się powołać do życia nowy wał 
70 do 80 miljonów ludzi, w tem narodów o 
najwyższym przyroście naturalnym. Narody 
te powinne uzyskać najdalej idącą pomoc 
od Zachodu, i to zarówno w dziedzinie 
gospodarczej jak wojskowej, a wreszcie 
ideowej : dyskretne kierownictwo inicja­
tywy, dorady anglo-amerykańskiej.

Rasa angielska posiada właściwości i 
umiejętności rządzenia rozwinięte i ugrunto­
wane długiem doświadczeniem. Ale pozatem 
cnoty te osadzone są znacznie głębiej : 
instynkty Anglika są kulturalne, opanowane ; 
instynkty Niemca są prymitywne. Ponieważ 
Niemiec rosporządza większą od Anglika 
pracowitością, ponieważ chłonność jego 
mózgu jest bodaj większa a jego pociąg do 
rzeczy wiedzy wyraźniejszy, tego rodzaju 
połączenie staje się czemś niepospolicie groź- 
nem. Wiedza bez podbudowy opanowanych 
instynktów przemienia się w narzędzie znisz­
czenia. Sir Robert Vansittart w swojej 
broszurze „Black Record“ ma zasadniczo 
rację : Niemcy trzeba wychować.

Dlatego, że instynkty Anglika są kultu­
ralne, posiada on największe dane na 
rządzenie Europą.

VII
Są to zadania wielkie, nowe : planowanie 

świata. Ale żyjemy niewątpliwie w epoce 
dziejów, kiedy przypadkowość ma coraz 
mniejsze pole popisu, kiedy zagadnienie 
rozrosły się nadmiernie a świat stał się zbyt 
złożony, zbyt zawiły w swoim rysunku, 
ażeby nie być planowany.

Anglja stoi dzisiaj w przededniu najwięk­
szej misji swoich dziejów, największego 
zadania swojej rasy, która powstała nie z 
wygody, ale z hartu, siły, a nawet napastli­
wości. W interesie nas wszystkich jest 
Anglja nie tylko już silna, ale Anglja

Nowy Jork, w marcu 1941.

Dziś właśnie obchodzę półrocze pobytu w 
Ameryce. Sześć miesięcy, to niemały kawałek 
czasu. Zdobyłem już pewne doświadczenie. 
Poznałem ludzi, nawiązałem nowe przyjaźnie. 
Kilka razy udało mi się wyruszyć poza Nowy 
Jork. Mam już pewien posmak, wcale wy­
raźny, rzeczywistości amerykańskiej. Dla 
świeżo przybywających jestem bezmala doś­
wiadczony w amerykaniźmie. Skolei i mnie 
wypadło ich pouczać. I robię to. A przede­
wszystkiem, udzielam dwóch wstępnych rad : 
żeby pamiętali, że Ameryka to nie Europa, i 
żeby wyrzucili ze swych głów cały zapas wia­
domości i wyobrażeń o Ameryce, jakie z 
Europy ze sobą przywożą.

Przy całej swej różnorodności, Europej­
czycy stanowią jednak pewien wspólny typ. 
To dopiero tu można dobrze ocenić. Mimo 
wszystko w Europie wytworzyła się pewna 
wspólnota cywilizacyjna, pewien pokrewny 
sposób myślenia i reagowania. Te pojęcia ee- 
ropejskie nie na wiele się przydadzą w Ame­
ryce. Społeczeństwo amerykańskie kształ­
towało się w sposób zupełnie specyficzny, i 
specyficznycharaktermają urządzenia amery­
kańskie. Jest to naród pionierów i emigran­
tów, jest to naród w trakcie ciągłego stawania-- 
się, a świat europejski ma swój wyraźny kon­
tur, ma swój kształt, powstały pracą tysiąc­
leci.

Każdy z Europejczyków ma swój obraz 
Ameryki. Jest to pewien schemat, niezbyt 
bogaty i bardzo prosty w konstrukcji. W 
latach ostatnich w świadomości publiczności 
inteligenckiej schemat ten był urabiany przez 
powieść Dreisera, Sinclaira Lewisa, a przede

Center, strzelającego w niebo rozmachem 
swych sześćdziesięciu pięter. Są partje 
miasta zachwycające wdziękiem i celowością 
swych architektonicznych rozwiązań. Jest 
Tryon Park i jest Washington Bridge, są 
tunele pod Hudsonem i pod East River. 
Straszna Eastside w Downtown lub bezna 
dziejnie nudne dzielnice w Bronx czy w Brook 
lynie współistnieją z naj piękniej szemi pomys 
łami architektury współczesnej.

Brukowa prasa amerykańska jest chyba 
najgłupsza na świecie. Idzie w miljonowych 
nakładach. Ludzie zaczytują się obrazko 
wemi powiastkami, które są szczytem po­
nurego bezsensu. Ale jednocześnie amery­
kańskie bibljoteki publiczne nie mają sobie 
równych pod względem bogactwa zbiorów, 
doskonałości urządzeń, wygody, jaką służą 
czytelnikom. I są zawsze pełne. Mają 
dobrych czytelników, którzy namiętnie stud- 
jują książki dobre i poważne. Może tylko 
w zapadłych wioskach polskich wśród mło­
dzieży chłopskiej widziałem taki szalony głód 
książki, z jakim spotykam się tu. Tylko że tu 
jest on z łatwością zaspokajany.
, Przykładów takich kontrastów możnaby 
przytaczać nieskończone ilości. Sprawiają 
one, że w sądach naszych o Ameryce musimy 
być nadzwyczaj ostrożni, gdy chcemy uogól­
niać i systematyzować. W Ameryce, bar­
dziej niż gdziekolwiekindziej, każda rzecz 
przedstawia się z różnych a odmiennych 
stron. Ameryka jest pluralistyczna, jest 
wielostronna. Możnaby rzec, że istnieje obok 
siebie dużo odmiennych Ameryk.

Gdy się myśli o tym kraju, zapomina się 
zazwyczaj o jego ogromie. Zapomina się o 
jego stu trzydziestu miljonach mieszkańców.

wszystkiem przez kino. Przeciętny Europe/' Niewątpliwie istnieje tu pewien wspólny
czyk, przyjeżdżając do Ameryki, szuka w 
niej stereotypowości, ujednostajnienia w 
stylu życia i w myśleniu. Wyczytał przecież 
u Lewisa, że w Ameryce są tysiące takich 
samych miast, z takiemi samemi głównemi 
ulicami, z takimi samymi mieszkańcami. I 
dlatego wszędzie szuka Babbittów i babbit- 
tyzmu.

A jednak nic niema bardziej fałszywego, 
ż twierdzenie o stereotypowości Amerki.

Jest ono fałszywe dlatego, że Ameryka bar­
dziej niż każdy inny kraj nie poddaje się 
upraszczającym uogólnieniom. Schematy- 
czność niewątpliwie istnieje, ale obok tego 
mamy niezwykłe kontrasty i zróżnicowania, 
bodaj znaczniejsze niż w Europie, choć ma­
jące inny charakter i me dające się porównać 
z europejskiemi. I one są najciekawsze, naji­
stotniejsze dla oblicza Ameryki Północnej.

Łodzią, która zachorowała na „elephanta- 
sis“, nazwał Nowy Jork Wittlin na trzeci 
dzień swego tu pobytu. Później zmienił 
zdanie. Niewątpliwie jest w Nowym Jorku 
coś z Łodzi chorej na „elephantiasis“. Ale 
obok tego jest wspaniałe piękno Rockefeller

standard życiowy. Ale tak ogromna masa 
ludzka na tak wielkiej przestrzeni musi mieć 
swoje bardzo znaczne zróżnicowania regjo- 
nalne. Wschód i Kalifornja, Middle West i 
Południe, to przecież zupełnie różne światy, 
odmienne typy gospodarcze, odmienne oby- 

J>aje, odmienne poglądy na świat. Mieszka­
nce Middle Westu, który od reszty Stanów 
jest odcięty przez wysokie pasma górskie, 
może zachować optymizm polityczny i trwać 
w błogim izolacjoniźmie.

Ale nie tylko różnice regjonalne są tu 
ważne. Donioślejsze od nich są innę, które 
dotyczą charakteru całego życia społecznego. 
Wvnikają one z tego faktu, o którym już była 
mowa poprzednio — że mamy do czynienia 
z narodem dopiero tworzącym się, z narodem 
w trakcie stawania się. Są to różnice dyna­
miczne, różnice wynikające z szybkości, z 
jaką przeobrażają się te czy inne środowiska. 
Przeważnie szybkość ta jest bardzo znaczna. 
Dziesięć lat może tu całkowicie zmienić ob­
li ;ze tej samej grupy, tego samego pokolenia. 
Dzisiejsza polonja amerykańska jest czemś 
zupełnie rożnem od polonji w czasie pierwszej

wojny światowej. Polacy w Nowym Jorku i 
Polacy w Chicago wykazują teraz znaczne 
odrębności. Nie było takich lat temu dwa­
dzieścia, pytanie czy będą za lat dziesięć.

W Ameryce mało jest rzeczy skrzepłych, 
ustabilizowanych, zakoifczonych. Bije tu 
wielki rytm zmiany, zachodzi wielki proces 
ciągłego kształtowania się, stawania się. Każde 
zagadnienie amerykańslde, od tej strony 
rozpatrzone, zaczyna być bardziej zrozumiałe. 
Czy to będzie kwestja murzyńska, czy to 
będzie kwestja robotnicza, czy sprawa roli 
„big business “u, czy grup narodowościowych, 
czy życia religijnego — wszystko to jest w 
stanie kształtowania się, wszystko to jest 
dopiero na drodze do wytworzenia dla siebie 
jakichś bardziej statycznych form. I stąd 
tyle kontrastów, I stąd, wbrew pozorom 
schematyzmu, taka bujność i wielostronność 
życia zbiorowego.

W tej jednak płynności odlewającego się 
stopu są jakieś elementy stałe, które tworzą 
jak gdyby zrąb zbiorowości amerykańskiej. 
Podłoże kultury anglosaskiej, instytucje pań­
stwowe, wspólność pewnych ideałów życio­
wych, stanowią część idealną tego zrębu. 
Obok nich specjalnie ważna jest rola pew­
nych jednostek, któro reprezentują kulturę, 
instutucje i ideały, które kształtują opinję i 
skupiają dokoła siebie sto trzydzieści mil­
jonów obywateli Stanów Zjednoczonych. Na 
tle tego faktu, że Amerykanie są narodem 
stawającym się, możemy rozumieć role 
owych „prominent personalities“. Oczywiście, 
tradycje okresu pionierskiego i purytanizmu 
są tu też ważnym czynnikiem. W żadnym 
chyba kraju jednostka wybitna nie znaczy 
tyle co w Ameryce. Jest tu najzupełniej 
inaczej, niż w krajach totalistycznych dykta­
tur. Niema tu cienia kultu, cienia celebracji, 
cienia mistyki. Amerykańska „personality“, 
to zwykły człowiek, którego się ceni i szanuje 
i którego się lubi. I w tym stosunku do wy­
bitnych jednostek może najlepiej wypowiada 
się głęboki demokratyzm społeczeństwa ame­
rykańskiego. Jest to bowiem społeczeństwo 
naprawdę demokratyczne.

Ameryka jest dopiero w połowie drogi 
swego rozwoju. Nie wiemy, jakie będą dal­
sze etapy tej drogi. Istnieją tu różne możli­
wości, a trudno przewidzieć, która się urze­
czywistni. Jedno pewne :—wojna obecna 
będzie tu miała wpływ decydujący. Już dziś 
przezwyciężany jest izolacjonizm, a to jest 
coś znacznie więcej, niż upadek pewmej dok­
tryny politycznej. Wraz ze zmierzchem izo­
lacjonizmu kończy się jakiś etap drogi amery­
kańskiej. I jeżeli szybkość przechodzenia 
dotychczasowych etapów znamionowała dzie­
je kształtowania, się narodu amerykańskiego, 
to wojna obecna z tem większą mocą popch­
nie ten naród po drodze jego przeznaczenia.

ALEKSANDER HERTZ.

Haffnerowska koncepcja „Commonweal­
th “u zdaje się kryć za sobą koncepcję po­
wojennej współpracy brytyjsko-niemieckiej, 
będącą w istocie wstępem do nowej hege- 
monji niemieckiej. Rzecz znamy np. z pracy 
prof. Joada p.t. „What Is At Stake, And 
Wliy Not Say So“, gdzie sprezentowano 
pomysł utworzenia po obaleniu hitleryzmu 
federacji angielsko-niemieckiej, zbywając re­
sztę państw europejskich zaledwie jednem 
zdaniem (propozycja federacji angielsko-nie- 
mieckiej zajmuje trzy strony). Sam Haffner 
dopomina się już teraz decydującej roli dla 
emigracji niemieckiej. Po drugie, jako państ­
wa zdolne do prowadzenia wojny nowoczesnej 
Haffner wylicza brytyjski „Commonwealth“, 
Rzeszę, Stany Zjednoczone i — z zastrzeże­
niami— Sowiety (str. 104). W dalszym ciągu 
autor twierdzi, że „wolność narodowa i kul­
tura narodów europejskich może być zacho­
wana jedynie drogą włączenia ich do między­
narodowego „Commonwealth“ pozostającego 
pod rządami prawdziwego militarnego . mo­
carstwa“ (str. 104). Rolę tę według słów 
Haffnera może odegrać Wielka Brytanja, nie­
wątpliwie jednak autor myśli o Wielkiej 
Brytanji i Rzeszy. Czy i jakie nadzieje Haff­
ner żywi na zyski dla Niemiec z takiej wpsół- 
pracy, niema się poco biedzić, gdyż cen­
tralna pozycja Niemiec na kontynencie i 
pangermański duch tego państwa dostate­
cznie mówią za siebie.

Nad czem więc pracuje „team“ Haffnera i 
towarzyszy ? Objektywme biorąc, jest to 
grupa, której zadaniem jest zabezpieczenie 
niemieckiego stanu posiadania na wypadek 
klęski Rzeszy. Istnieje jeszcze inny „team“, 
„team“ berliński, hitlerowski, wrogi Haffnero- 
wi jakkolwiek wrogość wypływająca zawsze 
z ostrej walki partyjnej o typie kontynental­
nym, z pewnością nie obejmuje jednak bez 
reszty całości obu „team”ów. Dążenia 
niemieckie do hegemonji poprzez pięść lub 
poprzez pakta są najsilniejszym motywem 
zbiorowej duszy niemieckiej. Jak Hitler 
grał na lęku burżuazji światowej przed 
komunizmem, na niechęci żywiołów pracow­
niczych do plutokratycznych elementów 
ustroju zachodniego i t.p.,tak samohaffnerow- 
ski „team“ grać będzie na tych wszystkich 
elementach duszy i dążeń brytyjskich, które 
okażą się podatnym narzędziem dla ambit­
nych celów „Herrenvolk“u. Surowa ta ocena 
nie pociąga za sobą konieczności odsądzania 
emigracji od czci. Najpiękniejsze intencje 
ulegną w Rzeszy skrzywieniu pod naciskiem 
ponurej rzeczywistości niemieckiej. Pamiętać 
jednak należy, że nawet republika weimarska 
„była maskowaniem, próbą na wielką skalę 
uniknięcia następstw klęski“,' ponadto nie 
wypada zapominać o logicznym dalszym 
ciągu republiki weimarskiej, o Trzeciej 
Rzeszy, z jej trzema widowiskami: „Równou­
prawnienie“, „Lebensraum“ i „Nowy Po­
rządek“. Wydaje się, że Haffner inicjuje 
obecnie widowisko „Commonwealth“ specjal­
nie „ad usum Britanniae“.

Jakież byłoby z sytuacji wyjście? Niemcy , 
muszą zadeklarować „peccavimus“, muszą 
ze skruchą poddać winnych (według samego 
Haffnera jest ich 20%) wymiarowi sprawie­
dliwości, muszą zgodzić się na zastosowanie 
przez państwa sprzymierzone zabezpieczeń 
strategicznych. Kiedyś, kiedy przełom 
duchowy pozwoli na dokonanie przyjęcia 
Niemiec do wspólnoty europejskiej, Niemcy 
zostaną powołane do współpracy. Narazie 
poczynania niemieckie powinny budzić os­
trożność. Można mieć szacunek i współczucie 
dla tych spośród emigrantów niemieckich, 
którzy cierpieli w kraju i cierpią na tułaczce, a 
jednocześnie wyprali się z pangermańskiej 
buty, ale ostrożność jest aż nadto konieczna, 
aż nadto usprawiedliwiona. Żadnej „appease- 
ment policy“ nr. 2. Trzeba zademonstrować 
Niemcom konsekwentną i sprawiedliwą siłę. 
Osiągnięcie zwycięstwa nie wymaga two­
rzenia „Free German Govermnent“, ośrodka 
„appeasement policy“ nr. 2, a współpraca 
pewnej liczby emigrantów wydaje się potrze­
bna chyba tylko w zakresie przystosowania 
propagandy do psychiki niemieckiej.

RYSZARD BRYNICKI.
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Szermierz spraw przegranych4
Wedgwood jest postacią przysłowiową i 

może trochę śmieszną : to poseł, który nigdy 
nie odmówi interpelacji w Izbie Gmin. Nie­
zależnie od tego, czy sprawa jest słuszna, czy 
nie, czy istotna, czy mało ważna, Wedgwood 
będzie interpelował raz albo szereg razy, 
będzie interpelował premjera, wszystkicli 
pokolei ministrów, będzie czekał na odpo­
wiedź, a jeśli jej nie dostanie, będzie inter­
pelował powtórnie.

Parlament bowiem, sens i istota życia 
politycznego kraju, stał się istotą i sensem 
życia dla potomka starej rodziny liberałów, 
który nawet miał ten niezmierny zaszczyt, że 
jako młody chłopiec był przedstawiony Glad- 
stone’owi.

— Młody człowieku, — powiedział Glad- 
stone, — mam nadzieję, że będziesz żył dos­
tatecznie długo, by zrozumieć wartość do­
brych zasad.

Te zasady kazały siedemdziesięcioletniemu 
dziś Wedgwoodowi opowiadać z wzruszającą 
prawdomównością jak był od samego począt­
ku „czarną owcą“ w parlamencie. Jakkol­
wiek kandydował i wybrany został z ramienia 
bberałów, nigdy nie głosował według klucza 
partyjnego. Główny „whip“ partji Whiteley 
postanowił zrobić z tern koniec.

- Że Wedgwood głosuje przeciwko rządowi, 
trudno. Ale nie można pozwolić, żeby sekre­
tarz jednego wiceministra skarbu przemawiał 
przeciwko drugiemu wiceministrowi skarbu.

Młodego posła nauczyli starsi, że aby za­
pewnić sobie szacunek we wrogiej izbie, 
należy zadawać pytania przynajmniej dwa 
razy na tydzień, a przedewszystkiem dodat­
kowe pytania. Chociaż bowiem izba niena­
widzi pytań i pytających, odnosi się do 
nich z respektem.

Wedgwood czytał „Times“a podczas śnia­
dania i podkreślał czerwonym ołówkiem 
wszystkie wiadomości na temat polityki za­
granicznej, Indyj, kolonij i sprawy rolnej, 
które mu się nie podobały. Podczas obrad 
interpelował.

Przyznaje, że nie umiał przemawiać i że 
trudno mu było formułować myśli. Uczył 
się więc napamięć całemi stronami mów poli­
tycznych ojca liberabzmu angielskiego Henry 
George’a.

Winston Churchill zatrzymał go kiedyś w 
przejściu i powiedział :

— Jos, czytam teraz Henry George’a, i 
muszę przyznać, że trudno mu nie przyznać 
racji.

Wedgwood zaczerwienił się ze szczęścia. 
Jego entuzjazm zmniejszył się nieco, gdy się 
dowiedział, że Winston opowiadał potem ten 
epizod jako jedenz najlepszychkawałów. Było 
to trzydzieści pięć lat temu.

Dziś jeszcze, twierdzi Wedgwood, jego 
audytorjum nigdy nie wie, czy mówi on 
własnemi słowami, czy też powtarza tylko 
Henry George’a.

Speaker ignorował Wedgwooda. Wedgwood 
wstawał i siadał przez cały dzień (jakwiadomo 
w parlarmencie angielskim niema zwyczaju 
zapisywania się do głosu) a speaker poprostu 
go nie dostrzegał. '

— Wedgwood dostanie głos gdy nikt inny 
nie będzie chciał przemawiać — powiedział 
kiedyś.

W r. 1912 rząd zaprojektował ustawę o 
chorobach umysłowych, i tu Wegdwood 
wypłynął jako główny leader obstrukcji. Us­
tawa miała swoje dobre strony, — przyznaje, 
— ale zawierała paragraf umożliwiający posy­
łanie prostytutek do domów dla warjatów. 
„Nie miałem pojęcia o prostytutkach, — 
pisze, — ale było to zagadnienie dla sądow­
nictwa. Zmiażdżyłem ustawę na komisji i 
potem w izbie“... „A dobry Josiah zapędził 
wszystkich do piekła“ — cytowano według 
Miltona“.

W następnym roku rząd powtórnie wniósł 
ustawę do izby. Wedgwood przygotował 
dwieście poprawek. Walczył przez dwa 
dni bez przerwy, nie opuszczając sali i 
żywiąc się czekoladkami, które przyjaciel 
przynosił mu z baru. Ustawa wprawdzie 
przeszła, ale rząd nigdy nie miał odwagi 
wprowadzić jej w życie.

W tym samym okresie trzy wielkie skan­
dale publiczne wywołały ogromną wrzawę. 
Aresztowano sufrażystkę Nelly Hall, puł­
kownika W. skazano za branie łapówek 
przy zamówieniach do kantyny, a główny os­
karżony w procesie o defraudacje w firmie 
D. S. Windle otrzymał 14 lat więzienia. Przy­
padek chciał że rodziny oskarżonych przy­
szły jednocześnie do Wedgwooda prosić o 
interpolacje. Była pora herbaty, i Wedgwood 
przedstawił nawzajem gości :

— Ojciec Nelly Hall, córka pułkownika W. 
i młoda dama od „D. S. Windle“.

Była to najbardziej sztywna „tea party“ w 
jego życiu.

W październiku 1914 r„ podczas ewakuacji 
z frontu belgijskiego, Wedgwood wracał na 
statku z grupą bezdomnych, opuszczonych 
dziewcząt. Gdy wylądowali, Wedgwood 
skierował dziewczęta do Lady Runciman, jed­
nej z najbogatszych i najelegantszych kobiet 
ówczesnej Anglji. Lady Runciman nie była 
zachwycona, gdyż panienki okazały się córa­
mi Koryntu.

Według Wedgwooda, biedny i pokrzyw­
dzony zawsze ma rację. Nie przyjdzie mu na 
myśl, że skrzywdzić można także i łobuza. 
Wedgwood będzie łobuza bronił, dlatego 
że go skrzywdzono. Twierdzi, że zawsze 
bronił słusznych spraw i że nigdy się nie 
pomylił. Tylko co do jednego razu nie 
jest całkiem pewny. Występował bardzo 
ostro przeciwko Baldwinowi w okresie abdy­
kacji Edwarda VIII. Po pierwsze — że sam 
się dopiero co rozwodził, po drugie — że Król 
jeszcze jako książę Walji był wielce uprzejmy 
dla jego żony, gdy spotkali się na statku 
podczas podróży do Afryki Południowej. 
Teraz przyznaje, że ostatecznie może Baldwin 
miał rację.

Podczas walk w Niemieckiej Afryce Wscho­
dniej Wedgwood pojechał tam w charakterze 
inspektora karabinów maszynowych. Gen. 
Smuts dowodził w tym dość ciężkim dla wojsk 
brytyjskich okresie. Wedgwood zjawił się 
pewnej niedzieli w domu generała i wygłosił 
następujące przemówienie :

— Sir, nie jestem żołnierzem, lecz polity­
kiem, i znam uczucia moich kolegów w Anglji. 
Wyżsi oficerowie tej armji nie są oddani 
sprawie i mają mało w nią wiary. Koledzy 
moi dali panu pełną władzę, ufni że pan tej 
władzy użyje.

Rozmowa była jednostronna i odbywała 
się na stojąco. Smuts milczał.

— Opinja publiczna i rząd poprą pana 
jeżeli pan zrobi czystkę w armji. Nie będą 
pytali ze złością, jak śmie Bur wyrzucać bry­
tyjskich generałów. Powiedzą: brawo, to 
jest mężczyzna.

Ani słowa.
— Jest tu trzech generałów, którzy się 

nie nadają na swoje stanowiska.

*) Memoirs of a Fighting Life. By Rt. 
bnourable Josiah G. Wedgwood, D.S.O., 
:.P. Foreword by the Rt. Hon. Winston 
hurchiU, M.P. With 15 Illustrations, 
ondyn, Hutchinson, 1940 ; str. 256 i tabl.

Wedgwood zasalutował i wyszedł.
Smuts wyrzucił tych trzech w przeciągu 

miesiąca. „Możeby i tak to zrobił" — dodaje 
sprawiedliwy Wedgwood.

Pewien interesujący epizod z licznych 
przygód w misjach zagranicznych Wedg- 
woodi jest zupełnie przez historję niewyzy-

PUŁKOWNIK WEDGWOOD

skany. W grudniu 1916 r. Wedgwood opra­
cował plan warunków pokoju, w którym po­
średniczyć miałaby Ameryka. W ogólnych 
zarysach — status quo ante, pozatem niepod­
ległość części Polski okupowanej przez Ros­
jan, utworzenie z Alzacji i Lotaryngji nowych 
kantonów szwajcarskich, oddanie Stanom 
Zjednoczonym opieki nad kolonjami w Afryce 
tropikalnej. Bodobnie Stany miały objąć 
protektorat nad punktami kluczowemi, jak 
kanał Sueski, Palestyna i Tangier.

Wedgwood uzyskał prywatne błogosła­
wieństwo Lorda Roberta Cecila oraz Waltera 
Runcimana i pożeglował do Ameryki. Po­
dobno Wilson użył tego planu jako przynęty 
dla Niemców, a ich pogardliwy i całkowicie 
negatywny stosunek do pokoju przeważył 
szalę i przyśpieszył wypowiedzenie wojny 
przez Amerykę.

Wzruszająca jest historyjka o wizycie we 
francuskiej kwaterze głównej w St. Omer. 
Wraz ze swym przyjacielem Seeleyem, Wedg­
wood spacerował tuż przed pierwszą linją 
okopów, żeby zaimponować Niemcom bra­
wurą. Niemcy wzięli za cel mosiężny hełm 
Seeleya i pocisk artyleryjski wybuchł tuż koło 
nich, obsypując ich ziemią i sprawiając See- 
leyowi niezwykłe zadowolenie. W dopisku 
Wedgwood powiada : „Seeley mówi w swoich 
„Wspomnieniach“, że ja wtedy cały zziele- 
niałem. Nic podobnego“.

Winston Churchill, ongi kolega z ławy 
liberalnej, wiele miejsca zajmuje we „Wspom­
nieniach“ WYidgwooda: „Jego gra hazar­
dowa“ pod .‘«ntwerp ją utrzymała teatr wo- 
jetony w BelĄ, jego „hazard“ pod Gallipoli 
byłby się liwniei udał gdyby pancerniki . 
przebiły się przez cieśninę. Lloyd George, to 
wielki mówca i czarujący człowiek, ale jest 
mojem najgłębszem przekonaniem, że Chur­
chill był i jest niezrównany zarówno podczas 
wojny jak i pokoju. I gdyby podczas wielkiej 
wojny był premjerem, poprowadziłby naród 
do szybszego zwycięstwa. Nie wiem, który z 
nich jest lepszym mówcą w parlamencie. Nie 
mają sobie równego od czasów Roberta Peela. 
Lloyd George ma więcej odwagi w przeciw­
stawieniu się wrogiej izbie, Churchill — więcej 
odwagi w decyzji i czynie. Lloyd George ko­
cha prostych ludzi, Churchill — historję 
Anglji, historję, która promieniuje z dumnego

% il i* a il a lewicy
Tak brzmi tytuł książki, która ukazała się 

niedawno*). Zdrajcami są w niej komuniści 
angielscy, strona zdradzoną — lewica socja­
listyczna. Jest to dzieło zbiorowe, uzupeł­
nione szeregiem dokumentów, ilustrujących 
odstępstwo komunizmu angielskiego od za­
sad, które głosił jeszcze tak niedawno, gdy 
Moskwa usiłowała montować „fronty ludowe“ 
z demokracjami Zachodu. Należy zauważyć, 
że autorzy jej byli dotychczas gorącymi 
zwolennikami współpracy z komunistami, 
przyczem niektórzy z nich posuwali się 
jeszcze dalej, propagując idee komunizmu, a 
jej wydawca, współautor i redaktor, Victor 
Gollancz, właściciel znanej angielskiej firmy 
wydawniczej, założyciel „Left Book Club“, 
jeden z organizatorów wspólnego frontu z 
komunistami do walki z faszyzmem, przy­
czynił się* wybitnie do szerzenia w najszer­
szych kołach społeczeństwa angielskiego 
ideologji skrajnie lewicowej.

Książka ta zasługuje więc na szczególną 
uwagę jako dowód radykalnego zwrotu, 
który nastąpił w tem ugrupowaniu lewicy 
angielskiej. Jej sympatje dla Moskwy wyni­
kały z przekonania, że Sowiety są naturalnym 
sprzymierzeńcem klasy pracującej w innych 
krajach oraz wszystkich żywiołów szczerze 
demokratycznych, które podjęły walkę z 
największem niebezpieczeństwem, zagiażają- 
cem wolności i cywilizacji, t.j. z Hitlerem i 
Mussolinim. Hasłem tem operowała Moskwa 
w ciągu z górą sześciu lat, — od dojścia 
do władzy Hitlera do zawarcia paktu nie­
miecko-sowieckiego—-nawołując masy ro­
botnicze na Zachodzie do krucjaty przeciw 
narodowym socjalistom i faszystom. Co- 
prawda angielscy sympatycy komunizmu 
potępiali okrutne .metody, przy których 
pomocy Stalin rozprawiał się z opozycją, ale 
mimo wszystko, skłonni byli do traktowa­
nia ich jedynie jako godnych pożałowania 
epizodów miejscowych, w nadziei że gdy 
dojdzie do ostatecznego konfliktu pomiędzy 
demokracjami a hitlero-faszyzmem, Sowiety 
w żadnym wypadku nie przyczynią się do 
powiększania szans zwycięstwa swych śmier­
telnych wrogów, a w szczególności że angiel­
ska partja komunistyczna nie będzie sabo­
towała wysiłku wojennego swego kraju.

Już po wybuchu wojny obecnej, leader tej 
partji Harry Pollitt, ogłosił broszurę p.t. 
„How to Win the War“ („Jak wygrać

*) Edited by Victor Gollancz: contributors, 
the Editor, John Strachey, George Orwellj a 
Labour Candidate: Preface by H. J. Laski. 
The Betrayal of the Left. An examination 
& refutation of communist policy from 
October 1939 to January 1941: with sugges­
tions for an alternative and an epilogue of 
political morality. Londyn, Victor Gollancz, 
1941; str. XXIII i lnl. i 324.

portretu Winstona Spencera Churchilla“. Ą 
Gdy Hitler zajmował Wiedeń, Wedgwood

spotkał Churchilla na dworcu, gdzie ten wraz 
z gabinetem oczekiwał przyjazdu Ribben- 
tropa.

— Przypuszczam, — powiedział Winston, 
— że zaproszono mnie, aby mu pokazać, iż 
choć sami nie umieją szczekać, trzymają jed­
nak psa, który szczeka a może nawet 
ugryźć.

Dn. 11 maja 1940 r. Wedgwood pisał do 
Churchilla : „Jeśli Francja w jakikolwiek 
sposób odpadnie, będzie to dla nas z ko­
rzyścią. Zdobyliśmy tę wyspę piractwem, 
utrzymamy ją przeciwko Europie i Japonji 
temi samemi środkami, oczyścimy morza z 
wszelkiego handlu prócz naszego włas­
nego“.

Przez „Wspomnienia“ przewijają się epi­
zody z trzech wojen i wszystkicli frontów, bo 
Wedgwood albo gdzieś walczył albo był z misją. 
Ameryka, Afryka Południowa i Wschodnia, 
Gallipoli, Flandrja, Rosja podczas rewolucji, 
Węgry czerwonego i białego terroru, Austrja 
przed i po rewolucji wiedeńskiej. Ale myśli 
politycznej w tern wszystkiem niema, i 
wątpię, czy sam Wedgwood dobrze wie, dla­
czego od liberałów przeszedł do Partji Pracy i 
jaki jest teraz jego stosunek do Niezależnej 
Partji Pracy, którą przedtem cytuje jako 
swoją. Walka o wolność Indyj, pobyt tam i 
przyjaźń z wszystkimi przywódcami ruchu 
wolnościowego, nie wyłączając Gandhiego i 
Nehru, oparte są na umiłowaniu wolności i 
przeświadczeniu, że każdy człowiek ma do niej 
prawo, a nie na zrozumieniu powikłanych 
stosunków społecznych choćby w samych 
Indjach, o które ciągle w izbie walczy.

Jego rozreklamowana przyjaźń dla syjo­
nizmu jest tego samego gatunku. Żydzi 
cierpią, więc trzeba im pomóc. Weizman 
jest Żydem i chce mieć Palestynę, więc Wedg- 
wo.od wygłasza przemówienia w izbie i na 
wiecach syjonistycznych. Że są Żydzi, którzy 
nie są syjonistami i uważają go za szkodli­
wego dla kwestji żydowskiej, Wedgwood nie 
wie i nie interesuje się tem. W swoim czasie 
tak gorąco walczył przeciwko pomocy Anglji 
dla białych wojsk rosyjskich, że zdenerwo­
wany Winston krzyknął :

— Lepiejby pan pojechał tam i pomagał 
bolszewikom.

A Wedgwood w odpowiedzi :
— Jeżeli nastaje pan na walkę klas, jest to 

moje miejsce.
„Gdy Rosja uratowała przed Hitlerem po­

łowę Polski, — pisze, — ogromnie się ucieszy­
łem ; gdy Rosja napadła na Finlandję, nie 
mogłem się cieszyć, ale złagodziłem moje po­
przednie oświadczenie o masakrach Manner- 
heima i ukazałem obie strony zagadnienia. 
Bez względu na to jacyby byli komuniści, 
wiedziałem, że wszelki ruch lewicowy musi z 
konieczności być po naszej stronie, i dawałem 
rady prasie komunistycznej jak przeszkodzić 
prawicy w przesunięciu wojny na wojnę prze­
ciwko Rosji“. Oto próbka wiadomości i pog­
lądów politycznych Wedgwooda.

Wedgwood jest jednak pełen wiary, energji 
i nienawiści do hitleryzmu. „Nasze uczucia,
— pisze o pierwszych dniach września 1939,
— uczucia tych którzy przez siedem lat nie­
nawidzili polityki ustępstw i błagali o akcję, 
najlepiej wyraża scena, o której opowiedział . 
mi Lord Halifax :

„W sobotę wieczorem po eksplozji w izbie 
wróciłem z posiedzenia gabinetu do minister­
stwa o godz. 1.30 nad ranem, żeby pracować. 
W korytarzu natknąłem się n^.. kogoś, siedzą­
cego z głową ukrytą w dłoniach. Spojrzał on 
w górę i rzeki : „Ma pan jakie dobre wiado­
mości ?“. „Nie wiem, co nazywa pan dobremi 
wiadomościami, — powiedziałem, — ale w 
ciągu dziesięciu godzin będziemy w stanie 
wojny“. „Oczywiście że są to dobre wiado­
mości, dzięki Najwyższemu“ — zawołał tam- 
tem i wyszedł. Był to Hugh Dalton“.

Wedgwood był wszędzie, znał wszystkich, 
robił wszystko, a jak sam pisze o sobie, „ni­
czego nie osiągnął poza uwielbieniem przy­
jaciół i wrogami na całym świecie“.

KONRAD SYROP.

wojnę?“), w której pisał m.in. : „Trzymanie 
się zdała od konfliktu, posługiwanie się 
jedynie rewolucyjnemi frazesami w chwili, 
gdy bestje faszystowskie hulają po Europie, 
byłoby zdradą wszystkiego do czego dążyli 
nasi przodkowie w długoletniej walce z kapi­
talizmem... Popieramy tę wojnę, wierząc iż 
jest to wojna sprawiedliwa, która powinna 
być bliska sercu całej klasy pracującej i 
wszystkich przyjaciół demokracji w Anglji. 
Robotnicy angielscy walczą w tej wojnie, by 
zadać klęskę Hitlerowi, albowiem zwycięstwo 
Niemiec oznaczałoby narzucenie faszyzmu 
podbitym krajom... Polska nie miała wyboru. 
Niemcy napdły na nią. Musiała bronić się 
przeciw agresji, której jedynym celem było 
pozbawienie jej wolności i narzucenie 
jarzma narodowych socjalistów“.

Broszura ta, która była manifestem angiel­
skiej partji komunistycznej, ukazała się 
we wrześniu r. 1939. W tym samym duchu 
pisał początkowo organ komunistyczny 
„Daily Worker“. Ale w październiku t.r. 
partja broszurę wycofała, Pollitt zostai 
usunięty ze stanowiska jej generalnego 
sekretarza i zmuszony do odwołania swego 
apelu. Nie trzeba dodawać, że nagła zmiana 
nastąpiła na rozkaz Moskwy. Kreml rzucił 
inne hasło. Obwieścił on swoim poddanym, 
że wojna, którą prowadzą demokracje za­
chodnie, nie jest walką z faszyzmem, lecz 
wojną imperjalistyczną, do której prawo­
wierni komuniści winni się tak ustosunkować, 
jak Lenin do wojny światowej, innemi słowy, 
uprawiać rewolucyjny defetyzm, licząc na to 
że w dalszych swych wynikach doprowadzi^ 
on do rewolucji w całej Europie.

„Betrayal of the Left“ jest nie tylko 
aktem oskarżenia komunistów angielskich, 
którzy zdradzili swych lowieowych sprzy­
mierzeńców, wykonywając ze ślepem posłu­
szeństwem instrukcje Moskwy, lecz głębol 
analizą polityki Sowietów i ich angielskiej 
ekspozytury, wykazującą zakłamanie wew­
nętrzne wysuwanych przez komunistów an­
gielskich tez, które są niezdarną i pełną 
sprzeczności próbą dostosowania „ideologji" 
do paktu niemiecko-sowieckiego. Efekt
szerzenia tej ideologji defetyzmu i sabotażu 
idzie całkowicie po linji propagandy nie­
mieckiej, aczkolwiek zaślepieni komuniści 
angielscy nie zdają sobie z tego sprawy. 
Prof. Laski tak tłumaczy pakt Stalina z 
Hitlerem i jego „nadbudówkę“ ideologicz­
ną:

„Pod wrażeniem rezultatu polityki „uspo­
kajającej“ Chamberlaina i Daladiera Stalin 
doszedł do przekonania, że Anglja i Francja 
w żadnym wypadku nie zdecydują się na 
wojnę z Niemcami, i wyciągnął stąd wniosek, 
że Hitler ruszy na wschód i uderzy na Rosję. 
Straciwszy nadzieję na utworzenie „frontu 
pokojowego“ z demokracjami zachodniemi,

W przygotowaniu numer specjalny poświęcony

CZECHOSŁOWACJI
Angielska epopea lotnicza

„Hurricane“y w locie

Jedna z pierwszych książek o lotnictwie 
angielskiem, napisana przez znanego kore­
spondenta wojennego, Noela Monksa*), 
osiągnęła — nawet jak na stosunki angielskie

g

Start we Francji

powodzenie.
’ wydąnją, 

Juk

Ni mniej, m więcej 
w ciągu pierwszych , 

miesięcy po ’ukazaniu się.
wodzenie to jest niewątpliwie zasłużone. 

Styftłzieła jest lotny i zwięzły, a zadziwiające 
przeżucia dwóch angielskich dywizjonów, 
którym przypadł zaszczytny los, by być 
pierwszemi na froncie francuskim, autor 
opowiada z żywą swadą dziennikarską, bez 
patosu, rzeczowo i z typowym humorem 
„lotniczym“. Opowieść urywa się wpraw­
dzie na smutnym wyjeździe z rozgromionej

*) Squadrons up ! by Noel Monks. 
Londyn, Victor GoUancz, 1940 ; str. 255 i 
lnl. i tabl. 14.

o co zabiegał Litwinow w przeciągu pięciu 
lat, i w przeświadczeniu że na wypadek ataku 
Hitlera Sowiety będą osamotnione, Stalin 
zawarł pakt z Niemcami. Pertraktacje 
trzymane były w najściślejszej tajemnicy, 
toteż pakt ten był wstrząsającą niespo­
dzianką dla part y j komunistycznych w 
innych krajach, zaskoczonych faktycznym 
sojuszem Hitlera ze Stalinem. Jednym z 
dowodów tego „szoku“ była broszura Pol- 
litta. Powstała więc potrzeba usprawiedli­
wienia volte-face Stalina. W tym celu wojna 
z „bestją faszystowską“ we wrześniu 1939 r. 
przedstawiona została jako „wojna im- 
perjalistyczna“ w październiku t.r. Następ­
stwem przyjęcia tej tezy była taktyka rewo­
lucyjnego defetyzmu. Pozwala ona komu­
nistom uważać w dalszym ciągu Stalina za 
leadera proletarjatu na całym świecie, a 
Stalinowi zadowolić się rolą bierną w wojnie 
z faszyzmem“.

Autorzy książki dowodzą, jak błędne jest 
stosowanie taktyki Lenina w obecnej wojnie 
z punktu widzenia interesów socjalizmu. 
Rewolucyjny defetyzm Lenina zawdzię­
cza swoje powodzenie —- przedewszystkiem 
zwycięstwu sprzymierzonych nad Niem­
cami. Gdyby Niemcy zwyciężyły, nie pozo­
stałoby śladu z eksperymentu sowieckiego. 
Mutatis mutandis, podobna sytuacja nastą­
piłaby i w dzisiejszym konflikcie. Jeśli 
Sowietom grozi prawdziwe niebezpieczeń­
stwo, to nie ze strony „imperjalizmu angiel­
sko-amerykański ego“, jak twierdzą komu­
niści angielscy, lecz ze strony ich kon- 
trahentą, Hitlera.

’ \J3etrayal of the Left“ zawiera niezmiernie 
bogaty materjał dla zorjentowania się w 
dialektyce i sofistyce komunistów. Książka 
ta zbija rzeczowo i druzgocąco wszystkie ich 
argumenty, nazywając m.in. pogląd, że po 
zwycięstwie Hitlera nastąpiłaby rewolucja 
'w Yieinczech, „kryminalnym idjotyzmem“. 
Występujo ona bardzo ostro przeciw znaj­
dującej się pod wpływem komunistów 
„People’s Convention“, organizacji niedawno 
powstałej pod hasłem objęcia władzy przez 
„rząd ludowy“, przyjaźni z Sowietami i 
szybkiego zawarcia pokoju.

Autorzy,,Betrayal of the Left“ nie odrzuca­
ją bynajmniej konieczności głębokich zmian 
wewnętrznych w Anglji podczas wojny, ale 
uważają zwycięstwo nad hitleryzmem i 
faszyzmem za kardynalny warunek istnienia 
demokracji i jedyną drogę do socjalizmu.

Książka ta otworzy oczy wielu bezkry­
tycznym zwolennikom współpracy z komu­
nistami. Zdarła ona maskę z przesłanek 
„ideologicznych“ paktu Stalina z Hitlerem, 
wykazała na podstawie faktów i dokumentów 
zakłamanie ich teorji i praktyki.

FLORJAN SOKOŁÓW.

Francji, ale umiejętność autora w zobrazo­
waniu pierwszych —- jakże bohaterskich — 
walk myśliwców brytyjskich, entuzjazm, z 
jakim opisuje wybitne jednostki tych dwóch 
dywizjonów, tworzą z książki nie tylko 
pierwszorzędną „gorącą“ relację frontową, 
ale są zarazem niepowszedniem udokumento­
waniem historji pierwszych poważnych bojów 
R.A.F.’u z niemiecką „Luftwaffe“. Sylwetki 
tych kilkudziesięciu młodych chłopaków, 
prących do boju i znajdujących zwycięstwo 
czy „wielką przygodę“ na spadochronie, 
lub też poprostu śmierć, ich inne od naszego 
przyziemnego, „powietrzne“ życie, opisane 
są z bezpośredniością i uchwytliwością. Czy 
to będzie buńczuczny i twardy Nowo­
zelandczyk, najpierwszy z pierwszych asów, 
Cobber-Kain, któremu los zgotował tandetną 
śmierć kraksową, czy też pechowy, ale w 
świadomości tej właśnie swej przysłowiowej 
pecliowości bohaterski londyńczyk Lovett, 
albo dwaj dowódcy tych dywizjonów, 
obydwaj — o dziwo — Irlandczycy, Knox i 
Halahan, każdy twardy, każdy inny i 
odrębny — wszyscy oni wychodzą spod pióra 
Monksa żywo, ciekawie i plastycznie. Stają 
się nieledwie przyjaciółmi czytelnika. Ich 
walki zespołowe i czyny na samotnika wyka­
zują już w tych zaczątkach totalnej wojny 
powietrznej bezwzględną wyższość jakości 
ludzi i maszjm brytyjskich nad liczebnie 
wprost przygniatającemi chmarami Messer- 
schmittów, Heinkli, Junkersów i Dornie-

■

rów. Rezultat tych dosłownie ,,francuski 
zapasów ^niemieckim Goljatep jest zi 
wiający i prawie niewiarogouny : prz 
dwustu Niemców na stratę około pięć 
sięciu maszyn i czterech lotników angielskich.: 
Proporcja dająca świadectwo dzielności bojo­
wej i poświęceniu się tej bohaterskiej garstki 
młodych, .szaleńców“.

Czytelnika polskiego uderzy w „Squadrons 
up !“ kilka szczegółów, z których przytoczę 
trzy najważniejsze.

Pierwszy z nich, to charakterystyczna i 
dzięki swej niewymuszoności szczególnie 
przyjemna wzmianka o Polsce, którą podaję 
w dosłownem tłumaczeniu :

„Świat był skłonny do zgryźliwego uśmie­
chu, gdy Polska padła po pięciotygodniowym 
ataku niemieckim, ale w świetle klęski 
poniesionej w ciągu sześciu tygodni przez 
potężne imperjum francuskie zrodziło się 
nowe zrozumienie dla Polaków. Hitler 
wypuścił w zwykły brudny sposób swą 
potęgę powietrzną na Polskę bez ostrzeżenia, 
bez wypowiedzenia wojny. Tysiąc bombow­
ców runęło na garść polskich lotnisk i 
przychwyciło samoloty polskie na ziemi. 
Francja miała osiem miesięcy oddechu, by 
stanąć gotowa do walki. Ale w sześć 
tygodni rozpadła się w drzazgi. Gdyby nie 
R.A.F., Wielka Brytanja byłaby też zginęła. 
Jedynie Polska wykazała się świetnie“.

Drugi epizod jest już raczej ujemnie 
zadziwiający. Otóż Anglik zestrzelił Niemca 
na rekonesansie. Ponieważ zaś góringowski 
„Hauptmann“ walczył zawzięcie, więc go — 
ni mniej ni więcej — dywizjon brytyjski 
zaprosił na obiad. Co zabawniejsze, usunął 
z kasyna pamiątki po poprzednich walkach, 
jak niemiecki kaąm lotniczy, ster z naddartą 
swastyką i karykatury wąsikowatego mala- 
rzyny, i przyjął Szwaba nie tylko strawą, na 
którą tamten wybałuszał zgłodniałe oczy, 
ale (risum teneatis amici) nawet toastem na 
cześć „męskiego przeciwnika“, co wprowa­
dziło przymusowego „gościa“ w szloch i łzy 
poruszonego sumienia. (Gdy strzelał do 
bezbronnych dzieci polskich, sumienie to 
wyrażało się chyba tylko wzgardiwym 
uśmiechem)... Wobec tych łez uspokojono 
dwudziestokilkoletnią dziecinę, że jest „mię­
dzy przyjaciółmi“, obdarowano suto i około 
północy odstawiono do domu na odwach. 
Autor, kończąc opowiadanie, zapytuje się 
wprawdzie, czy też aby ten »zwrócony Gó- 
ringowi przez rozgromioną Francję kapitan 
nic wali teraz przypadkiem bomb w Londyn, 
ale ten retoryczny znak zapytania nie zdoła 
w umyśle polskim zatrzeć przykrego i nie­
potrzebnego nieporozumienia co do wartości 
moralnej chociażby najbardziej walecznego 
przeciwnika z obozu zawodowych morderc­
ów.

Wprawdzie ten cień rozjaśnia powiedzonko 
„byczego“ Irlandczyka, mjr. Halahana, 
zalecającego swoim chłopcom aby tylko 
„takiego Niemca uważali za dobrego, który 
jest utrupiony“ — cóż, kiedy to dobra rada 
następuje zamiast na początku, dopiero 
przy końcu walk we Francji.

Ciekawy jest też fakt, jak to dowództwo 
angielskie za każdą cenę chciało zobaczyć u 
siebie upolowanego Messerschmitta 110, by 
mu wyrwać jego „tajemnice“ — gdy ten sam 
żółtodzioby enigmat był kilkakrotnie zestrze­
lony i dobrze znany w Polsce, no i komu i 
jak należy zaraportowany przez nasze lot­
nictwo. Dziwnie jednak daleka, prawie że 
egzotyczna była nasza krwawa walka wrześ­
niowa dla wielu zachodnich fachowców i 
umysłów.

Oby nasze lotnictwo, które walczyło w 
kraju a teraz walczy na obczyźnie, doczekało 
się równie dobrego i sumiennego dziejopisa 
swej brawury, swego męstwa i swych zwy­
cięstw.

WYSKOTA.

KSIĄŻKI
KONIEC ŚWIATA

Gadulstwo pisarzy amerykańskich jest 
zadziwiająco. Niewiadomo w jaki sposób 
obywatele Stanów Zjednoczonych, którzy 
żyją pod znakiem pośpiechu, znajdują czas 
na czytanie przedługich książek, produko­
wanych przez całe falangi autorów.

Upton Sinclair nie jest wolny od grzechu 
gadulstwa. Jego ostatnia powieść „World’s 
End“1) liczy 627 bitych stron i nie jest łat­
wym orzechem do zgryzienia w obecnych, ner­
wowych czasach. Brak tam trzymającego w 
napięciu wątka akcji; opowiadanie toczy się 
powoli, bardzo powoli. lima rzecz, że 
„World’s End“ jest powieścią bardziej 
dojrzałą, aniżeli poprzednie utwory Sinclaira. 
Autor wzniósł się tutaj na wyższy poziom 
psychologiczny i traktuje zagadnienia społe­
czne w sposób mniej demagogiczny i dzien­
nikarski.

Czytelnik, który zdobędzie się na cierpli­
wość przebrnięcia przez pierwszych sto stron, 
nie będzie tego żałował. Opisywany przez 
Sinclaira „Koniec świata“, to przeobrażenia 
społeczne, towarzyszące poprzedniej wojnie 
światowej i przez nią wywołane. Autor jest, 
oczywiście, po stronie lewicy i nie grzeszy 
zbytnim objektywizmem, ale jego krytyka 
pewnych form kapitalizmu, a zwłaszcza mię­
dzynarodówki handlarzy bronią, jest prze­
konywająca.

Bohaterem powieści jest młodzieniec naz­
wiskiem Lanny Budd, nieślubny syn amery­
kańskiego fabrykanta broni i bardzo pięknej, 
a zarazem bardzo próżnej kobiety. W chwili 
wybuchu wojny Budd ma zaledwie 14 lat, 
zna kilka języków, ma przyjaciół Niemców, 
Anglików i Francuzów, interesuje się tańcem 
i nie podejrzewa nawet istnienia zagadnień 
społecznych.

W miarę upływu czasu Lanny styka się z 
cynicznem, międzynarodowem środowiskiem 
na Rivierze, ociera się o interesy ojca, do­
strzega tragiczno konflikty narodowościowe, 
spotyka komunistów. W r. 1919 widzimy go 
w biurze amerykańskiej delegacji pokojowej 
w Paryżu, w charakterze sekretarza. Paryż z 
okresu konferencji pokojowej był rodzajem 
wieży Babel, a zarazem kłębowiska żmij. 
Wielkie intrygi międzynarodowe, Zacharów, 
nacjonalizm, rewolucja bolszewicka, idea­
lizm Wilsona, propaganda niemiecka — 
wszystko to oszołomiło Budda.

Ta część książki pisana jest z pasją, tak 
charakterystyczną dla Sinclaira, i pełna nie­
ścisłości, tak typowych dla Amerykanów. 
Wreszcie na zakończenie dramatyczny kon­
flikt między fabrykantem broni a jego szwa­
grem, komunistą, który wola: „Twój świat 
należy do przeszłości“.

Lanny szuka schronienia przed tym kon­
fliktem...w słońcu Riviery.

STRATTON STREET PICCADILLY, W. I
Phone: MAYFAIR 7807-9

£e d’or Restaurant
MAISON FRANÇAISE

osob/siP-T» kierownictwem
pp. HENRI SARTORI I E. BERHAUD

Sala restauracyjna, większe i mniejsze sale bankietowe

25-a GODZINA
Herbert Best opisuje w książce „The 

Twenty FifthHour“2) koniec świata. Autor 
popuszcza cugli fantazji i maluje obraz ludz­
kości wyniszczonej obecną wojną, która prze­
ciąga się w nieskończoność. Pierwsza część, 
opisująca Europę zepchniętą z powrotem do 
prymitywu i dzikości, zapowiada się dobrze. 
Później jednak Best wpada coraz bardziej 
w nieprzyjemną pseudopsychologiczną ma­
nierę, i w konsekwencji otrzymujemy sensa­
cyjną, a zarazem nudną bzdurę.

Pierwszorzędny zakład 
krawiecki

B. BERNARD 
30, Gt. Marlborough Street, 

Regent St. W.l
Tel. GERard 3975

Krawiectwo męskie i damskie
Specjalność :

fraki, garnitury i kostjurny damskie, 
mundury wojskowe

Skład zaopatrzony w wielki 
wybór najlepszych materjałów

USŁUGA POLSKA!

DWIE DOBY
George Sava, lekarz angielski pochodzenia 

rosyjskiego, ogłosił książkę „Twice The Clock 
Ręund“ 3), w której zapoznaje czytelnika 
z przeżyciami i refleksjami, jakie przewinęły 
się przez jego głowę w ciągu 48 godzin. 
Przeżycia Savy nie są interesujące, jego myśli 
— pozbawione oryginalności.

NOKYS.

1) „World’s End.“ By Upton Sinclair. 
Londyn, T. Werner Laurie, 1940 ; str. 627 i 
lnl. i 12nl.

2) „The Twenty Fifth Hour“. By Herbert 
Best. Londyn, Jonathan Cape, 1940 ; str. 
285 i 3nl.

3) „Twice The Clock Round“. One Day of 
a Surgeon’s Life. By George Sava. Londyn, 
Faber and Faber, 1940 ; str. 280.

POLSKA W LICZBACH 
(POLAND IN NUMBERS)

zebrali i opracowali JAN JANKOWSKI 
i ANTONI SERAFIŃSKI, przedmową 

zaopatrzył STANISŁAW SZUR.LEJ

ceha 3/6

Nakładem Stowarzyszenia Prawników 

w Zjednoczonem Królestwie

DO NABYCIA WSZĘDZIE
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r Życie kulturalne pod zaborem 
sowieckim

Niemcy usunęli z linji Maginot całą arty­
lerję i ustawili ją na wybrzeżu kanału La 
Manche. Tak więc najpotężniejsze fortyfi­
kacje świata straciły swoją wartość wojsko­
wą i pozostają tylko objektem turystycznym. 
Rzecz ciekawa, że po kapitulacji Francji 
Niemcy bynajmniej nie zaniedbali linji Zyg­
fryda, lecz przeciwnie, jeszcze ją wzmocnili 
i trzymają tam duży garnizon.

*
Władze miasta Swansea szukają pewnego 

mężczyzny, który uratował życie wielu setek 
mieszkańców. Podczas jednego z gwałtow­
nych nalotów zorjentował się, on że nieprzy­
jaciel atakuje szczególnie uporczywie jedną 
z dzielnic Swansea. W dzielnicy tej były 
dwa wielkie schrony, przepełnione kobietami

(„Time and Tide“)

— Nie potrzebuje pan tego czytać, 
wystarczy podpisać.

i dziećmi. Nieznajomy wszedł do schronów 
i wezwał obecnych, aby za jego przewodnict­
wem udali się do bezpieczniejszej części 
miasta. Wśród gradu bomb pochód dotarł 
do przedmieści. Rano obydwa schrony 
znaleziono w gruzach.

♦
W Genewie zmarl w 83-m roku życia

Another, sew of rnpeb.

(„The Star“)
JESZCZE JEDEN ŚWISTEK PAPIERU

prof. Ludwig Quidde, jeden z trzech nie­
mieckich — obok Ossietzky’ego i Streseman- 
na — loureatów nagi” i.y po- 4» -woj N;'A 
bla. Quidde był od wielu lat bojownikiem 
o pokój, i jeszcze w r. 1894 uwięziono go za 
atakowanie niemieckiego imperjalizmu. Od 
chwili objęcia władzy przez Hitlera, Quidde 
żył na wygnaniu w Szwajcarji.

*
Chodzenie po ulicy jest niebezpiecznem 

zajęciem, zwłaszcza w ciemnościach. Kró­
lewskie Towarzystwo do Walki z Niesz- 
częśliwemi Wypadkami zanotowało 6 wy­
padków zgonu wskutek zderzenia się... prze­
chodniów. 22 przechodniów poniosło śmierć 
wskutek zderzenia z latarniami ulicznemi.

*
Kuglarzom niemieckim nie wolno wykony­

wać sztuczek z królikami, wyłaniającemi się 
z cylindra, nie wolno połykać w całości jajek, 
ani też wykonywać żadnych tricków, które 
możnaby poczytać za aluzję do jedzenia. 
W zakresie fauny sztukmistrze niemieccy 
zabawiać się jeszcze mogą złotą rybką, ale 
niewiadomo czy i to długo potrwa.

*
„Idea ta (teorja ewolucji Darwina) jest 

śmieszna. Jakżeż bowiem możnaby rozsądnie 
wytłumaczyć, że taki wspaniały aryjezyk, 
jak Adolf Hitler, pochodzi od małpy?“ (pis­
mo niemieckie „Natur und Kultur“).

*
W związku z tajemniczą konferencją, na 

którą przybyli do Chile czterej posłowie nie­
mieccy akredytowani przy rządach połud­
niowoamerykańskich, feljetonista „Man­
chester Guardian“ twierdzi że „jeden hit­
lerowiec, to zwykły kłopot, dwóch hitlerow­
ców, to pucz, trzech — pakt nieagresji, 
czterech — inwazja pełną parą“.

*
„Nie mydlmy sobie oczu — hitleryzm musi 

zostać pokonany. W praktyce znaczy to, 
niestety, że Niemcy muszą być pokonane. 
Można a nawet trzeba mówić o dwóch ro­
dzajach Niemców, lecz Hitler w całej swojej 
podłości nie jest przypadkiem. Nie mógłby 
on się nigdy wyłonić, gdyby nie pewne zasad­
nicze właściwości psychologiczne narodu nie- 
mickiego, których szukać należy głębiej ani­
żeli w inflacji, bezrobociu, spekulacji kapi­
talistów czy w intrygach politycznych“ 
(Thomas Mann).

*
Dla wielu naszych rodaków, którzy bezrad­

nie błądzą po Londynie, będzie może po­
ciechą wiadomość, że przeciętny mieszkaniec 
stolicy, pragnąc zostać kierowcą taksówki, 
musi przez półtora roku studjować plan mias­
ta. Szybciej nie można podobno spamiętać 
23000 ulic Londynu, z których tak wiele 
nosi w dodatku tę samą nazwę. Kto jeździł 
dużo taksówkami, ten wie, że nawet po 
półtora roku studjów, miasto-olbrzym ma 
jeszcze dla człowieka swoje tajemnice.

*
Bogaci Amerykanie znaleźli wyborny spo­

sób zyskownej lokaty kapitału — poprostu 
płacą więcej podatku dochodowego, aniżeli 
powimii, i po pewnym czasie reklamują nad­
wyżkę, którą dostają oczywiście z powrotem, 
wraz z odsetkami wynoszącemi 6%, czyli 
więcej, aniżeli płaci jakikolwiek bank. 
Ministerstwo skarbu poleciło poborcom pil­
nie baczyć, aby nikt nie płacił więcej podat­
ku niż nakazuje ustawa.

*
„Daily Mail“ zwrócił się do swych czytel­

ników z kłopotliwem pytaniem : „Co zrobi­
my z Hitlerem po wygranej wojnie ?“. 25% 
uczestników ankiety domaga się'wystawienia 
Hitlera na widok publiczny w żelaznej klatce 
i przeznaczenia dochodu z biletów wstępu na 
ofiary bombardowania, 20% chce go skazać 
na śmierć, 15% — na dożywotnie więzienie, 
15% •—na zesłanie (pola podbiegunowe,

„Qui mange du Papen, en meurt“
rysunek Roberta Zillera

(„Tribune“, Salt Lake City, Utaha, 
. U.S.A.)

PORTRET DUCE

POŁOŻENIE JEST NIEWYRAŹNE

(„Time and Tide“)
—Kiedy jestem z kim w przyjaźni, 

to na śmierć i życie.
(z mowy Hitlera)

(„Daily Express“)
— Powiedziałem tylko, że zdaje się iż
Niemcy wznowili swoje intensywne bom­

bardowanie.

Sahara, wyspa Djabelska i t.d.), 10% pro­
ponuje skazanie go na życie w warunkach wo­
jennych (bomby, kartki żywnościowe i t.p.), 
5% pragnęłoby oddać go w ręce Polaków albo 
Żydów, 5% uważa że należy go zamkną^ w 
zakładzie dla warjatów. Pozostałe 5% wy­
suwa najrozmaitsze propozycje, lecz wśród 
nich niema, zdaje się, propozycji, by Hitlera 
skazać na dożywotnie wysłuchiwanie swoich 
własnych mów.

*
W Izbie Gmin zgłoszono interpelację w 

sprawie przedziałów w wagonach kolejowych, 
na których umieszcza się tajemniczy napis : 
„Nie do użytku publicznego“.

Minister komunikacji, płk. Moore-Braba- 
zon, wyjaśnił iż powodem takiego napisu 
mogą być „wybite szyby, prżewożenie osób 
zakaźnie chorych, zwłok, wysokich oficerów, 
warjatów, skazańców i członków gabinetu“. 
Poseł Leach postawił dodatkowe pytanie:

’•—W jaki sposób rozróżnia się te kate. 
gorje osób ? *

Przyjaciele premjęra Churchilla twierdzą, 
że wypala on 30 cygar tygodniowo, ale 
Goebbels wyliczył, że 500. Ponieważ tydzień

liczy tylko 168 godzin a palenie cygara trwa 
co najmniej pół godziny, więc jeśli Goebbels 
ma rację, biedny Churchill musi czuwać 
dniem i nocą, trzymając przez cały czas dwa 
zapalone cygara w ustach.

*
Walter Reynolds, który zmarl niedawno w 

Londynie, był autorem jednej z najdziwniej 
szych sztuk teatralnych. Siedem lat temu 
napisał „Young England“—utwór ultra- 
patrjotyczny, obliczony na wskazanie mło­
dzieży obowiązków wobec ojczyzny. Sztuka 
zyskała ogromne powodzenie jako... farsa i 
przez dziewięć miesięcy nie schodziła z 
afisza. Reynolds nie posiadał się z oburze­
nia, gdy publiczność zanosiła się od śmiechu 
w najbardziej patetycznych momentach, i

— ... a kiedy zamierza pan, mein Fiihrer, 
zlikwidować incydent brytyjski ?“...

usiłował wytłumaczyć londyńczykom, że 
jego sztuka jest śmiertelnie poważna. Skutek 
był wręcz odwotny. *

Hitlerowcy zemścili się na p. Coulondre, 
ambasadorze francuskim w Berlinie w okresie 
bezpośrednio przed wybuchem wojny. Praw­
dopodobnie na rozkaz Abetza, który miał za

złe Coulol.drenwi jego | .r \ ■
kę, do dwóch wiejskich posiadlpścnM^p^ 
basadóra, poi. Lonych w5 okupowane“ < 7 
Francji, wysłano oddziały saperóW jEj(oł- 
nierze niemieccy zrównali z ziemią wszystkie
zabudowania. !*

Mussolini zaprosił hr. Ciano na kolację. 
Zięć spóźnił się o dwie godziny. Wściekły 
Musso zarządał wyjaśnień.

— To biedna Edda — uprawiedliwił się 
hrabia — padła ofiarą peritonitis.

-— Do djabła ! Ci przeklęci Grecy wszędzie 
się dostaną. *

Pewien aktor londyński założył się, że 
wobec mnogości cudzoziemskich mundurów 
w Londynie przejdzie, przebrany za oficera 
niemieckiego, przez centrum miasta i że nikt 
nie zwróci na niego uwagi.

W mundurze kapitana Reichswehry, z 
żelaznym krzyżem na piersi, przemaszerował 
dumnie przez Bond Street, salutując na 
prawo i lewo, i wrócił do domu.

*
Belgowie opowiadają sobie głośno, że 

wojska Hitlera zdołały wylądować w trzech 
punktach Wielkiej Brytanji.

Na zdziwione pytania pada odpowiedź 
szeptem :

— Na cmentarzach, w szpitalach i w 
obozach dla jeńców.

*
Rząd sowiecki przyznał szereg nagród 

imienia Stalina za wybitną działalność arty­
styczną. Po 100 000 rb. dostali: pisarze 
Aleksiej Tołstoj za „Piotra Wielkiege“ i 
Szołochow za „Cichy Don“, reżyser Eisen­
stein za film „Aleksander Newskij“, oraz 
kompozytorzy Miaskowskij, Szostakowicz i 
Szaporin. *

„The Battle of Britain“, urzędowa bro­
szurka, opisująca walki powietrzne z sierp­
nia i września ub.r., jest największym 
sukcesem wydawniczym ostatnich czasów. 
W ciągu jednego dnia rozchwytano 350 000, 
egzemplarzy. W przygotowaniu są tłuma­
czenia na obce języki, nie wyłączając 
rosyjskiego».

Wolno przypuszczać, że „The Battle of 
Britain“ prześcignie nawet niebieską księgę 
o przyczynach wybuchu wojny, która ro­
zeszła się w 600 000 egz.

*
Gdy nadeszła radosna wiadomość o za­

machu w Jugosławji, płk. Wedgwood był tak 
przejęty i pogrążony w rozmowie na ten 
temat, że nie dosłyszał nawet jak • Speaker- 
udzielił mu głosu celem złożenia interpolacji. 
Dopiero posłowie konserwatywni, przeciwko 
którym płk. Wedgwood kieruje często swą 
najcięższą artylerję, musieli mu zwrócić 
na to uwagę, wołając chórem :

— Josh, wake up ! ~-.-
*

W szeregach R.A.F.u jest jedyny zapewnie 
na świecie lotnik, który strącił bez wystrzału 
dwie maszyny nieprzyjacielskie. Stało się 
to podczas wielkiego nalotu na Southampton 
gdy liczna formacja niemiecka zjawiła się 
w południe nad portem. W ogniu walki 
Anglik zderzył się z bombowcem niemieckim, 
sam tracąc lewe skrzydło i posyłając Niemca 
w fale morza. Jego „Hurricane“ wpadł 
oczywiście w korkociąg i prawem skrzydłem 
zawadził o inny bombowiec niemiecki, który 
również runął w dół. Anglik uratował się 
na spadochronie.

*
Plotkarze twierdzą, że Ameryka dostarcza 

Niemcom dużych ilości bomb lotniczych. 
Firma przewozowa — R.A.F. *

ALFA.

Dajemy niżej — na podstawie prasy wileń­
skiej, lwowskiej i kijowskiej z końca ub.r.—garść 
informacyj o życiu literacko-artystycznem w 
zaborze sowieckim, wstrzymując się od komen­
tarzy.—Por. nr. 65 „Wiadomości Polskich“.

MICKIEWICZ JAKO „ISTINNO-SOWIET-
SKIJ PISATIEL“
W domu rodzinnym Mickiewicza w Nowo­

gródku otwarto muzeum pamiątek. Obej­
muje ono około stu eksponatów.

„Prawda Wileńska“ przypomina że w 
r. 1936 Muzeum Miejskie w Wilnie nabyło 
plik rękopisów (około stu arkuszy), które 
wciągnięto do inwentarza Muzeum p.n. 
„Pisma filomatów“. Przy badaniu ręko­
pisów okazało się że znajdują się wśród nich 
prace Mickiewicza : rozbiór przekładu z 
Quinta (Quintus ze Smyrny?—przyp. red. 
„Wiadomości“) Kalabra „Śmierć Achillesa“ ; 
uwagi nad przekładem romansu „Dziennik 
Karola Engelmana“ ; uwagi nad pisemkiem 
„O początkach moralnych czynności“ ; 
uwagi nad pismem „Początek i postęp 
poezji dramatycznej u Greków i Rzymian“ ; 
recenzja z pisma „Jakim sposobem należy 
wybierać naukę dla ciągłego jej się poświę­
cenia“ ; uwagi krytyczne nad poematem 
„Zgon tabakiery“. Prace powyższe zacho­
wały się nie w autografach ale w odpisach ; 
autorstwo ich zostało ustalone na podstawie 
sprawozdań i protokółów zawartych w 
archiwum filomatów. Pozatem odnaleziono 
autograf wiersza „Cyt, bracia, zamknąć 
gęby...“, wygłoszonego na obchodzie imienin 
Józefa Jeżowskiego w r. 1819, a znanego 
poprzednio jedynie z odpisów. — Pracę o 
„Zgonie tabakiery“ ogłosił w „Prawdzie“ z dn. 
26 listopada ub.r. Tadeusz Łopalewski, zaopa­
trując ją w facsimile jednej ze stron rękopisu.

Zarząd Związku Pisarzy Sowieckich 
Z.S.R.S. powołał wszechzwiązkowy komitet 
uczczenia pamięci Mickiewicza pod prze­
wodnictwem pisarza rosyjskiego Fadiejewa. 
Z Polaków w skład komitetu weszli Juljusz 
Kleiner, Juljan Przyboś i Wanda Wasi­
lewska. Dn. 26 listopada ub. r. komitet 
zorganizował uroczystą akademję mickiewi­
czowską w Moskwie. — We Lwowie w 
związku z 85-ą rocznicą śmierci poety 
odbyły się Dni Mickiewiczowskie. Na czele 
komitetu Dni stanął Tadeusz Żeleński (Boy), 
do komitetu weszli pozatem Kleiner, Przyboś, 
Wasilewska i Stanisław Wasylewski. Projek­
towano wydanie tomu utworów Mickiewicza 
p.t. „Miekiewicz-rewolucjonista“ pod re­
dakcją Wasylewskiego, ze wstępem Jśrzego 
Borejszy. Kierownictwo wystawy mickie­
wiczowskiej objął Przyboś. Odczyty o 
Mickiewiczu przed mikrofonem radja kijow­
skiego mieli wygłosić Boy i Wasylewski. — 
Wileńska „Prawda Komsomolska“ (dziennik 
polski—przyp. red. „Wiadomości“) z dn. 19 
października ub.r. w artykule p. t. „W 
ukochanem mieście“ ostro krytykuje koła 
literacko-artystyczne Wilna za zupełne za­
niedbanie rocznicy mickiewiczowskiej.

W związku z uroczystościami mickiewi- 
czowskiemi radjo lwowskie nadało specjalnie 
napisane słuchowisko Borejszy „Mickiewicz i 
Franko“. Jak donosi „Czerwony Sztandar“ 
z dn. 15 listopada, „treścią słuchowiska jest 
rozmowa dwóch wielkich poetów na ulicach 
radzieckiego Lwowa“.

W Wilnie w/Teatrze Państwowym odbyła 
się üf'jczysta auademja mickiewiczowska, na 
której przemawiali redaktor „Prawdy Wileń­
skiej“ Władysław Sokołowski, prof. Kreve- 
Mickievicius, Stefan Jędrychowski i przed­
stawiciel Partji Komunistycznej Sitnikow.

Lwjowski „Glos Radziecki“ z dn. 11 listo­
pada drukuje artykuł’ „Puszkin i Mickie­
wicz“ ; rozpoczyna go cytat z „Ody do 
młodości“ „Witaj, jutrzenko swobody, za 
tobą zbawienia słońce“, poczem czytamy : 
„Armja czerwona przyniosła dla narodów 
zachodnich ziem naszej ojczyzny to słońce 
zbawienia, o którem od wieków marzył 
uciemiężony lud, o którem śpiewali najlepsi 
jego wieszcze“.

, Tenże „Głos“ z dn. 13 t.m. pisze : 
„Czytelnik „Literaturnoj Gazety“ (organ 
zwięzku pisarzy ukraińskich —- przyp. red. 
„Wiadomości“) był wprost spiorunowany 
odkryciami szanownej redakcji owego pisma. 
Odkryła ona co następuje : 1) że „Konrad“ 
jest książką pióra Adama Mickiewicza, 
2) że „Oda do młodzieży“, również napisana 
przez wyżej wymienionego autora, jest 
popularną książką, 3) że „Trybuna Ludu“, 
to książka, którą w języku francuskim 
napisał tenże Mickiewicz. Jak sobie chce- 
cie, ale „Literaturna Gazeta“ powinnaby 
wiedzieć że „Konrad ma tytuł „Konrad 
Wallenrod“, że „Oda do młodzieży“ jest 
przedewszystkiem „Odą do młodości,“ a 
pozatem nie książką a wierszem, mieszczącym 
się na paru stronach, że wreszcie „Trybunę 
Ludów“, nie zaś „Ludu“, według transkryp­
cji „Literaturnoj Gazety“, wydawał Mickie­
wicz w formie dziennika w Paryżu w r. 1849 
a nie w 1840, jak obwieszcza „Gazeta“,

„Czerwony Sztandar“ z dn. 15 t.m. zawiera 
artykuł Wasylewskiego „Przyjaźń Puszkina 
z Mickiewiczem“.

„Prawda Komsomolska“ z dn. 17 t.m. 
drukuje artykuł „Dzieło sztuki jest własnością 
całej ludzkości...“, w którym m.in. czytamy : 
„Mamy w tej chwili dwa bijące w oczy 
przykłady : uroczystości mickiewiczowskie 
w całym Z.S.R.R. i uroczystości rocznicowe 
ku czci Rodina i Moneta. Są to fakty 
bezprzykładne, niezrozumiałe wogóle poza 
socjalistycznem społeczeństwem, aby urzą­
dzać specjalne obchody i uroczystości jakie­
goś poety, malarza czy rzeźbiarza innej 
narodowości, nawet o nazwiskach sławnych 
i wielkich... Adam Mickiewicz, genjalny 
poeta polski, musi być odsunięty od wszyst­
kich naleciałości szowinistycznych, które 
z jednej strony każą go zamykać w ograni­
czonym kręgu jednonarodowej literatury, z 
drugiej—każą go pomijać i ignorować ze 
względów zdecydowanej jego polskości“...

„Glos Radziecki“ z dn. 23 t.m. przynosi 
artykuł Porajewicza „Ludowość poezji Mic­
kiewicza“. Autor dochodzi do takiej kon­
kluzji : „Obecnie spełnia się marzenie Mic­
kiewicza. Książki jego zbłądziły pod strze­
chy ludowe, i słowo jego rozbrzmiewa w 
językach wszystkich ludów ojczyzny uciska­
nych całego świata ■— ojczyzny i Mickiewicza 
— Z.S.R.R.“.

W numerze „Prawdy Wileńskiej“ z dn. 
26 t.m., poświęconym Mickiewiczowi, ogło­
szono artykuł Żirowa „Wielki poeta pol­
ski“. Zakończenie tego artykułu brzmi jak 
następuje : „Naród sowiecki jest dumny 
z radosnego poczucia tego, że rzeczywistość 
przewyższyła marzenia poety: w wielo­
narodowym Związku sowieckim wielka ro­
dzina narodów, spojona niezłomną przyjaźnią 
stalinowską, buduje szczęśliwe życie, jakiego 
nie mogła odmalować nawet śmiała wyobraź­
nia przewidującego poety“.
KOLEKTYWIZM W LITERATURZE

„Prawda Wileńska“ z dn. 31 października 
ub. r. przedrukowuje korespondencję Stani­

sława Wasylewskiego z „Litieraturnoj Ga- 
ziety“, poświęconą pracom „polskich pi­
sarzy radzieckich na terenie Lwowa“. Oto 
kilka fragmentów z tej korespondencji : „We 
Lwowie znajdują się mocni, zdolni poeci — 
Julian Przyboś, Lucjan Szenwald, Adam 
Ważyk. Ale przekładać Majakowskiego 
pragnęli nie tylko oni. Rozpoczęło się. 
współzawodnictwo. Każdego poetę ciągnęło 
do najbardziej trudnych rzeczy. Komu ten 
zaszczyt przypadnie ? Kto -się okaże zwycię­
zcą ? Zadanie bardzo trudne, lecz znalazło 
się dlań bardzo proste rozwiązanie : niech 
tłumaczą wszyscy. Tak się i stało. Każdy 
utwór był przetłumaczony przez dziesięciu 
i więcej poetów... Niektóre ostateczne 
redakcje przekładów łączą pracę kilku 
osób. W ten sposób okazało się, że na 
najbardziej indywidualnym, najbardziej ka­
pryśnym warsztacie literackim — w poezji — 
możliwa jest praca kolektywna. Piętnastoar- 
kuszowy tom przekładów Majakowskiego 
właśnie już się ukazał w druku. W prze­
kładach wzięli udział : Zuzanna Ginczanka, 
Mieczysław Jastrun, Allan Kosko, Piotr 
Kożuch, J. St. Lec, Franciszek Parecki, 
Leon Pasternak, Julian Przyboś, Jerzy 
Putrament, Włodzimierz Słobodnik. Lucjan 
Szenwald, Adam Ważyk. Redakcja i 
przedmowa Jerzego Borejszy. — Drugą 
zespołową pracę pisarzy polskich Lwowa były 
podręczniki szkolne. Od jesieni 1939 r. pol­
skie szkoły zachodnich okręgów Białorusi i 
Ukrainy z niecierpliwością oczekiwały uka­
zania się nowych sowieckich podręczników z 
historji polskiej literatury. Trzeba było 
nie tylko wybrać najlepsze wzory literackie, 
lecz dać im prawidłowy komentarz. Trzeba 
było polskiej literaturze przywrócić tych 
prozaików, poetów i publicystów, o których 
w dawnej szkole obawiano się wspominać. 
Trudność polegała i na tern, że wśród wykła­
dowców szkół średnich nie było jeszcze 
takich, którzy wyraźnie uświadamiali sobie 
ideowy kierunek szkoły radzieckiej. Byli 
nader znani specjaliści przedmiotu, lecz 
nie opanowali oni jeszcze teorji marksizmu- 
leninizmu. — A jednak cel był osiągnięty. 
Pięć tomów wypisów (redaktor —- Borejsza), 
przeznaczonych dla pięciu starszych klas 
szkoły, znalazło się z początkiem obecnego 
roku szkolnego w rękach młodzieży. Nie 
tylko młodzież lecz i całe społeczeństwo 
zdobyło możność zaznajomienia się zapomocą 
tych wypisów z prawdziwym, niefałszowanym 
obrazem literatury polskiej“.
CAMERA OBSCURA

„Głos Radziecki“ z dn. 9 października 
ub.r. drukuje artykuł wstępny p.t. „Inteli- 
gencia zachodnich obwodów Ukrainy“. W 
artykule tym czytamy m.in. : „Przypom­
nij my w jakiej udręce żyła i pracowała 
rewolucyjna powieściopisarka Wanda Wasi­
lewska — wybitna przedstawicielka praw­
dziwie ludowej inteligencji. W swem prze-, 
mówieniu na wieczorze literackim w Moskwie 
powiedziała ona : „Wyrosłam w rodzinie 
inteligencji. Lecz życie tak się pokierowało, 
że musiałam żyć wśród robotników ich 
życiem. Wraz z nimi strajkowałam, wraz z 
nimi walczyłam, przemawiałam na ich 
mityngach“. „Dawniej dręciaia przez pa, 
nów polskich inteligencja zafjtodnich obiyo- 
dów Ukrainy — obecnie otoc Jona jest, mi­
łością, opieką, szacunkiem. TjAco (!) obecnie 
otrzymali wspaniale możliwości owocnej, 
twórczej pracy. Niedawno na zaproszenie 
Wszechzwiązkowego Komitetu Spraw Wyż­
szej Szkoły grupa profesorów lwowskich 
zwiedziła Moskwę. Wśród nich byli... profesor 
architektury Minkiewicz, profesor anatomji 
Nowicki, profesor literatury francuskiej 
Boy-Żeleński. Z radosnem wzruszeniem 
zapoznawali się oni z sukcesami przyświe­
cającej na cały świat nauki radzieckiej. 
Z uczuciem dumy ze swej wielkiej ojczyzny 
dzielili się oni po powrocie do domu wraże­
niami z podróży : „Przypadło nam w 
udziale olbrzymie szczęście, — mówili oni, 
•— żyć i pracować w kraju radzieckim. Całą 
swą wiedzę i siły oddamy naszej matce- 
ojczyźnie, by wzmacniała się i rosła jej siła i 
sława“...

„W Moskiewskim Instytucie Chemji 
Organicznej wybudowano nowe labora- 
torjum, gdzie ciśnienie 20 tysięcy atmosfer 
będzie się zaliczało do rzeczy codziennych. 
Na tern polega wielkość i niedościgniona 
przewaga sowieckiej nauki, że niema dla 
niej nic nieosiągalnego, wielkiego, i każda 
nowość, każde odkrycie i wynalazek bywa 
przyjmowany jako coś oczywistego i należ­
nego społeczeństwu, a nie jako „cud nauki“... 
Dość duże ciśnienie — to będzie właściwa 
bolszewicka reakcja na wiadomość o 20 ty­
siącach atmosfer. Za rok zbuduje się 
łaboratorjum, w którem wytworzyć ciśnienie 
50 tysięcy atmosfer będzie się równało 
zjedzeniu kromki chleba z masłem. A za 
dwa lata... i tak dalej, dalej, aż sowieccy 
uczeni nie zalecą na księżyc, ożywią białko 
syntetyczne i nie wynajdą perpetuum mobile. 
I wtedy taki sukces będzie także rzeczą 
normalną, właśnie dlatego, że dokonali go 
sowieccy ludzie... Przy budowie Pałacu Rad, 
największej pod względem kubatury budowli 
świata, wyłoniło się zagadnienie natury 
architektoniczno-technicznej, którego w 
pierwszej chwili nie potrafiły rozwiązać 
najpoważniejsze siły fachowe ani krajowe, ani 
zagraniczne. Kiedy postanowiono zmonto­
wać specjalny warsztat do frezowania sztab 
tej wielkości, żadne zakłady krajowe ani 
zagraniczne nie były w stanie wykonać 
takiego zamówienia. Wobec tego powierzono 
wykonanie takiego warsztatu zakładom im. 
Kaganowicza w Gorkim, i okazało się, że 
dla sowieckiego przemysłu niema rzeczy 
niemożliwych do zrobienia“ („Prawda Kom­
somolska“ z dn. 25 listopada ub. r.).

„Nareszcie. Dokonało się to co powinno 
mieć miejsce od dawnego czasu. Ostatni 
„Pan“ (nazwa „Pan“ pochodzi, rzecz pro­
sta, nie od „pana“, ale Pana, pogańskiego 
bożka—przyp. red. „Wiadomości“), wypi­
sany wielkiemi literami na froncie pewnego 
kina, umarł cichą, bezbolesną śmiercią. 
Niema więcej kina „Pan“, na jego miejscu 
figuruje kino „Udarnik“, którego nazwa 
całkowicie odpowiada duchowi czasu... Nie­
wiadomo czemu należało zawdzięczać, że 
przez kilka miesięcy od czasu ugruntowania 
się władzy sowieckiej na Litwie, bytowało 
i prosperowało na ul. Wielkiej kino, pod 
nieaktualną nazwą „Pan“. Trzy te litery na 
tak eksponowanem miejscu wywoływały 
czasem wręcz niesmaczne wrażenie, zwłasz­
cza, gdy przybywający do Wilna żołnierze 
Czerwonej Armji objawiali dość manifesta­
cyjnie swe zdziwienie, że tak dobre filmy 
demonstrowane są w kinie o tak niesympa­
tycznej nazwie. Udarnik jest nazwą na- 
wskroś odopowiednią... „Pan“, pisane przez 
duże „P“, to symbol nieróbstwa i bezpro- 
duktywizmu, zaś udarnik, przez duże „U“, 
to coś wręcz odwrotnego w jak najdodat- 
niejszem znaczeniu“ („Prawda Komso­
molska“ z dn. 16 listopada ub. r.).

„...niedawno miał miejsce wypadek, gdy 
któryś z towarzyszy zaczął mówić o Balzaku 
— komunista R. O. powiedział, że — jak 
jemu się wydaje — jest to jakiś przedsta­
wiciel obwodu czy też korespondent central­
nej gazety... Na pytanie kto jest autorem 
„Eugenjusza Oniegina“ odpowiedział : 
„Maksym Gorkij“... („Głos Radziecki“ z 
dn. 21 listopada ub.r.).

Wśród licznych wypowiedzi na temat 
, .Krótkiego kursu historji WKP (b) *) “, opubli - 
kowanych na łamach „Prawdy Wileńskiej“ 
z dn. 14 listopadalib.r., znajdujemy poniższe 
oświadczenie poety wileńskiego Anatola 
Mikułki : „Opowiem o rzeczy mi najbliższej, 
to znaczy o tem, jak historja WKP(b) stała 
się źródłem mego... natchnienia. Od tygod­
nia nosiłem się z zamiarem napisania wiersza 
o rewolucji październikowej. Pomysł już 
był w głowie, brakowało tylko bodźca. 
Bodźcem tym stało się właśnie studjowanie 
historji WKP(b). Czytając o przebiegu 
rewolucji w Piotrogrodzie, mimowoli zna­
lazłem się pod wpływem sugestywnych 
opisów. To mnie poruszyło, i do tego stopnia, 
że w poemacie użyłem z krótkiego kursu w 
dosłownem brzmieniu całego zdania: „Trocki 
wypaplał wrogowi termin powstania“. Zro­
biłem to świadomie, z tem większemzadowo­
leniem, że wiersz mój — to w pewnjun sensie 
poetycki reportaż, w którym obowiązuje 
historyczna ścisłość. Za pożyczony zwrot 
rewanżuję się dwuwierszem :

Kto w walce silnym być chce 
historję niech czyta pilnie WKP(b).

Anatol Mikulko — literat, lekarz ze 
szpitala nr. 2“.

„Kilka dni temu pracownicy gabinetu 
»partyjnego rejonu czerwonoarmiejskiego (we 
Lwowie) przeprowadzili naradę z inteligencją 
szpitala kulparkowskiego we Lwowie. Na 
naradzie zabrało glos 15 osób. Mówili o tem, 
jak studjują „Krótki kurs historji WKP(b)“. 
Dr. Szturmwaser powiedział : „My, lekarze, 
gruntownie studjujemy „Krótki kurs historji 
WKP (b)“, gdyż rozumiemy, że bez opanowa­
nia marksizmu-leninizmu nie można być 
dobrym specjalistą w swoim zawodzie“... 
Tow. dr. Erlich samodzielnie przestudjował 
już trzy rozdziały „Krótkiego kursu historji 
WKP (b)“ i obecnie przeszedł do czwartego. 
Tow. Szapiro zaproponował zorganizowanie 
konferencji teoretycznej •— poświęconej jed­
nemu z zagadnień czwartego rozdziału”. 
„Należy koniecznie zorganizować przy szpi­
talu w Kulparkowie bibljotekę i zaopatrzyć 
ją w literaturę dotyczącą zagadnień mater- 
jalizmu dialektycznego“—mówił tow. Beker“ 
(„Czerwony Sztandar“ z dn. 10 sierpnia ub.r.).

„Inteligencja Lwowa wykazuje wielkie 
zainteresowanie do studjowania teorji mar­
ksizmu-leninizmu. Według nieścisłycłi da­
nych wydziału propagandy i agitacji ob­
wodowego komitetu partji, przeszło 8000 
bezpartyjnych inteligentów studjuje samo­
dzielnie „Krótki kurs historji WKP (b)”, w 
152 kółkach studjuje historję partji przeszło 
3000 ludzi. — W instytucie medycznym stale 
czynne są dwa seminarja studjów historji 
partji. W instytucie pedagogicznym 37 pro­
fesorów i wykładowców ukończyło studjowa­
nie „Krótkiego kursu WKP (b)“ i przystąpiło 
do głębszej pracy nad dziełami klasyków 
marksizmu-leninizmu. Dla studjujących wy­
głoszono 600 odczytów“ („Głos Radziecki“ 
z dn. 6 października ub. r.).

„Robotnicy i inteligencja rafinerji nr. 1 w 
Drohobyczu przejawiają wielkie zainteresowa­
nie do studjowania zasad marksizmu-leniniz­
mu i historji bolszewickiej partji. Orga­
nizacja partyjna zorganizowała studjowanie 
„Krótkiego kursu historji WKP (b)“ zgodnie 
z chęciami szerokicli mas pracujących. 
95 osób samodzielnie studjuje „Krótki kurs 
historji WKP (b)“. Dla mniej zaawansowa­
nych towarzyszy zorganizowano kółka studjo­
wania „Krótkiego kursu“, gdzie uczy się 
50 osób. Dla studjujących historję partji 
systematycznie przeprowadza się konsultac je, 
teoretyczne dyskusje a także referaty na 
rozliczne zagadnienia“ („Głos Radziecki“ z 
dn. 12 października ub. r.).

„Tow. Chaptiar ukończył już studjowanie 
„Krótkiego kursu historji WKP (b)“. To 
ulżyło mu w kierownictwie kołchozem, który 
wporę ukończył zbiory, wykonał pierwsze 
przykazanie: dostawę zboża“ („Głos Ra­
dziecki“ z dn. 25 października ub. r.).

„Trudno jest znaleźć obecnie w republice 
litewskiej nauczyciela, który nie nabyłby i nie 
czytał „Krótkiego kursu historji WKP (b)“ 
(„Głos Radziecki“ z dn.26 października ub. r.).

„Wielka demonstracja i wiec pracujących 
Lwowa. Ponad dwieście tysięcy ludzi obec­
nych było na wielkim wiecu poświęconym 
położeniu kamienia węgielnego pod pomnik 
największego genjusza ludzkości Włodzi­
mierza Iljicza Lenina. Krociowe tłumy 
uchwalają jednogłośnie tekst depeszy, którą 
postanowiono wysłać do genjusza ludzkości, 
wodza pracujących całego świata,towarzysza 
Stalina“ (podkreślenia red, „Wiadomości“) 
(„Czerwony Sztandar“ z dn. 18 października 
ub. r.).

„Niech żyje nasze słońce, nasz sztandar, 
nasz wódz i ojciec ukochany, STALIN !“

(z depeszy do „Drogiego, kochanego 
Józefa Wissari ono wieża“, wysłanej przez 
uczestników wyżej wspomnianego wiecu we 
Lwowie) („Czerwony Sztandar“, z t. dn.).

„Dzisiaj przeżywam drugi szczęśliwy dzień 
w mojem życiu ; pierwszym szczęśliwym 
dniem był 27 kwietnia 1940. 27 kwietnia 
zostałem przyjęty do szeregów naszej zna­
komitej Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
Partji (bolszewików). Tego dnia otrzymałem 
drogi mi bilet partyjny. Zawsze marzyłem o 
tem, aby stać się bojownikiem Robotniczo- 
Chłopskiej Czerwonej Armji i bić wroga tak 
jak bili i biją nasi bohaterowie. Dzisiaj 
17 września marzenie moje stało się rzeczy­
wistością. Przyjęty zostałem do szeregów 
Czerwonej Armji i przydzielony do artylerji. 
Jako bojownik artylerji zobowiązuję się 
kilogramami woroszyłowskiemi godzić w cel, 
wskazany przez partję i tow. Stalina w ten 
sposób, aby ani jeden kilogram woroszyłowski 
nie poszedł na marne. Rozbije on każdy 
świński ryj, któryby usiłował dostać się do 
naszego ogrodu radzieckiego, tak aby wro­
gowie nasi pamiętali, co to jest Związek 
Radziecki, co to jest czerwony artylerzysta. 
-— L. Gusak“.

„Gdy nadejdzie potrzeba, ochotniczo pójdę 
w bój w obronie świętych granic naszej 
Ojczyzny, za niezwyciężoną sprawę Lenina— 
Stalina. — Michał Tybinka“.

„Nie zna granic moja radość — przyjęty 
zostałem do armji... Nie szczędząc swej krwi 
i życia, pójdę w bój z imieniem wielkiego 
Stalina na ustach, za swoją socjalistyczną 
ojczyznę... —T. J. Prońko“.

(listy poborowych do redakcji „Czerwonego 
Sztandaru“, 19 października 1940 r.).

*) WKP (b) — Wszechzwiązkowa Ko­
munistyczna Partja (bolszewików).
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UCZMY SIĘ 
ANGIELSKIEGO
metodą LINGUAPHONE ; to naj­

łatwiejsza droga

POLSKI WYDZIAŁ LEKARSKI W EDYNBURGU

Najprzód 
słuchamy — 
potem mówimy 
sami

Można nauczyć się pewnej ilości angiel­
skich zwrotów przez chwytanie tu i 
ówdzie pojedyńczych wyrazów i mozolne 
składanie ich w zdania, potrzebne do 
prowadzenia rozmowy. Bez porównania 
jednak lepszą a równocześnie łatwiejszą 
drogą jest uczenie się angielskiego, czy 
jakiegokolwiek innego języka, metodą 
Linguaphone. Najwybitniejsi pedagodzy 
z dziedziny danego języka przemawiają 
na nasze zawołanie z płyt gramofono­
wych. Słuchając ich, śledzimy równo­
cześnie wymawiane słowa w ilustrowanym

NA ZADANIE 26-STRONICOWA BROSZURA 
I TYDZIEŃ BEZPŁATNEJ PRÓBY

W tym celu należy napisać wyraźnie swe 
imię, nazwisko i adres wzdłuż linij krop­
kowanych załączonego odcinka. Odcinek 
ten, po wycięciu, należy przesiać w otwartej 
kopercie ze znaczkiem jednopensowym pod

LINGUAPHONE
DO JĘZYKÓW OBCYCH

Nazwisko..............................
/ (drukowanemi literami)

on ikup
odeślij / .............................

I Wojskowi proszeni są o podanie rangi..

/
/ Adres..

jeSZCZe ! Do Instytutu Linguaphone (Dept. C.1.), Linguaphone House, 207, Regent Street, London,W.l.
/ Proszę o przesianie mi gratisowe] broszury wyjaśniającej zasady szybkiego i łatwego opancr 

-J_.J-.Jxv« / wania języka angielskiego metodą Linguaphone, oraz informującej o uzyskaniu tygodniowej
UZI5IU/ ' bezpłatnej próby.

/ Jeieli potrzebna jest porada specjalisty, prosimy o zaznacif.nie tego krzyiykiem w tern miejscu

la pogrzeb mocarza
Aleksander Campbell-Clyde, student Uniwersytetu Jagiellońskiego, potomek rodziny 

szkockiej osiadłej w Polsce, wiersz „Na pogrzeb, mocarza“ napisał po polsku pod wrażeniem 
śmierci i pogrzebu Wyspiańskiego i ogłosił w r. 1908 w „Krytyce“. Jak twierdzi Wilhelm 
Feldman, autor więcej nie drukował i wyjechał do Anglji, gdzie podobno zupełnie się zangli- 
zował. Sądzimy że choćby ze względu na tak żywą obecnie przyjaźń polsko-szkocką, czytelnicy 
„Wiadomości“ zainteresują się zarówno wierszem jak osobą autora.

Hen, w zaświaty z ziemskich dolin rozetkane dążą dzwony,
Hymn żałobny wicher niesie przez błękitnych sfer zagony.
Długim rzędem tłumy kroczą, króla wiodą w majestacie —•
A on leży tam, na kirach, w nieśmiertelnych pieśni szacie.

Powiedz mi, ty trumno czarna, coś związała jego skrzydła,
Czy spokojnie on spoczywał, w śmierci skuty już wędzidła,
Czy rozburzyć też się silił twoich nagich ścian granice,
By raz jeszcze wznieść się lotem, zbrojnym w myśli - błyskawice ?

Powiedzcie mi, dzwonów spiże, coście pean mu śpiewały,
Czy w powietrzu, na lazurach jego pieśni nie dźwięczały,
Czy nie brzmiało niemi niebo, pośród ciszy i martwoty,
Czy nie zagrał wam na echo wyzwolenia róg ten złoty ?

Powiedz, czyś nie zadrżał, Boże, gdy do Ciebie się przecisnął 
Przez aniołów Twoich tłumy, On — i okiem na cię błysnął ?
Czy nie zatrząsł się w posadach tron Twój, słońcem okolony,
Kiedy władcy gromów przyjście wyśpiewały Tobie dzwony ?

Czy się schodzą u świątnicy te tytany dawnej chwały,
Którym pieśni jego wieszcze nieśmiertelne życie dały ?
Te herosy i te króle czy ze sławy swej ołtarzy 
Dążą, by u trumny piewcy o północy być na straży ?

Trumno srebrna, co w świątyni na wawelskiej stoiśtl górze,
Czy nie czułaś ty się mała, choć w królewskich łez purpurze,
Gdy ta druga, czarna, w złotogłowie nie strojona,
U stóp zamku ponad tłumy przeciągała wyniesiona ?

Hej, nie stało ciebie, piewco, myśli naszej Duchu-Królu —
Jeno dzwon swą pierś rozsadza, gdzieś samotny, pełen bólu...
Jeno, póki wielki twórca policzonych dni nie prześni,
Gdzieś samotne, hen, po polach, zabłąkane jęczą pieśni.

Płaczą pieśni o północy, z wichrem skargi ślą w zawody —
Czarne mary, hej, po Polsce odprawiają korowody...
Snem zmożone bohatery legły w grobów swoich mroku,
Gdy nie stało cię, coś zbudził, coś powskrzeszał je, proroku :

podręczniku. Słuchamy, uczymy się, a 
wkrótce już biegle władamy obcym 
językiem w słowie i w piśmie.
Pamiętajmy, że Linguaphone jest najsku­
teczniejszą metodą przyjętą przez zakłady 
naukowe na całym świecie.
W obozach wojskowych jest wielu żoł­
nierzy, którzy pragnęliby opanować 
obce języki. W takich wypadkach, Insty­
tut Linguaphone chętnie pośle specja­
listę do wyjaśnienia metody stosowanej 
przy nauce zbiorowej.

adresem : LINGUAPHONE INSTITUTE 
(Dept. C.I.), LINGUAPHONE HOUSE, 
207, REGENT STREET, LONDON, W.L 
Odwiedziny osób przebywających w Lon­
dynie są mile widziane.

(Dept. C.l.) |

fot. Pikiel
Dn. 23 marca b.r. odbyła się w Edynburgu uroczystość otwarcia polskiego wydziału lekarskiego przy tamtejszym uniwersytecie, w połą­

czeniu z promocją Prezydenta Raczkiewicza na doktora honoris causa fakultetu medycznego.

WSPÓŁPRACA POLSKO-CZECHOSŁO­
WACKA A ROSJA

Do redaktora „Wiadomości Polskich“
Z żywem zainteresowaniem przeczytałem 

w nr. 51 „Wiadomości Polskich“ artykuł p. 
Juljusza Łady-Grodzickiego, w którym, na­
wiązując do zamieszczonege w nr. 45 arty­
kułu Josefa Urvalka, mówiono zagadnieniu: 
współpraca polsko-czechosłowacka a Rosja.

Są fakty, niezrozumiałe dla przeciętnego 
Czecha i Polaka, a są to właśnie te fakty 
podstawowe, które mogłyby rzucać cień na 
naszą współpracę, do której konieczności 
doszliśmy po tragicznych dla obu narodów 
przejściach, w przełomowej chwili dziejów.

Jest to stosunek Polski do Rosji i Czecho­
słowacji do byłej Austrji i Węgier. Analogje 
w obu wypadkach są zadziwiające. Prze­
ciętny Czech czy Słowak nie rozumie nie­
nawiści Polaka do Moskala, tak jak przecięt­
ny Polak nie może zrozumieć, dlaczego w 
ostatniej wielkiej wojnie całe pułki czeskie 
przechodziły na stronę Rosji.

Mówi się wiele o analogjach w naszych 
dziejach, ale zapomina się, że tem, czem była 
i jest dla Polski Rosja carska czy bolszewic­
ka, były dla nas na przestrzeni dziejów 
Węgry i Austrja, ściślej mówiąc — dynastja 
Habsburgów. I odwrotnie : podczas gdy 
sympatje Polaków ciążyły ku Węgrom, nasze 
skierowane były ku Rosji, ani carskiej ani 
bolszewickiej, ale słowiańskiej.

Stąd wypływało wiele nieporozumień, 
które osiągnęły punkt kulminacyjny w kryty­
cznej dla nas chwili, kiedy bezsilna większość 
narodu polskiego zmuszona' była w biernem 
milczeniu słuchać haseł p. Becka, powtarza­
nych przez odurzoną i otumanioną biuro­
krację : „Precz z bolszewicką Czechosłowac­
ją, jedynie wspólna granica polsko-węgierska 
jest gwarancją pokoju w Europie !“.

Nie mam bynajmniej zamiaru wywoły­
wania koszmarnych obrazów przęszłości, 
które mogłyby rozjątrzyć zabliźniające się 
rany niechęci, jaką niestety, odczuwaliśmy 
do siebie. Jestem pewien, że dla nas wszyst­
kich jest to zło minione, o którem — jeśli 
będziemy mówili —- to poto tylko, żeby już 
dawnych błędów naprawdę nie powtarzać.

Wspomniałem o tem jednak celowo, by 
pokazać, że niema zagadnień, którychby nie 
było można rozwiązać przy obustronnej 
dobrej woli.

Pan Łada-Grodzicki mówi o nożu wbitym 
,w plecy Polski przez Rosję, o rusyfikowaniu 
i niszczeniu wszystkiego co polskie. To 
prawda. Proszę jednak nie zapominać, że 
w ostatnich latach była w Polsce bardzo silna 
tendencja do obudzenia tych samych uczuć 
w narodzie polskim wobec Czechosłowacji. 
Mówiono również o „nożu wbitym w plecy 
Polski“ w chwili, gdy walczyła ona w r. 1919 
z zalewającą ją falą bolszewizmu. Prasa 
wprost szalała na temat czechizacji Śląska 
Zaolzańskiego, robiono interesy na wyda­
waniu „książek“ p.t. „Czesi“ z prześlicznym 
rysunkiem drapieżnej ręki, wyciągającej swe 
szpony po polski Śląsk. I nawzajem, 2 
październik 1938 r„ to też nóż wbity w plecy 
narodowi, który zrozpaczonym wzrokiem 
błądził po swoich długich granicach, który 
mając ze wszystkich stron madziarskiego i 
niemieckiego śmiertelnego wroga, patrzył 
z odrobiną nadziei ku Tatrom i Karpatom, 
ale widząc nóż wzniesiony do ciosu, wypowie­
dział tylko znane słowa : „I ty, Brutusie“ — 
i opuścił ręce. Krótkowidzów opanowała 
złośliwa radość, że historja mści się. O tak — 
lecz jakże surowo.

Dziś piszę te słowa bez najmniejszego cie­
nia goryczy czy żalu, bo dla tych uczuć nie­
ma teraz miejsca w naszych sercach. Otóż, 
jak widzimy, te „noże wbijane w plecy“ nie 
są przeszkodą nie do przebycia. O tem 
najlepiej świadczy obecna obustronna, szcze­
ra dążność do jak najlepszego porozumienia, 
jak najściślejszej współpracy obu narodów, 
które — jak historja wielokrotnie dowiodła 
— są poprostu do tego przeznaczone.

Dlaczego więc stwarzać chiński mur mię­
dzy Polską a Rosją? Poco wydobywać te 
momenty historyczne, które ów mur wznoszą 
jeszcze wyżej, dlaczego zapomina się o okre- 
sie Wazów, kiedy Polska była na naj­

lepszej drodze do porozumienia z Rosją?
Rzecz prosta, że między Polską a Czecho­

słowacją niema takiej przepaści, jaką wy­
tworzyła historja między Polską a Rosją. 
Niema tu blisko stu pięćdziesięciu lat męki i 
niewoli, Sybiru i kajdan, niema rzezi Pragi 
— ale jeśli cytuje się wiersz o wiecznej nie­
nawiści Polaka do Moskala, proszę i mnie 
pozwolić na przytoczenie słów Konopnickiej:

Czemu ta przepaść, która braci dzieli 
Na pokrzywdzonych i na krzywdzicieli ?

Rzeczywiście — czemu? Pamiętam — 
przed obecną wojną — obchodziliśmy rok­
rocznie „dzień dobrej woli“. Pragnąłbym, 
aby ten dzień zjawił się wkrótce, wielki, 
święty, taki, którego obiecująca jutrzenka 
świta obecnie nad naszemi bratniemi naro­
dami. Że wzejdzie kiedyś, jest pewne, lecz 
naszym obowiązkiem jest jego przyśpieszenie, 
ułatwienie pracy przyszłym pokoleniom. ^Bo 
przecież nie możemy żyć w wiecznej niena­
wiści, nękani groźbami nowych wojen, które 
staną się nieuniknione, jeśli będziemy pielęg­
nowali nasienia starych goryczy i żalów i 
pozwolimy im na wydanie zgubnych owoców.

Pisząc powyższy list, działam w myśl 
inicjatywy p. Łady-Grodzickiego aby oma­
wiać Zagadnienia, które nasze narody ob­
chodzą. Jestem pewien, że jego piękny po­
mysł uj worzenia w „Wiadomościach“ działu 
polskcyczechosłowaekiego znajdzie wielu zwo- 

■ąt, do których grona zgłosiłbym się 
z pierwszych.

STlSLAY CHUDOBA.

AUSTRJA CZY POLSKA ?
Do redaktora „Wiadomości Polskich“

Nie mogę się powstrzymać ód wyrażenia 
swego zadowolenia z artykułu p. Aleksandra 
Boraya p.t. „Niech żyje król!“ w nr. 54 
„Wiadomości Polskich“. Oddawna już ocze­
kiwałem na artykuł poruszający to zagadnie­
nie, które choćby ze względu na nasze 
codzienne stykanie się z formami ustrojo- 
wemi Wielkiej Brytanji, powinno znaleźć 
oddźwięk u naszych publicystów.

Ze swej strony chciałbym zwrócić uwagę 
na pewną kwestję, którą p. Boray w swym 
artykule pominął a która może być ciekawym 
przyczynkiem do poruszonego zagadnienia.

W szeregu artykułów drukowanych w 
„Wiadomościach“ zwracano uwagę na uczu­
cia, jakie ożywiają Anglików w stosunku 
do Austrji sprzed r. 1914 — wynikają one 
zarówno z przesłanek politycznych jak i z 
sentymentu osobistego. Toteż, mimo ogólnie 
rozpowszechnionego poglądu, że po wojnie 
Anglja nie będzie zainteresowana formami 
ustrój o wemi nowych organizmów państwo­
wych, myślę że brytyjscy mężowie stanu, w 
trosce o stworzenie przeciwwagi dla rozwoju 
prężności Niemiec, będą się zastanawiali 
nad utworzeniem państwa w rodzaju Austrji 
sprzed r. 1914 — Austrji monarchicznej, 
federacyjnej, stanowiącej zwarty, samo­
dzielny organizm gospodarczy. Twierdzę 
tak, gdyż nie wierzę w Stany Zjednoczone 
Europy, a raczej przychylam się do kon­
cepcji zreorganizowania Europy w szereg 
wielkich, ponadnarodowych państw. Otóż 
rzeczą naszą będzie przeciwstawienie idei 
wielkiej, monarchicznej i federacyjnej Austrji, 
idei wielkiej, monarchicznej i federacyjnej 
Polski. Niewątpliwie, że będą istniały oscy­
lacje między temi dwoma założeniami, tem 
bardziej że granice takiej Polski, przekra­
czającej linję Karpat, zazębiałyby się silnie 
z granicami podobnej Austrji ; niewątpliwie 
że będą wahania czy stworzyć taki blok na 
wschodzie Europy, czy też w jej części 
południowo-środkowej, czy stworzyć wielką, 
monarchiczną i federacyjną Polskę, a nazwę 
Austrji wogóle wykreślić z mapy Europy, 
tworząc na południu Europy jakiś blok 
bałkański, a z Austrji i południowych 
Niemiec rodzaj Związku Reńskiego, czy 
też naodwrót stworzyć wielką Austrję, a 
Polsce przeznaczyć tylko rolę jądra dla 
narodów północno-wschodnich, kierując tory 
jej- polityki w kierunku północnym. Nie

wolno nam zapominać, że pracują nad tem 
usilnie legitymiści austrjaccy, że ich poglądy 
już przed wojną znajdowały szeroki oddźwięk 
w społeczeństwie angielskiem. My mamy 
zadanie ułatwione ; jesteśmy realnym sprzy­
mierzeńcem Wielkiej Brytanji, mamy własne 
przedstawicielstwo państwowe, jesteśmy uz­
nani przez prawie cały świak, podczas gdy 
o utworzeniu Komitetu Wolnych Austrjaków 
dopiero się mówi. Od nas tylko zależy, 
czy pytanie, które stawiam brytyjskim 
politykom — kto ma być przeciwwagą i 
hamulcem dla pruskich Niemiec : wielka, 
monarchiczna i federacyjna Austrja, czy 
wielka, monarchiczna i federacyjna Polska 
— będzie rozstrzygnięta na naszą, czy też 
austrjacką korzyść.

STANISŁAW BITNER.

ROZMOWA Z MARSZAŁKIEM RATAJEM
Do redaktora „Wiadomości Polskich“

Dr. Jan Jaworski słusznie pisze w nr. 55 
„Wiadomości Polskich“ — prostując moje 
uwagi w nr. 51 — że Rataj i Niedziałkow­
ski byli „tylko raz jedyny na Zamku, 
t.j. kiedy zostali zaproszeni do Komitetu 
Pożyczki Uzbrojeniowej“. Rozmowa z 
marszałkiem Ratajem, o której wspomi­
nam w artykule „Walka z mgłą“, doty­
czyła oczywiście, propozycji współpracy 
zaofiarowanej marszałkowi Smigłemu-Ry- 
dzowi. Widząc w całej grozie nadchodzącą 
wojnę, w głębokiem poczuciu patrjotyoz- 
nem, przedstawiciele Polskiej Pirtji Socj,. 
stycznej i Stronnictwa Ludowego uznjd? 
konieczność współpracy dwóch najsilńy"- 
szych stronnictw politycznych w obroni o 
Polski. W imieniu marszałka Rataja i 
Niedziałkowskiego zgłosił tę propozycję na­
czelnemu wodzowi August Zaleski (fakt ten 
potwierdza zeznanie obecnego ministra spraw 
zagranicznych, złożone przed komisją badań 
przyczyn klęski). Propozycja ta bynajmniej 
nie przekreśla nieugiętej postawy opozycyj­
nej ludowców i socjalistów. Ukazuje raz 
jeszcze głęboką troskę marszałka Rataja 
o przyszłość państwa, będącą w jaskrawej 
sprzeczności z przeraźliwą lekkomyślnością 
rządów sanacyjnych. To że przedstawiciele 
ludowców i socjalistów w obliczu ostatecznego 
niebezpieczeństwa grożącego Polsce zgłosili 
gotowość współpracy nawet z rządem, który, 
jak słusznie pisze dr. Jaworski, „odepchnął 
od udziału w budowie Polski najszersze masy 
chłopsko-robotniczne“, jest według mnie 
jedną z piękniejszych kart historji narodu. 
Fakt ten zwiększa jeszcze nasz najgłębszy 
szacunek dla marszałka Rataja i Niedziałkow­
skiego.

ANTONI SŁONIMSKI.

Nakładem Polskiej YMCA (46, Tay St„ Perth) ukazała się kartka Zofji Stryjeńskiej 
z cyklu „Obrzędy Polskie“ („Śmigus“). Format pocztówkowy 4d„ format większy 
(8| cala X 6| cala) 6d. Do nabycia w księgarniach M. I. Kolina, w kiosku hotelu 

„Rubens“ oraz w kioskach i kantynach świetlic oddziałów.
Większe ilości zamawiać można bezpośrednio w biurze Polskiej YMCA, Perth

Wszystkim ofiarodawcom darów gwiazd­
kowych dla żołnierzy, działaczom i organi­
zacjom polskim oraz polskiej prasie i „Pol­
skim Godzinom Radjowym“ w Anglji, 
Stanach Zjednoczonych, Kanadzie i innych 
krajach wyrażam podziękowanie nie tylko 
za dary, lecz także za dobrowolnie i ochoczo 
podjęte wysiłki.

Żołnierz polski, walczący na lądzie, morzu 
i w powietrzu, umie ocenić objawy serca i 
pamięci ; toteż z radością odpowiedział na 
listy i nawiązał ściślejszy kontakt z polonją 
zamorską.

Z calem uznaniem podnieść muszę, że 
ofiarność społeczna na Fundusz Obrony 
Narodowej i potrzeby walki o Polskę rośnie. 
Świadomość wspólnoty narodowej i w 
uczuciach i w czynach gruntuje się. Mam 
nadzieję że w przyszłości solidarność ta 
zamanifestuje się jeszcze mocniej wśród 
wszystkich Polaków, gdziekolwiek się znaj­
dują.

Naczelny Wódz Eolskich Sił Zbrojnych, 
SIKORSKI, gen. broni, minister spraw 

wojskowych.
Londyn, dn. 18 marca 1941 r.

PISARZE CZESCY W P.E.N. 
CLUBIE POLSKIM

Dn. 18 marca b. r. w lokalu Ogniska 
Polskiego P.E.N. Club polski podejmował 
członków P.E.N. Clubu czeskiego. Gości 
imieniem P.E.N. Clubu powitała jako wice­
prezeska p. Marja Kuncewiczowa. Pani 
Kuncewiczowa przypomniała ostatni kongres 
P.E.N. Clubów w Pradze. Na kongresie tym 
nie było ani przedstawicieli Rosji, ani przed­
stawicieli Niemiec. Przedstawiciel Włoch 
Marinetti szybko się ulotnił, zorjentowa- 
wszy się że atmosfera nie jest dla niego przy­
jazna. Wielu delegatów miało trudności z 
paszportami, gdyż upiór ciasnego nacjonaliz­
mu, rozpętany przez państwa totalne, stra­
szył w Europie. Wśród klerków szerzyła się 
zdrada. Nie należy jednak powracać do 
przeszłości. Nie należy też uprawiać t. zw. 
propagandy. Należy patrzeć w przyszłość, 
należy poznać się bliżej wzajemnie i wspólnie 
przyszłość budować.

W odpowiedzi prezes P.E.N. Clubu czeskie­
go, p. Frantisek Langer, podkreślił również, 
że należy zamknąć porachunki przeszłości. 
Politycy polscy i czescy współpracują teraz 
W budowaniu lepszej przyszłości. Zada­
niem literatów jest, ażeby niezależnie od 
współpracy na gruncie politycznym, nastą­
piło zbliżenie między dwoma narodami, 
oparte na wzajemnym szacunku i miłości.

KONKURS NA SZTUKĘ 0 
WARSZAWIE

Na konkurs P.E.N. Clubu polskiego na 
sztukę o obronie Warszawy nadesłano pięć 
prac. Pozatem zapowiedziana jest jeszcze 
jedna praca, wysłana z Rio de Janeiro. Jury 
stanowią Stanisław Baliński, Antoni Bo­
gusławski, Antoni Cwojdziński, Bronisław 
Hełezyński, Antoni Słonimski i Tymon 
Terlecki.

SPROSTOWANIE
Do wiersza Jana Lechonia „Pieśń o 

Stefanie Starzyńskim“, wydrukowanego w 
nr. 43 „Wiadomości Polskich“, wkradły się 
z winy błędnej kopji, nadesłanej z Rio, 
następujące błędy : w w. 1 zamiast „stropy 
posadne“ powinno być „stropy paradno“ ; 
"ł^-w. 10 zamiast „każd“ bogactwa“ -— „żadne 
bogactwa“ ; w w. 37 zamiast „na proch się 
rozpadną“ -— „na proch się rozpękną“.

W poprzednim 6-stronicowym numerze (56) 
„Wiadomości Polskich“; Jan Lechoń: Do 
Szekspira. — Antoni .Słonimski : Wiosna 
warszawska. — Jerzy Stempowski : W 
dolinie Dniestru. — Stanisław Krzysztof: 
Walka o Górny Śląsk. — Marja Kuncewi­
czowa : Poranek w Komedji Francuskiej.
— Aleksander Hertz : Narodowości Stanów 
Zjednoczonych wobec wojny. Korespon­
dencja własna „Wiadomości Polskich.“ — 
Ksawery Pruszyński: Półroczny „blackout“
— Zygmunt Nowakowski : Włoch o Polsce
— Alfa : Rozmaitości. — Korespondencja
— Czytelnicy o „Wiadomościach Polskich“
— Skarbnica Polska: Franciszek Karpiński 
Pieśń o Narodzeniu Pańskiem. Anton 
Górecki : Samo-Sierra. Jan Smolik : Pieśń 
Stefan Żeromski : Na probostwie w Wyszko 
wie. Franciszek Bohomołec : Pieśń Kurdes 
zowa. Franciszek Morawski: Wisła. Antoni

Czajkowski : Pająk.

Zabłąkany, zaginiony, gdzieś się róg twój ozwał złoty,
Ale słabym jęknął głosem, pełnym cichych łez tęsknoty...
Na ocknienie narodowi on, zaklęty, już nie dzwoni,
Odkąd z chwilą twej godziny z martwych się twych wymknął dłoni...

I ten cały tłum, co kroczy, wiodąc ciebie ku mogile,
Nie ulegnie twej wszechmocy, twego słowa żywej sile,
I do ciebie ku zaświatom twoją mową nie zawoła,
Oplątany w krąg tajemny, zasłuchany w pieśń «— Chochoła...

Któż go zbudzi, odczaruje z tej martwoty odrętwienia ?
Ku tym sercom któż poniesie twoje hasło wyzwolenia ?
Czy nadejdzie pieśniarz drugi, zbrojny w piorun, gromów moce,
I mogilny kamień ducha żywem słowem czy zdruzgoce ?

Hej, nie stało cię, mocarzu. Dziś się dusza w kir obleka...
Dziś nadzieja w dal pochmurną z jękiem pieśni nas ucieka...
Jeno płynie głos żałoby, jeno huka róg zginiony...
Jeno w przestwór, wślad za tobą, rozełkane dążą dzwony...

ALEKSANDER CAMPBELL-CLYDE.

M. Dynowska: POLSKA W ZWYCZAJU I OBYCZAJU - - cena 5/6
St. Żeromski: WIATR OD MORZA „ 4/6
Dr. T. Przypkowski: * WARSZAWA — WARSAW - - 4/-
Dr. J. Dobrzycki: STARY KRAKÓW — OLD CRACOW „ 6/-
J. Kisielewski: ZIEMIA GROMADZI PROCHY „ 13/6

Wszystkie książki w ozdobnej oprawie

KSIĄŻNICA POLSKA
Polish Library

240, HOPE STREET GLASGOW
Tel. Douglas 1950

Wysyłka odwrotną pocztą 
¿i doliczeniem porta

Przepisywanie na maszynie szybko 
i tanio. Także tłumaczenia. 

Zgłoszenia tylko listowne :
KOWALSKI, 27, Mornington Rd., Greenford 

(Middlesex).

Koło Opieki nad Żołnierzem w Londynie 
prosi czytelników „Wiadomości Polskich“ 
o odnoszenie przeczytanych numerów do 
Koła Opieki nad Żołnierzem, 3, Bentinck 
Street, London, W.l, celem przesyłania ich 
do obozów i szpitali, gdzie znajdują się 
żołnierze-Polacy. Biuro Koła Opieki nad 
Żołnierzem czynne jest w środy i piątki 

w godz. 11—12.

Redaktor: ZYGMUNT N0WAK0WSKI
Printed in Great Britain for M. I. Kolin 
(Publishers), Ltd., by Williams, Lea & Co., 
Ltd., Clifton House, Worship Street, E.C. 2 ; 
Published every Wednesday at 36, Great 

Russell Street, London, W.C.l.
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HENRYK SIENKIEWICZ

WSPOMNIENIA Z MARIPOZY
Byłem tylko jakby przelotem w Maripozie 

i równie pobieżnie zwiedziłem jej okolice. 
Byłbym się jednak dłużej zatrzymał i w 
mieście. i w hrabstwie, gdybym był wiedział, 
że o kilkanaście mil od miasta żyje w lesie 
prototyp mego Latarnika. Przed niedaw­
nym czasem pan M„ który jednocześnie ze 
mną był w Kalifornji, przeczytawszy „Latar­
nika“, opowiedział mi spotkanie z podobnym 
do niego zupełnie polskim skwaterem. Opo­
wiadanie to powtarzam wiernie co do treści.

*
...Po drodze do Big Trees, czyli Olbrzymich 

Drzew kalifornijskicłi, zajechałem do Mari­
pozy. Miasto to liczyło przed niedawnemi 
jeszcze laty do 15 000 mieszkańców, obecnie 
jest ich dziesięć razy mniej. Wiadomo, że 
w Nowym Św-iecie miasta rodzą się jak 
grzyby, ale też często mają żywot motyli. 
Tak było i z Maripozą. Póki rzeczka Mari- 
poza przeświecała złocistem dnem, a na 
brzegach osadzała zielonawe grudki drogiego 
metalu, roili się tu górnicy amerykańscy, 
„gambusinos“ z Meksyku i kupcy z całego 
śwdata. Potem wszystko to wywędrowało. 
„Złote“ miasta są nietrwałe, bo złoto prędzej 
czy później musi się wyczerpać. Dziś miasto 
Maripoza ma z tysiąc mieszkańców, a brzegi 
rzeki Maripozy pokryły się już nanowo 
gęstwiną wierzb plączących, drzewa baweł­
nianego i innych pomniejszych krzewów. 
Tam gdzie dawniej górnicy spiewywali 
wieczorami „I Crossed Mississippi“, obecnie 
śpiewają kujoty. Miasto składa się z jednej 
ulicy, na której najpiękniejszym budynkiem 
jest szkoła ; drugie po niej miejsce trzyma 
„Capítol“, trzecie — hotel pana Billinga, 
obejmujący zarazem grocernię, „saloon“, t.j. 
szynk, i „bakery“, czyli piekarnię. Kilka 
innych sklepów świeci wystawami wzdłuż 
ulicy. Ruch jednak handlowy jest tu bardzo 
niewielki. Sklepy zaopatrują potrzeby sa­
mego tylko miasta, bo w okolicy mało jest 
fermerów. Całe hrabstwo ma jeszcze nader 
nieliczną ludność po większej zas części 
szumi olbrzymiemi lasami, w których zrzadka 
siedzą skwaterowie.

Gdy dyliżans nasz wjeżdżał do miasta, 
było w niem niezwykle ludno, przybyliśmy 
bowiem w piątek, a to jest dzień targowy. 
Skwaterowie przywożą w ten dzień miód do 
grocerni, w której wzamian zaopatrują się 
w rozmaite artykuły żywności. Inni przy­
pędzają trzodę, fermerowie dostawiają zboże. 
Lubo emigracja napływa do Maripozy bardzo 
pomału, znajdowało się wszelako i kilka 
wozów emigranckich, które łatwo poznać po 
białych wysokich dachach i po tem, że 
między kołami zwykle upięty jest na łańcuchu 
pies, szop albo niedźwiadek. Ruch przed 
hotelem panował niemały, gospodarz zaś-- 
hotelu, pan Billing, kręcił się na wszystkie 
strony, roznosząc dżin, whisky i brandy. 
Na pierwsze wejrzenie poznał on we mnie 
cudzoziemca jadącego do Big Trees, ponieważ 
zaś tacy turyści stanowią najpożądańszą dla 
niego klientelę, dlatego zajął się mną ze. 
szczególną troskliwością.

MAURYCY GOSŁAWSKI

DUMKA
Gdyby orłem być!

. Lot sokoła mieć!
Lotem orlim lub sokolim,
Unosić się nad Podolem,

Tamtem życiem żyć.

Droga ziemia ta,
Myśl ją moja zna !

Tam największe szczęście moje,
Tam najpierwsze niepokoje,

Tam najpierwsza łza Z

Tambym noc i dzień,
Jak zaklęty cień,

Krążył nad nią jak wspomnienie,
Pierś orzeźwiał, czerpał tchnienie

Z tamtych lubych tchnień !

Gdyby gwiazdką być!
I w obłokach tkwić !

Jasnem okiem w noc majową 
Nad kochanki mojej głową,

Do poranka ćmić!

Albo spoza mgły
Zsyłać słodkie sny,

Jak w jeziora tle przejrzystemu 
Odbijać się światłem czystem

W kropelce jej łzy !

(jakbym noc i dzień,
Jan zaklęty cień,

Niewidzialnem patrząc okiem, 
Zachwycał się. jej widokiem.

Boże ! w gwiazdkę zmień !

Próżno się tych dni ■
Obraz w duszy śni ;

Zapłacz luba gorzkim płaczem 
Nad kochankiem, nad tułaczem,

Co był miłym ci!

Potępieni my !
Wspomnieć serce drży ;

Orły lecą, gwiazdy cieką,
Kraj w okowach, ty daleko,

A wokoło łzy!

MAURYCY GOSŁAWSKI.

Był to niemłody już człowiek, ale ruchliwy 
i żywy jak iskra. Tak po jego ruchach jak 
i po twarzy łatwo było poznać, że nie był to 
Prusak. Z wielkiem ugrzecznieniem wskazał 
mi mój pokój. Objaśnił, że już jest po 
brekfeście, ale jeżeli sobie życzę, podadzą mi 
natychmiast jeść w „dining room“.

-—- Gentleman zapewne z San Francisco ?
— O nie. Z dalszych stron.
— Ali right ! Zapewne do Big Trees ?
— Tak jest.
— Jeżeli pan życzysz sobie obejrzeć foto- 

grafje drzew, wiszą one na dole.
— Dobrze. Zaraz zejdę.
— Czy długo pan zabawi w Maripozie ?
— Kilka dni. Potrzebuję odpocząć, a 

przytem chcę widzieć okoliczne lasy.
— Polowanie tu doskonałe. Niedawno 

zabito pumę.
— Dobrze, dobrze. Tymczasem pójdę 

spać.
— Good bye ! Na dole jest książka 

hotelowa, w której pan raczysz zapisać swoje 
nazwisko.

— Dobrze.
Położyłem się spać i spałem aż do obiadu, 

o którym oznajmiono uderzeniami pałki w 
blaszaną górniczą miednicę, Zeszedłem na 
dół i przedewszystkiem zapisałem się do 
książki, nieomieszkawszy do swego nazwiska 
dodać : from Poland. Następnie udałem się 
do „dining room“u. Targ widocziue już się 
skończył, handlujący rozjechali się do domowy 
bo do obiadu zasiadło .tylko kilka osób. 
Dwie familje fermerskie, jakiś jegomość bez 
oka i bez krawata, miejscowa nauczycielka, 
która widocznie stale mieszkała w hotelu, 
i jakiś starzec, o ile z ubioru i z broni mogłem 
wnosić — skwater. Jedliśmy w milczeniu, 
przerywanem tylko krótkiemi frazesami: 
„Chciałbym panu podziękować za chleb“ 
lub „za masło“ lub „za sól“. W ten sposób 
siedzący dalej od chleba, masła lub soli 
proszą, o posunięcie tych przedmiotów bliżej 
nich siedzących sąsiadów. Byłem zmęczony 
i nie chciałem rozpoczynać rozmowy. Rozglą­
dałem się natomiast po pokoju, którego 
ściany, jak rzekł pan Billing, były zawieszone 
fotografjami drzew olbrzymich. Więc : 
„Father of the Forest“ czyli „Ojcjec Lasu“, 
zwalony już. Nie mógł jednak udźwignąć 
swoich 4000 lat na grzbiecie.

Długość : 450 stóp, obwód 112. Ładny 
tatuś ! Wierzyć się nie chce oczom i podpi­
som. „Grizlled Giant“ : 15 łokci średnicy. 
No ! nawet Żydzi nasi namyślaliby się, 
gdyby im kazano odstawić taką roślinkę do 
Gdańska. Dusza skakała mi z radości na 
myśl, że wkrótce zobaczę w naturze i włas- 
,zS*fci oczami tę grupę drzew, a raczej wież 
kcW-Mnych, stojących samotnie w lesie... od 
potjpu. Ja, warszawiak, ujrzę własnemi 
oczami „Ojca“, dotknę jego kory, a może 
kawał jej przywiozę do Warszawy, na 
dowód sceptykom że naprawdę byłem w 
Kalifornji. Człowiek, gdy się tak zabłąka, 
samemu sobie wydaje się dziwny i mimowoli 
cieszy się myślą, jak to będzie opowiadał za 
powotem i jak miejscowi sceptycy nie 
będą mu wierzyli, by były na świecie drzewa, 
mające 56 łokci obwodu. Rozmyślania te 
przerwał mi głos murzyna :

— Czarnej kawy ? białej ?
„Czarnej, jak sam jesteś“ — chciałem 

odpowiedzieć, ale odpowiedź byłaby nie­
trafna, stare bowiem murzynisko miało białą 
jak mleko czuprynę i ledwo nogi włóczyło ze 
starości.

Tymczasem obiad się skończył. Wstali 
wszyscy. Ojciec-fermer zapchał sobie żuchwy 
tytuniem, mama fermerka, siadłszy na 
biegunowem krześle, poczęła się bujać za­
wzięcie, a córka, jasnowłosa, grzywiasta. 
Poły czy Kąty, poszła do pianina, i po chwili 
usłyszałem : „Jenkee Doodle is going down 
town“...

■ Nie mnie brać na „Yankee Doodle“ ! 
— pomyślałem sobie. — Od New Yorku do 
Maripozy grają mi to panny na fortepianach, 
żołnierze — na trąbkach, murzyni — na ban- 
dżach, dzieci — na kawałkach wolowych 
żeber. Zapomniałem ! Jeszcze na okręcie 
prześladowała mnie „Yankee Doodle“. Scza- 
sem w Ameryce zjawi się zapewne choroba : 
Yankee-Doodlee-fobja! Zapaliłem cygaro i 
wyszedłem na ulicę. Lekki mrok ogarniał 
przestworze. Wozy się porozjeżdżały, emi­
granci również. Było cicho i uroczo. Za­
chód rumienił się zorzą, wschód ciemniał. 
Było mi jakoś wesoło i dobrze. Życie 
wydało mi się nader przyjemne, lekkie, 
swobodne. Z ogródków przy domach docho­
dziły mnie śpiewy, gdzieniegdzie wśród 
krzewów mignęła biała sukienka, gdzienie­
gdzie— para jasnych oczu. Co za śliczny był 
wieczór ! Szkoda tylko, że w Ameryce 
obywatele mają zwyczaj wieczorami palić 
śmiecie na ulicy. Zapach dymu bardzo 
niepotrzebnie miesza się oto z zapachem róż 
i świeżą wonią pobliskich lasów. Od czasu 
do czasu, z przyległych do miasteczka pól i 
gęstwin dolatywały odgłosy pukaniny , ze 
strzelb, bo niemal wszyscy mieszkańcy 
Maripozy są myśliwymi ; zresztą ruch już 
ustał, śmiecie dogorywały. Na ulicy spot­
kałem kilka osób, i nie wiem, czy mimowoli 
własne swoje usposobienie przeniosłem na 
twarze innych, ale wśród łagodnych blasków 
zachodu, wszystkie te twarze wydały mi się 
dziwnie zadowolone, spokojne i szczęśliwe.

„Może też — myślalem sobie — żyje się 
tu. cicho, spokojnie i szczęśliwie, w tym 
nieznanym, zapadłym w lasach kącie świata. 
Może też w tej amerykańskiej swobodzie, 
dusza tak rozpromienia się i świeci łagodnem 
światłem, jakby robaczek świętojański. Tu 
przytem i niegłodno i niechłodno i prze­
strzeni dużo, jest się gdzie rozkurczyć, jest 
ręce wyciągnąć... A przytem te lasy tak 
spokojne, ach ! jak spokojne“... Kilku 
murzynów, idących naprzeciw mnie, śpiewało 
dość dźwięcznemi glosami, szczęściem nie 
„Yankee-Doodle“, ale „Srebrne nitki“.

„-Dobry wieczór panu — rzekli uprzej­
mie-, przechodząc koło mnie.

I ludzie tu jacyś życzliwi, grzeczni. 
Doprawdy, gdy przyjdzie starość, pomyślę 
nieraz o tej cichej Maripozie. Zwysoka 
doleciał mnie głos żórawi ciągnących gdzieś 
ku oceanowi. Rozkołysałem się i rozmarzy-, 
łem. Dziwne zebranie wrażeń ! ale. wróciłem 
uo hotelu prawie rozrzewniony i jakiś tęskny.

ocz - m myśleć o domu, o moich, i także 
zacząłem śpiewać, ale^takżo_ni<- „Yankee-

Doodle“. O nie ! Śpiewałem : „U nas 
inaczej ! inaczej ! inaczej !“...

— Puk, puk, puk !
Ciekawym, kto to być może — pomy­

ślałem.
— Come-in.
Wszedł gospodarz. Co u licha ! co za 

kraj. I ten ma minę zupełnie wzruszoną. 
Zbliża się do mnie, ściska mnie silnie za rękę 
i nie puszczając mej dłoni, oddala się na 
długość ramienia, patrząc na mnie tak jakby 
mnie chciał błogosławić.

Otwieram usta, i moje zdziwienie równa 
się jego rozrzewnieniu.

— Zobaczyłem w księdze hotelowej...— 
mówi — pan jesteś z Polski ?

— Tak jest. Czy i pan Polak ?
— O nie ! jestem Badeńczyk.
— To pan był w Polsce ?
— O nie ! nigdy...
— A więc ?...
Moje oczy otwierają się równie szeroko, 

jak usta...
- — Panie, — rzecze gospodarz, — służyłem 

pod Mierosławskim.
— Tam do licha !
— To był bohater ! to największy wódz 

w świecie. Jakżem szczęśliwy, że pana 
widzę... Czy on żyje jeszcze?

— Nie, umarł.
— Umarł — mówi Niemiec i siadłszy, 

ciężko opuszcza ręce na kolana, a głowę na 
piersi.

Nie wiedziałem sam, co mam robie. 
Nie podzielałem entuzjazmu pana Billinga 
dla Mierosławskiego, ale w tej chwili entu­
zjazm ten był mi miły i pochlebiał mi.

fraszki
z antologji Juljana Tuwima

PRAWO KRUPY Z KRZYŻAKAMI
jNasż Jagiełło zbił krzyżaki,
I ten Krupa chce być taki.
Darmo suszy mózg nieboże :
Krupa jagłą być nie może.

JAN BORKOWSKI.

SPARTAŃSKA MATKA
Syna prosiła matka : ,,Na znak męstwi' 

tweg
Synu, z nieprzyjaciela łeb mi przy

Przyniósł rękę, nie głowę.
~5l

Rzecze: „Synu, gdzie głowa?“.—„MiĄ
nie miał głowy!”. 

JAN GAWIŃSKI.

DO JEDNEGO SENATORA
„Nierządem Polska stoi“ —mówiłeś w

senacie.
Idźże do Rzymu a nam wioski zostaw,

bracie.
Tu umrę, gdziem się rodził; tam się wrócę 

zkądem i
Siedź ty w Rzymie; wytrwam ja w Polszczę 

z tym nierządem.

WACŁAW POTOCKI.

NA JOACHIMA CHREPTOWICZA
Główny minister i skryty,
Rozum ma w księgach nabyty,
Lecz tak ukrywa i rozum i zdanie,
Że go w potrzebie i sam nie dostanie.

FRANCISZEK ZABŁOCKI.

Wzdęci nadzieją 
Lub przywilejem,
Oni się śmieją ;
My się z nich śmiejem.

IGNACY KRASICKI.

NA PORTRET JENERAŁA 
NIECZYNNEGO

Niedziw, że od malarza jenerał udany,
Bo z kopji : wszak jenerał także malowany

ANTONI PEŁKA.

NAUKI MĘDRCA WSCHODNIEGO
Jeśli prawdę chcecie wiedzieć :
Lepiej siedzieć niźli stać,
Lepiej leżeć, niźli siedzieć,
Lepiej umrzeć, niźli spać.

KAZIMIERZ BRODZIŃSKI.

RZĄD NAJLEPSZY
Czem się szczyci rząd dobry ? Tem, co i

kobieta :
Gdy nikt o nich nie mówi, już to ich zaleta.

J. D. MINASOWICZ.

RÓWNOŚĆ
Panowie bracia ! równość dziś przyznana, 
Z chełpliwości korzyść mała :
Ty się nie wynoś, żeś wnukiem hetmana, 
Tv, żeś synem konowała.

ALEKSANDER HR. FREDRO.

NOWE DWORACTWO
W imię ludu je, pije, chodzi i oddycha 
I płaszczy się i schlebia. Dworak ? co u

licha !
Jam myślał że dworactwo z dworami

przejadło;
Nie ! z przedpokojów wyszło, na rynku

zasiadło.

'LUCJAN SIEMIEŃSKI.

Tymczasem pan Billing zwycięża swój 
smutek, i uwielbienie jego dla Mierosławskiego 
płynie kaskadą, wobec której niczem Niagara 
albo Yosemita Falls. O uszy moje obijają 
się imiona kilku bohaterów starożytności, 
kilku ze średnich wieków, następnie Washing­
tona, Lafayette’a, Kościuszki i-Mierosław­
skiego ; potem słyszę wyrazy takie, jak 
„swoboda“, „postęp“, „cywilizacja“, słyszę 
setkami, tysiącami. Wymowny jenerał miał 
widocznie wymownych szeregowców.

— To był człowiek idealny ! — wykrzy­
kuje nakoniec mój gospodarz.

Był czy nie był, mniejsza o to, — myślę 
sobie, — ale faktem jest, że ty, pozytywny 
Niemcze, jeśli masz w sobie coś idealnego, to 
dziwnym zbiegiem okoliczności, zawdzięczasz 
to Polakowi. Gdyby nie on, ergo gdyby 
nie my, myśl twoja nie uleciałaby może 
nigdy ponad dolary, business i zyski ze 
swego hotelu. Łapałbyś tylko chciwie 
turystów, jadących do Big Trees, i skakał 
koło nich, jak koło mnie skakałeś, a teraz oto 
duch -wyższy dmie przez ciebie, jak przez 
dudy organów, i wyrzucasz słowa, które 
już skwaśniały jak stare piwo w Europie, 
ale które jednak się przestały być najszla­
chetniej szemi słowami, na jakie się zdobył 
język ludzki. W starej Europie jest tylko 
może jedyny kąt, gdzie je biorą jeszcze na 
serjo i czasem wymawiają że łzą w oku, a 
czasem z bólem, że inni poniewierają temi 
skarbami lub na nich gwiżdżą, jak na dziura­
wych orzechach. Ale trudno... I w owym 
kącie czasem także... trudno — o jak trudno ! 
Co za poczciwy jakiś Niemiec ; nie impo­
nuje mu nic a nic Sadowa, ani Sedan, on

** *
Drą się o wolność Boże, nachylaj im

grzbietu,
Bo wolność jest jakoby posiadanie fletu : 
Jeśli go weźmie człowiek muzyki nie

świadom,
Piersi straci —■ i uszy sfałszuje sąsiadom.

JULJUSZ SŁOWACKI.

HISTORJA MOSKIEWSKA
Od dzikich sępów Moskwa nieodrodna, 
Po?wio Polskę i tem bardziej głodna ;
A jak wilk wściekły, co rozbojem płonie, 
Połknąwszy Słowian, sama się pochłonie.

KRYSTYN OSTROWSKI.

Czy ten ptak kala gniazdo, co je kala, 
Czy teń; co mówić o tem nie pozwala ?

CYPR JAN NORWID.

DO NIEMNA
O Niemnie ! wkrótce runą do tych brodów 
Zgubne dla Słowian Teutońców szeregi: 
Zaarendują twoje piękne brzegi,
Dęby i sosny obetną z ich wianków, 
Pociągną zyski z gorzałek i z miodów,
Co warte szeląg, przedadzą za złoty, 
Wszystko zagarną, poróżnią kochanków,
Z kijem i z torbą puszczą wajdeloty, 
Groszem, podstępem lub wymową zdradną, 
Jak Kopernika — wszystko nam ukradną.

WŁADYSŁAW SYROKOMLA.

Niech się coś nad drugiem wzniesie,
Wnet przez tłumne wstręty 
Będziesz w motłoch pchnięty,
Gdyż dziś łatwo sędzią zwie się 
Ten, kto nawet w Achillesie 
Nie zna nic, prócz pięty.

FELICJAN FALEŃSKI.

RAZ JAKOŚ, GDY SIĘ ZGADAŁO
Raz jakoś, gdy się zgadało,
Że honor dziś górę bierze,
Bo przeniewierstw mamy mało,
Ktoś rzekł: „Bardzo temu wierzę.
Lecz chciałbym wiedzieć dokładnie, 
Kiedy mowa o honorze,
Czy laki, który nie kradnie,
Kraść nie chce, czy kraść nie może ?“. 
RODOĆ [MIKOŁAJ BIERNACKI).

ASTRONOMICZNA PRAWDA
Że są ludzie na Marsie, mój Stachu luby, 
Ludzie i kruki,
To może domysł, może błąd gruby 
Ludzkiej nauki.
To tylko pewna, że wśród obwodu 
Marsowych szczytów,
Niema gatunków ludzkiego rodu :
Arjów... Semitów...

ALEKSANDER KRAUSHAR.

GŁOWA I NOGI
Polska mierzy do celu, lecz utrafi w sedno 
Wówczas, gdy ta bogata złączy się z tą

biedną.
Bo chociaż głowę czapka tuli w mróz

bobrowa,
Gdy nogi bose, całość nie wy żyje zdrowa. 
Bogacz, gdy tańszą-czapkę, a biedny lud

mnogi
Droższe buty dostaną, kraj stanie na nogi.

JAN LEMAŃSKI.

tylko wspomina Mierosławskiego i swoje 
Badeńskie. Co za poczciwy Niemiec ! Adres 
jego : Billing’s Hotel California Maripoza 
County. Warto zanotować adres takiego 
Niemca. Trzebaż aż do Maripozy po niego 
jechać !

AU right !
On tymczasem powtarza. „Ach, ten 

Mierosławski!...“ i obciera oczy, wyraźnie 
obciera oczy. Dusza złota !

— Tak mi miło, że pana widzę, jakbym 
się napił whisky z imbirem ! -— mówi do 
mnie, ściska moją dłoń, ściska ją po raz 
drugi, trzeci, i zabiera się ku drzwiom.

Przy drzwiach pali się ręką w czoło, aż 
plasło.

— Ale ! — mówi. — Otom zapomniał ! 
Przecież tu jest pański rodak.

— W Maripozie ?
— Nie, on mieszka w lesie. Ale w piątek 

przyjeżdża na targ z miodem i zostaje na 
noc. Stary człowiek. Bardzo dobry, bardzo 
dobry ! On tu już jest ze dwadzieścia lat. 
Jeszcze tu nikogo nie było, jak on przyszedł. 
Jutro go panu przyprowadzę.

— Jakże się nazywa ?
Niemiec staje i poczyna się w głowI * * * * * 7ę drapać, 

jak pierwszy lepszy polski Bartek.
— O ! I don’t know ! Nie wiem — mówi.

— Coś bardzo trudnego.
Nazajutrz ledwiem wstał, już mój Niemiec 

jeszcze przed brekfestem przyprowadził mi 
rodaka.

Natychmiast poznałem w nim starca, 
który wczoraj jadł ze mną obiad.

Był to człowiek wysoki, bardzo nawet 
wysoki, ale pochylony mocno. Miał białą 
głowę, białą brodę i niebieskie oczy, które 
utkwił we mnie odrazu z jakąś dziwną 
uporczywością.

— Zostawiam panów samych — rzekł Nie­
miec.

Zostaliśmy tedy sami i patrzyli na siebie 
przez długi czas w milczeniu. Po prawdzie 
byłem jakiś zmęczony widokiem tego starca, 
podobniejszego do Wernyhory, niż do prze­
ciętnego rodaka.

— Zwę się Putrament — ozwał się starzec.
— Aza nazwisko moje obce jest uszom 
twoim ?

— Nazwisko moje M. — odparłem. — Pań­
skie obiło mi się o uszy. Zdaje się z Litwy ?

Coś istotnie przypominało mi się z „Pana 
Tadeusza“, coś „Putrament z Pikturą“ w 
opowiadaniu Protazego o procesach.

Starzec przyłożył rękę do ucha.
— Hę ? — rzekł. jr
— Zdaje mi się z Litwy ?
— Podnieś głos twój, alfetwiem wiek 

zepsował uszy moje i głuehąT^-ast starość 
moja — odrzekł pan Pu tramem-

Ćzy on kpi sobie ze mnie, f y ja głupi 
jestem ? — pomyślałem — ale c- s ten sta­
ruszek mówi językiem proroków... Cóż za 
oryginały7 spotykam w tej Maripozie !

— Pan dawno z kraju ? — spytałem.
— Dwadzieścia dwa lata tu mieszkam, i 

zaprawdę pierwszymi jesteś, którego oglądam 
ze stron ojczystych, gwoli czemu wzruszone 
jest serce moje i uradowana dusza we mnie.

Rzeczywiście starzec mówił głosem drżą­
cym i wydawał się bardzo wzruszony. Co 
do mnie, byłem tylko zdziwiony. Nie 
siedziałem dwadzieścia lat w lesie, Polaków 
widziałem niedawno w San Francisco i nie 
miałem powodu się rozczulać. Miałem 
natomiast trochę ochoty wykrzyknąć : „Co 
za styl ! “-. Gdyby tak kto do mnie mówił 
przez dobę, tobym chyba zaczął wyć. Brr ! 
Tymczasem starzec wpatrywał się we mnie 
uporczywie, i myśl jego zdawała się pilnie 
pracować. Kilka razy jakby pragnął mówdć 
i uciął. Widocznem było, iż sam czuł, że 
nie wyzraża się jak każdy inny człowiek. 
Mówił zresztą bardzo poprawnie, ale z tru­
dnością.

— W ziemi dalekiej stężał język mój i 
związały się wargi moje...

Copraw’da, to nie grzech ! — pomy­
ślałem.

Ale wesołość opuszczała mnie. Robiło mi 
się jakoś przykro, i uczułem pewien wyrzut 
sumienia. Jak sobie tam mówi, tak mówi 
ten starzec, — myślalem, — ale mówi ze 
wzruszeniem, z głębokim smutkiem i szczerze, 
a ja oto jakbym podrwiwał sobie z niego.

I mimowolnie -wyciągnąłem ku niemu obie 
ręce. Wziął je i przycisnął silnie do swych 
piersi, powtarzając :

— Rodak ! Rodak !
Takie uczucie drgało w jego głosie, że 

chwyciło mnie wprost za serce.
W każdym razie miałem przed sobą 

dziwną zagadkę, a może Ijardzo smutną. 
Począłem tedy patrzeć na niego, jakbym 
patrzał na starego ojca. Posadziłem go z 
uszanowaniem na krześle i sam usiadłem koło 
niego ; on wciąż patrzał na mnie.

— Co słychać w ziemi naszej ? — spytał.
Rozpuściłem język jak kołowrót, starając 

się tylko mó-wić głośno i jasno. W ten sposób 
gadałem z pół godziny, a w miarę słów 
moich, szanowna, jego głowa kiwała się 
smutno — lub uśmiech występował mu na 
usta. Powtórzył raz zdanie Galileusza i 
częstokroć zadawał mi pytania, zawsze tym 
samym poważnym, dziwnym i niewytłuma­
czonym dla mnie stylem.

Wszystko com mu opowiadał, zajmowało 
go nad wszelki wyraz. Żyjąc samotnie, - 
wśród lasu, może on dni całe myślał tylko o 
tem co płynęło teraz z ust moich.

Dziwny starcze, dziwna raso ludzka, która 
na najodleglejsze krańce świata niesiesz 
jedną myśl i jedno uczucie ! Tem żyjesz w 
lasach, w pustyniach i nad morzem ; -unosisz 
ciało swoje, a duszy oderwać nie umiesz — i 
chodzisz jak błędna między innymi ludźmi. 
Ale rasa ta umiera zwolna. Ja wam opo­
wiadam o jednym z ostatnich.

Opowiadanie zda się wymysł&m — a jest 
rzeczywistością. Putrament może żyje jesz­
cze w swoim lesie w bliskości Maripozy. Z 
opowiadania jego dowiedziałem się co nastę­
puje. Był pasiecznikiem, jak większość 
skwaterów. Nie jest zbyt ubogi. Pszczoły 
zarabiały na jego życie. Zestarzawszy się, 
wziął pomocnika, małego Indjanina, który 
dogląda pasieki. Mówił, że sam dotychczas 
jeszcze codzień poluje. Zwierzyny w pobhżu 
Maripozy jest mnóstwo : jeleni, antylop i 
ptactwa wszelakiego moc nieprzebrana.

Niedźwiedzie przerzedziły się znacznie. 
Jego „canyón“ jest jednym z na jpiękniej -

szych w okolicy. Przy domu jest cudny 
strumień, tworzący mnóstwo kaskad — 
zresztą skały i góry, a na nich las i las nie­
przebyty. •—Cisza, spokój... Zapraszał mię 
mocno, bym go odwiedził, ale musiałbym z 
powrotem czekać aż do następnego piątku, 
więc z żalem nie mogłem przyjąć zaproszenia. 
Mówił ciągle, jak jaki Abraham lub Jakób... 
Słowa : „aza“, „azali“, „zaprawdę“, „lepak“, 
„przecz“ i „wżdy“ -— powtarzały się w jego 
ustach co chwila. Czasami zdawało mi się, 
że mam przed sobą jakiegoś człowieka z 
czasów Górnickiego lub Skargi, który pod 
ziemią przywędrował do Maripozy i zmart- 
wychstał tu, lub żył od owych czasów, jak 
owe Big Trees pobliskie. Ale prócz tego 
starego języka, była w mowie jego jeszcze 
i jakaś dziwna uroczystość, polegająca na 
toku zdań, na mnóstwie pleonazmów, na 
szczególnych określeniach. Postanowiłem 
wreszcie rozwiązać zagadkę.

— Powiedz mi, szanowny panie, skąd ci się 
w7ziął ten język? Język to nie dzisiejszy, ale 
stary, którym już nie mówią w Polsce.

Uśmiechnął się.
— Jedną książkę mam w domu : Biblję 

Wujka, którą czytuję codzień abym nie 
zapomniał mowy mojej i nie stał się niemym 
w języku ojców moich...

Teraz zrozumiałem. Przez kilkadziesiąt 
lat w zapadłej Maripozie nie widział ani 
jednego Polaka, nie mówił z nikim. Czyty­
wał więc Wujka, i nic dziwnego, że nie tylko 
jego słowa, ale i myśli ułożyły się do miary 
Biblji. Inaczej już po polsku nie umiał i 
nie mógł umieć ; oddawał to co czerpał. 
Nie chciał tylko za nic w świecie zapomnieć. 
Miał zwyczaj czytywać głośno swoją Biblję 
każdego ranka. Zresztą nic więcej nie do­
chodziło go ze stron ojczystych, nic, znikąd 
— chyba tylko szum lasu kalifornijskiego 
przypominał mu szumy litewskie.

Gdyśmy się żegnali, rzekłem :
— Za miesiąc wracam do kraju. Czy nie 

masz pan jakich krewnych ? brata, swata, 
kogokolwiek, komubyś mógł dać znać o 
sobie ?

Zamyślił się jakby szukał w pamięci jakich 
najdalszych krewnych.

— Nikogo... nikogo... nikogo...
A jednak ten starzec czytywał Wujka i nie 

chciał... zapomnieć.
Pożegnaliśmy się.
— Niech cię prowadzi Pan ! — rzekł mi 

na drogę.
On zaraz -wyjechał do lasu ; ja w dwa dni 

potem, do Big Trees. Gdym wsiadał do 
dyliżansu, mister Billing wstrząsał moją ręką, 
jakby ją sobie chciał urwać na pamiątkę, i 
powtarzał :

— To był wielki człowiek,'panie, ten Miero­
sławski. Good bye ! Sehr grosser Mann !

W kwadrans potem otoczyły mnie lasy 
Maripozy. Nazajutrz, rankiem, myślalem 
sobie : w tej chwili stary Putrament czyta 
głośno w „canyonie“ swoją Biblję...

HENRYK SIENKIEWICZ.

KAZIMIERZ LASKOWSKI (EL)

*
* *

A czemżeś ty dla mnie, wiosko,
Czemże ja tobie —

Że tak lecę do cię z troską
O każdej dobie

Myślami,
O każdej dobie !

Że tak lecę, a spoglądam
Ku czarnej roli,

Że cię pragnę, a pożądam,
Jak własnej doli,

Zbawienia,
Jak własnej doli !

A czemżeście dla mnie, chaty,
Wy, progi niskie,

Że mi wasze znoje, straty
Tak sercu bliskie,

Siostrzane,
Tak sercu bliskie ?

Czemże ja wam zasłużyłem,
Pola a niwy,

Że mi przy was życie mitem,
Dzionek szczęśliwy,

Złocony,
Dzionek szczęśliwy ?

Co wy macie do mnie, drzewa,
Wy, polne grusze,

Że gdy wietrzyk wami śpiewa,
Ja łzami prószę,

By rosą,
Ja łzami prószę ?

A czyście mi co zadały,
Chaty a wioski ?

A toż wrócę do was cały,
U białej brzózki!

Zalegnę,
U białej brzózki!

Toć nie zginę na tym świecie,
Powrócę cały ;

Toć mnie prochem znów weźmiecie, 
Jałieście dały,

Zrodziły,
Na życie dały !

KAZIMIERZ LASKOWSKI (EL).
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